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R O K  XIII W A R SZ A W A , LU T Y  1 9 3 7 N r. 2 (1 0 2 )

JT AIMOW11K O ĘJIMMI
w sp raw ie  d e k la r a c j i  ideow o-politycznej pułk. A d a m a  K o c a

Komitet Wykonawczy Unii Pracowników Umysłowych na po­
siedzeniu w dn. 4 marca rb. rozważał sprawę stanowiska Unii 
w stosunku do deklaracji płk. Adama Koca. W wyniku obrad po­
wzięto następującą uchwałę, określającą stanowisko Unii, obowią­
zujące wszystkie Związki zrzeszone w Unii i Rady Okręgowe Unii.

, .Komitet W yko naw czy  Unii Z .Z .P .U . na posiedzeniu  w dniu 4  m a rca  1 9 3 7  r. stw ie rd za  co n astęp u je :
1. Polski p raco w n iczy  ruch zaw o d o w y z a w sz e  uznaje dobro Państw a za  n acze ln e  za ło że n ie  sw o je j d z ia ­

ła ln o śc i. P raco w n icy  stw ie rd za ją  sw ój patriotyzm  n iep rzerw anym  szereg iem  ofiarnych czyn ó w . Dobro  
Państw a w idzim y w skupieniu ca łeg o  N arodu w okół arm ii i jej N acze ln eg o  W odza d la w zm o cn ien ia  
siły  obronnej, która stanow i g w aran cję  w olności o raz  potęgi Państw a, oparte j na dob ro bycie  i w yso k ie j 
kulturze sze ro k ich  w arstw  p ra cu ją cy ch , do czeg o  d ą ży ć  n a leży  drogą stałego postępu i re a liza c ji z a ­
sad  sp raw ied liw o ści sp o łeczne j w m yśl w ytycznych  d e k ła ra c ji sp o łeczn o -g o sp o d arcze j zw ią zk ó w  p ra ­
co w n iczych  z dnia 10 w rześn ia  1 9 3 6  r.

2 . Polski p raco w n iczy  ruch zaw odow y, sto jąc na gruncie p o szanow ania  postanow ień statutów p o szcze g ó l­
nych zw iązkó w , uzna jących  za sa d ę  n ieza leżn o śc i, uw aża  jednak, że  niem niej o b ow iązk iem  jego jest 
z a ję c ie  stanow iska w obec n acze ln ych  zagadnień  państw ow ych i w p rześw iad czen iu , że  R ząd  w inien  
szu kać  d la sw oich  poczynań  o p a rc ia  w n a jsze rszy ch  m asach  N arodu — uw aża  za  akt pozytyw ny ini­
c ja tyw ę  stw orzen ia  obozu po litycznego pod n acze ln ym i hasłam i obrony Państw a, ko nso lidacji n aro d o ­
w ej i n aw iązan ia  w sp łp racy  m iędzy rząd em  i sp o łeczeństw em .

3 . Polski p ra co w n iczy  ruch  zaw o d o w y, p rze strze g a ją c  sw ej n ieza leżn o ści, sąd z i, że  ro la  i p raw a  św iata  
p ra cy  o ra z  idea  sp raw ie d liw o ści sp o łeczn e j zna jd ą  w d alszym  je s z c z e  ro zw in ięc iu  łez  d e k la ra c ji 
i w re a liza c ji jej za sa d  w ła śc iw y  w y ra z , o d p o w iad a jący  zn aczen iu  po zycji św iata  p ra cy  w Państw ie, 
stw a rza ją c  w ten sposób platform ę do w sp ó łd zia łan ia ."

Deklaracja Komisji Porozumiewawczej
pracowników państwowych, samorządowych i prywatnych

N ieza leżn ie  od w yże j podanej uchwały U nii Kom isja Porozu m ie­
w aw cza (w  skład której w chodzi rów n ież Unia) uchwaliła  następującą 
deklarację:

„Polski pracowniczy ruch zawodowy zawsze uznaje dobro Pań­
stwa za naczelne założenie swej działalności. Pracownicy stwierdzają 
swój patriotyzm nieprzerwanym szeregiem ofiarnych czynów. Dobro 
Państwa widzi ruch pracowniczy w skupieniu całego Narodu wokół ar- 
ra.ii i jej Naczelnego Wodza dla wzmocnienia siły obronnej, która stano­
wi gwarancję rozwoju i potęgi Państwa, opartej zarazem na dobrobycie 
i wysokiej kulturze szerokich warstw pracujących miast i wsi, do czego 
dążyć należy drogą stałego postępu i realizacji zasad sprawiedliwości 
społecznej.

Deklaracja płk. Adama Koca potwierdza naczelne założenia w za­
kresie skonsolidowania społeczeństwa dla potrzeb obrony Państwa.

Inicjatywę, opartą na tych założeniach, wspólnych wszystkim 
obywatelom, należy uznać za akt pozytywny.

Podstawą działalności ruchu pracowniczego jest wolność ruchu 
zawodowego i całkowita jego niezależność od wszelkich organizacy) 
politycznych.

Zachowując nienaruszalność tych zasad, polski pracowniczy ruch 
zawodowy, oświadcza, że wytęży swe siły, aby z całą dobrą wolą

wspólnie pracować nad podniesieniem Polski wzwyż, po przez gospo­
darcze i kulturalne wzmocnienie społeczeństwa polskiego drogą reali­
zacji podstawowych dążeń i reform w myśl wytycznych, zawartych 
deklaracji społeczno-gospodarczej związków pracowniczych z dnia 
10 września 1936 r,“

Z w ią zek  N au czyc ie lstw a  Polsk iego,
Z w iązek  P racow n ik ów  P ocztow ych  i Te legra ficznych , 
S tow arzyszen ie  U rzędn ików  Państwow ych,
Z w iązek  U rzęd n ik ów  K o le jow ych ,
Z w ią zek  N iższych  Funkcjonariuszów  Państwow ych,
Z w ią zek  P racow n ik ów  Skarbow ych ,
Z w ią zek  N iższych  Funkcjonariuszów  Pocztow ych ,
Z w iązek  N iższych  Funkcjonariuszów  Pocztow ych , T e le g ra fó w  

i T e le fon ów ,

Z w iązek  P racow n ików  Teletechn icznych ,
Z w iązek  P racow n ików  U m ysłow ych  Adm in istracji W ojsk ow ej, 
Z w ią zek  S tow arzyszeń  P racow n ik ów  Sam orządu W o jew ó d zk iego , 
Zrzeszen ie Z w ią zk ów  Zaw odow ych  P racow n ików  M iejskich, 
Zw ią zek  Z aw od ow y  P racow n ik ów  Samorządu Terytoria ln ego , 
U nia Z w ią zk ów  Zaw odow ych  P racow n ików  U m ysłow ych .



Zasady regulujące tryb oddłużenia
p r a c o i i / f f i l r d i f  P .  Z .  U .  W *

zatwierdzone decyzją Naczelnego Dyrektora z dnia 9.11.1937 r.

§ i-
Zasady niniejsze normują tryb 

postępowania przy oddłużeniu 
pracowników P.Z.U.W., przepro­
wadzonym na podstawie uchwały 
Rady P.Z.U.W. z dnia 30.X.1936 r. 
i reskryptu Min. Skarbu (P.U.K. 
U .) z dnia 1 lutego 1937 r. za L. U. 
U. 88312 37.

§ 2.
Celem oddłużenia jest uwolnie­

nie zadłużonych pracowników P. 
Z.U.W. (zwanych dalej dłużnika­
mi) od uciążliwych zobowiązań 
przez konsolidację i rozłożenie te­
go zadłużenia na dogodne raty.

§ 3.
Oddłużenie przeprowadza Ko­

misja Oddłużeniowa powołana de­
cyzją Naczelnego Dyrektora z an. 
5.11.1937 r. w składzie: przewod­
niczący —  zastępca Naczelnego 
Dyrektora, dwóch przedstawicieli 
Zakładu oraz dwóch przedstawi­
cieli Związku. Organami pomocni­
czymi Komisji będą Zarządy Kół 
Związku, jako przedstawiciele 
pracowników oraz Inspektorzy 
Wojewódzcy.

§ ŁOddłużeniu może podlegać każ­
dy pracownik P.Z.U.W. etatowy 
lub kontraktowy bez względu na 
stanowisko i kategorię płacy, któ­
ry najpóźniej do dnia 31 marca 
1937 r. złoży na ręce Komisji pro­
śbę o oddłużenie oraz wypełni 
wszystkie żądane formalności.

§ 5.
Postępowanie oddłużeniowe mo­

że obejmować całkowite zadłuże­
nie dłużnika: a ) w Zakładzie, b) w 
Kasach Koleżeńskich, oraz c) dłu­
gi prywatne.

Nie wchodzą w rachubę przy 
oddłużeniu pożyczki długotermi­
nowe w szczególności zabezpieczo­
ne hipotecznie, nie posiadające 
charakteru długów konsumcyj- 
nych, a zaciągnięte przez pracow­
nika na cele prowadzonego przez 
siebie ubocznie gospodarstwa łub 
przedsiębiorstwa.

§ 6 .
Suma pożyczki objętej planem 

oddłużenia nie może w zasadzie 
przekraczać 5-0 miesięcznych, w 
wyjątkowych wypadkach 6-o mie­
sięcznych poborów pracownika.

§ 7.
Zadłużenie objęte planem roz­

kłada się na równe raty miesięcz­
ne, których liczba nie może prze­
kroczyć 60, w wyjątkowych wy­
padkach 72 rat.

§ 8 .
Ogólna wysokość raty miesięcz­

nej, potrącanej na pokrycie długu 
razem z oprocentowaniem, obliczo­
nym z góry za cały okres spłaty 
—  w zasadzie winna się mieścić w 
granicach 10 do 15% miesięcznego 
uposażenia brutto.

§ 9.
Kom isja Oddłużeniowa przy­

znaje dłużnikowi pożyczki w gra­
nicach ustalonych w § 6 jedynie 
na spłaty długów:

a) w Zakładzie z tytułu zali­
czek, o ile dłużnik wyrazi 
chęć objęcie tego długu od­
dłużeniem,

b) w Kasie Wzajemnej Pomocy 
i w Kasie Przezorności (dług 
netto, tj. zmniejszony o wła­
sne wkłady) również na ży­
czenie dłużnika,

c) w Kasach Koleżeńskich z ty­
tułu krótkoterminowych za­
liczek na pensje,

d) towarowych, zaciągniętych 
za pośrednictwem Związku,

e) prywatnych (bankowych i 
wszelkich innych).

§ 10.
Wszelkie bonifikaty uzyskane 

przy układach z wierzycielami za 
wcześniejszą spłatę długu zmniej­
szają automatycznie pożyczkę od­
dłużeniową.

§ 11.
Od pożyczki oddłużeniowej pła­

ci dłużnik 2% w stosunku rocz­
nym. Procenty obliczone z góry za 
cały okres czasu, przy uwzględ­
nieniu spłat, będą doliczone do su­
my pożyczki.

§  12 .
Udzieloną pożyczkę oddłużenio­

wą dłużnik zabezpiecza:
a ) zobowiązaniem, podpisanym 

przez siebie i małżonka, 
gwarantującym spłatę długu 
całym majątkiem dłużnika i 
upoważniającym Zakład do 
potrącania z pensji, zaopa­
trzenia emerytalnego, odpra­
wy emerytalnej i wszelkich 
innych otrzymywanych z Za­
kładu należności, bądź usta­
lonych w planie oddłużenia 
rat, bądź też całego długu, o 
ile dług ten stanie się jedno­
razowo wymagalny;

b) cesją na ubezpieczenie po­
śmiertne bądź w Kasie Wza­
jemnej Pomocy, bądź w Za­
kładzie Ubezpieczeniowym, 
prowadzącym ubezpieczenia 
na życie.

Suma ubezpieczenia po­
śmiertnego nie może być
mniejsza od wysokości po­
życzki oddłużeniowej.

§ 13.
Dłużnik poddany oddłużeniu

składa deklarację, iż nie będzie
zaciągać bez zgody Zakładu żad­
nych pożyczek, ani też przyjmo­
wać na siebie jakichkolwiek zobo­
wiązań z tytułu żyr, poręczeń i t. 
p. pod rygorem natychmiastowej 
wymagalności spłaty zadłużenia
objętego układem.

§ 14.
W wypadku zwolnienia z Zakła­

du bez zaopatrzenia emerytalnego, 
bądź z zaopatrzeniem emerytal­
nym nie podlegającym w myśl o- 
bowiązujących ustaw zajęciu sądo­
wemu, względnie w wypadku 
śmierci dłużnika —  wierzytelność 
staje się natychmiast wymagalna.

§ 15.
Sumy do uregulowania przeka­

zuje się wierzycielom bądź bezpo­
średnio, bądź za pośrednictwem 
lokalnych organów Zakładu.

§ 16.
Wszelkie długi zgłaszane do od­

dłużenia muszą być należycie 
przez dłużnika udowodnione na 
piśmie, przy czym:

a) wysokość zaliczek w Zakła­
dzie i rat phtwierdza właści­
wy organ Zakładu,

b) wysokość zadłużenia netto w 
K.W.P. i K.P. potwierdzają 
Zarządy tych instytucji,

c) wysokość długu w Kasach 
Koleżeńskich i z tytułu rac 
towarowych potwierdzają 
Zarządy Kół,

d) długi prywatne potwierdzają 
na piśmie wierzyciele pod 
rygorem zażądania przez Za­
kład od wierzyciela zwrotu 
wypłaconej kwoty, o ile oka­
że się, że dług był fikcyjny.

§ 1 7 .
W szyscy reflektujący na oddłu­

żenie pracownicy winni złożyć na 
ręce miejscowego Zarządu Koła 
Związku podanie na specjalnym 
schemacie. Podanie winno być wy­
pełnione ściśle wg wskazówek.

Do podania minny być dołączo­
ne wszystkie wymagane w poda­
niu dokumenty, a w szczególności 
dowody piśmienne, stwierdzające 
długi prywatne.

Do obowiązków Zarządów Kół 
należeć będzie zaopiniowanie po­
dania, a w szczególności:

a ) stwierdzenie wiarogodności 
danych, zawartych w poda­
niu, jak również wiarogod­

ności dołączonych dokumen­
tów,

b) zawieranie układów z wie­
rzycielami prywatnymi i u- 
zyskiwanie bonifikat.

Podanie opracowane w ten 
sposób, Zarządy Kół przesyłają, 
Inspektorowi Wojewódzkiemu (w 
Centrali bezpośrednio Komisji).

Inspektor Wojewódzki P.Z.U. 
W. opiniuje podanie i przesyła je 
do Komisji.

Inspektorzy Wojewódzcy oraz 
prezesi Zarządów Kół jako orga­
ny opiniujące oraz dyrektorzy 
Centrali przesyłają swoje podania 
bezpośrednio do Komisji, przy 
czym Kom isja będzie miała prawo 
skierować je wg uznania do opinii 
instancji lokalnych.

§ 17.
Dane, ujawnione przez dłużnika 

w podaniu posiadają dla wszyst­
kich organów, przez ręce których 
przechodzą —  charakter poufny i 
nie mogą mieć wpływu na stosun­
ki służbowe.

§ 19.
Podania o oddłużenie referują 

na Komisji przedstawiciele Związ­
ku w Komisji.

Decyzje Komisji zapadają zwy­
kłą większością gołsów.

§ 20.
Koszty przeprowadzenia oddłu­

żenia. a w szczególności koszty 
druków, porta i t. p. pokrywa Za­
kład.

Zabezpieczenie pożyczki oddłużeniowej
Zwracamy uwagę, że osoby nieżyczące sobie cedować swego ubezpieczenia 

w Kasie Wzajemnej Pomocy na wypadek śmierci na rzecz Zakładu (§ 12 pkt. b Re­
gulaminu Oddłużeniowego), a także nieczłonkowie Związku muszą się ubezpie­
czyć na życie w Zakładzie Ubezpieczeniowym. . . . .

Aczkolwiek regulamin nie narzuca wyboru Zakładu, to musimy wy)aśnić, 
że wobec istnienia w ubezpieczeniach życiowych t. zw. karencji w ciągu 3-ch 
lat — a polisa musi mieć skuteczność natychmiastową — pracownicy ci zmuszeni 
są ubezpieczyć się wyłącznie w P. K. O. i to za pośrednictwem Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny — która otrzymała specjalne przywileje i dla ubez­
pieczeń z a w a r t y c h  jedynie przez Federację karencja nie obowiązuje.

Życzący ubezpieczyć się w P. K. O. za pośrednictwem Federacji zarówno 
członkowie Związku, jak i nie członkowie — mogą nadysłać zgłoszenia do Biura 
Związku, Warszawa — Kopernika 36 — 40.

Zaznaczamy dla uniknięcia nieporozumień, że dla członków Związku wystar­
cza cesja ubezpieczenia w K. W. P. — o ile, oczywiście suma ubezpieczenia nie 
jest niższa od pożyczki oddłużeniowej.

Warunki i korzyści przyznane przez Pocztową Kasę Oszczędności dla 
ubezpieczonych przez Federację Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

Ubezpieczenia P.K.O. dają największą pewność i  największe korzyści, nie są 
bowiem obliczone na zysk, a mają przede wszystkim dobro ogółu na wizględzie.

W szyscy ubezpieczeni w  P.K.O. uczestniczą w zyskach Działu Ubezpieczeń.
Zyski, obliczone co roku w stosunku do sumy wkładek zapłaconych, będą w y­

płacane wraz z procentami z  sumą ubezpieczenia.
Suma ubezpieczenia jest płatna w chwili dożycia przez ubezpieczonego terminu, 

t. j. po 20 łatach, a na wyadek wcześniejszej śmierci ubezpieczonego, o ile polisa zo­
stała doręczona i ubezpieczenie jest w mocy — natychmiast i nawet wtenczas, jeżeliby 
choć jedna składka została zapłacona.

Ubezpieczenia są zawierane bez badania lekarskiego na sumy do 5.000 zł w złocie
Podwójną sumę ubezpieczenia wypłaca P.K.O. w  razie śmierci wskutek nie­

szczęśliwego wypadku.
P.K.O. przyjmuje również obowiązek wypłaty odszkodowania, gdyby śmierć 

nastąpiła na wojnie.
P.K.O. wypłaca pełną sumę ubezpieczeniową w wypadku samobójstwa i śmierci 

wskutek pojedynku.

Po opłaceniu składek w ciągu trzech lat P.K.O. wydaje pożyczki pod zastaw polis.
Po opłaceniu 36 składek miesięcznych i po upływie trzech lat od czasu zaw ar­

cia ubezpieczenia, polisa może być wykupiona łub zamieniona na bezskładkową.
Ubezpieczenie opiewa na złote w złocie, a zatem suma ubezpieczenia będzie 

wypłacona według p a r y t e t u  złota.



Podwójne opodatkowanie fikcji
W  czasie debaty budżetowej je ­

den z posłów  w ystąp ił z p ro jek ­
tem w prow adzenia  nowego podat­
ku od uposażeń. Podatek  ten, 
przeznaczony na potrzeby inw e­
stycyjne samorządów, w ynosiłby 
3% od  uposażeń, p rzew yższa ją ­
cych 400 zł. m iesięcznie brutto, 
p rzy  czym  nie obejm ow ałby pobo­
rów, obciążanych już podatkiem  
specjalnym.

Zdaw ałoby się, że nas to bezpo­
średnio nie dotyczy. A le  to tylko 
pozornie. Boć w  razie w prow adze­
nia tego podatku zniesienie p o ­
datku specjalnego, który m iał o- 
bow iązywać tylko do końca r.

1936, ale już obecnie poza ten ter­
min w ykroczy ł, byłoby mało pra­
wdopodobne. Bo i jakże —  urzęd­
nicy państwow i i publiczni byliby 
p rzecież u przyw ile jow an i w  po­
równaniu do pracwondków p ry ­
watnych. P ryw atn i p łac ilib y poza 
podatkiem  dochodowym  —  3 %, a 
publiczni tylko zw ycza jny  poda­
tek dochodowy. W ięc  jeże lib y  p o ­
datek specja lny skasowano, to 
n iezw łocznie, dla wyrównania, ob- 
ciążonoby nas nowym podatkiem  
samorządowym.

A le , pom ija jąc już w zg lędy  na­
sze subiektywne, rozpatrzm y p ro­
jekt ten ze stanowiska zasadnicze­
go. Jest on w ytw orem

jakiejś d z iw ne j  psychozy,
która zaćm iewa czynnikom  m iaro­
dajnym  w szystkie inne źród ła  do­
chodów i łatania dziur budżeto­
wych —  prócz uposażeń pracow ­
niczych. I to brutto!

Zdaw ałoby się —  uposażenie 
pow yże j 400.—  zł. jest stosunko­
wo wysokie, a w ięc można ściąg­
nąć z niego taki drobiazg, j ak 3 % .

Jestem właśnie takim szczęśliw ­
cem, k tóry zarabia pow yże j 400.—  
zł, ściślej, w styd się przyznać, 
700.—  zł m iesięcznie brutto. M ó ­
w ię w styd się przyznać, bo takie 
uposażenie ,,z funduszów publicz­
nych" traktowane jest u nas n ie­
mal, jako

„k rad z ież  g rosza  
publicznego".

N ik t się nie zapyta, za jakie kw a­
lifikacje  i za jaką pracę ty le  mi 
płacą. P o  co zatem rozw odzić się 
o kilkunastoletnim  kształceniu się, 
o kilkunastu godzinach pracy 
dziennie, dość.że zarabiam 700.—  
zł. brutto, a w ięc  jestem  doskona­
łym  obiektfem do nowego opodat­
kowania.

Ty lko, niestety, pan poseł się 
spóźnił. Bo te 700.—  zł. już jest 
obciążone.

P łacę  już: 1) podatek dochodo­
w y —  8%,

2) podatek specja lny —  10%,
3) na Fundusz P racy  —  1 %,
4) na składkę em erytalną —  

5%,
5) na składkę ubezp. społ. — ■ 

ok. 3% .
A  zatem, samych ustawowych

potrąceń przeszło  27 %. Lecz to 
nie wszystko, bo, m yśląc o p rzy ­
szłości, p łacę na ubezpieczenie i 
oszczędność:

w  K. W . P .................................3%
składkę na Zw iązek . . 1 %
Razem  już 31% poborów  brutto. 
A le  i na tym  nie koniec. P r z e ­

cież, jako dobry obywatel, nie 
mogę uchylać się od stałych 
św iadczeń takich, jak: na F.O .N., 
Pom oc Zimową, L .O .P .P ., L iga  M. 
i Kol., F .O .M ., C zerw ony K rzyż , 
Strzelec, nie mówiąc o doraźnych 
ofiarach. No, i Fundacja. Są to, z 
w yjątk iem  F .O .N . i Pom ocy Z im o­
wej (po 1 V2 \%) drobne sumy, ale 
razem stanowią one co najm niej 
3% . M am y zatem  już 34% pobo­
rów  brutto, których nawet nie o- 
glądam, bo mi je strącają p rzy  
w ypłac ie poborów.

Pozosta je  mi już tylko 

n ieca łe  2|3
tej, tak w ygórow anej pensji. N ie ­
całe 470.— - zł m iesięcznie. A le  i 
to nie koniec. K to  z nas nie ma 
długów? Ja mam. N ie  w ie le  i to 
nie uciążliwe, bo w  K .W .P . oraz w 
Instytucji. R a ty  te wynoszą m ini­
malną wysokość, bo tylko około 
20% poborów  brutto. (D la  ilu K o ­

legów  jest to niedościgniony id e ­
a ł? ). Razem  zatem potrącają mi z 
pensji na I-g o  54%, a w ięc p rze ­
szło po łow ę pensji. M uszę żyć  z 
rodziną (4 osoby) w  W arszaw ie 
za ok. 320.—  zł m iesięcznie. A  sa­
mo mieszkanie, nie licząc podatku 
lokalowego, kosztuje mnie 112 zł. 
N a  resztę zosta je ok. 210.—  zł, z 
których trzeba w yżyw ić  i ubrać 
rodzinę oraz kształcić dzieci.

Wiec cóż mi zostaie z olbrzymiej pensji 
700 zł. miesięcznie? — 210 zł.

A  cóż m ają pow iedzieć K o le ­
dzy, k tórzy nie są w  tak szczęśli­
wym  położeniu, że po 15 latach 
pracy w  Instytucji zarabiają aż 
700.—  zł. W iększość przec ież nie 
ma i po łow y tego.

Stanowczo, pan poseł się spóź­
nił.

N ie  tędy droga.
Dość już by ło  speców , k tó ­

rzy najzaw ilsze problem aty ro z­
w iązyw a li —  kosztem  poborów 
pracowników, naturalnie brutto.

Lecz,... nie po to porw ałem  za 
pióro, aby w y la ć  żó łć ! Chcę rzu ­
cić pewną pozytyw ną myśl. W  na­
uce skarbowości powszechnie p o ­
tępiona jest zasada podw ójnego 
opodatkowania. I u nas w ładze 
skarbowe, p rzy  ustalaniu docho­
dów fundowanych, potrącają  z 
podstawy wym iaru —  podatki, a- 
m ortyzację, rem onty konieczne i 
t. p. D laczegóż p rzy  poborach nie 
uwzględnia się tego. P rzecież, 
płacąc podatek dochodowy od 
pensji brutto, opłacam y jednocze­

śnie podatek od... podatku spe­
cjalnego, lub odwrotnie, p łacim y 
oba te podatki od., op ła ty  na Fun­
dusz Pracy, od składki em eryta l­
nej, od składki na rzecz ubezpie- 
czalni społecznej, wreszcie... od 
op ła ty  na Pom oc Zim ową, na F.
O. N., od składek na L .O .P .P ., na 
S trzelca. —  Zarazem  ubezpiecza­
m y w  K asie Chorych... podatek 
dochodowy, specjalny, emeryturę, 
L igę  Morską.

Czas już skończyć z tym i para­
doksami, czas zerw ać z fikc ją  p o ­
borów  brutto. A  przede w szyst­
kim, czas skończyć z najbardziej 
jaskrawym  i najuciążliwszym  pa­
radoksem z zakresu podwójnego, 
czy w ielokrotnego opodatkow a­
nia,

z podatkiem  sp ecja lnym
W szak  m iał obow iązyw ać tylko 

do 31.X I I .1937 r. P o  tym  term inie 
przekonam y się, czy  obow iązu je 
słowo m ęża stanu, czy... podatek 
specjalny.

Zwrot podatku 
specjalnego

Wobec tego, że dotychczas nie 
został zwrócony mniej zarabiają­
cym pracownikom dodatek spe­
cjalny — Zarząd Główny zwrócił 
się do Pana Naczelnego Dyrekto­
ra z prośbą o przyspieszenie wy­
płaty zwrotu podatku za I półro­
cze.

Wypłata zwrotu podatku spe­
cjalnego za I półrocze roku 1937 
nastąpi w niedługim czasie .

Pracownicy państwowi 
we wspólnej

Zaw odow e organ izacje p racow ­
n ików  państw ow ych : S tow . u rzę­
dn ików  państwow ych, Zw . p raco­
w n ik ów  um ysłowych  admin. w o j­
skowej, Zw . prac. skarbow ych  i 
Zw . n iższych funkcjonariuszów 
państwow ych, postaw iły  celem  
skutecznej rea lizacji swoich p o ­
stu latów  po łączyć  się w  jeden

organizac)i
Centralny Z w ią zek  p racow n ików  
państwowych.

W stępem  do konsolidacji p o ­
w inno być po łączen ie się organ i­
zacji zaw odow ych  p racow n ików  
administracyjnych.

R okow an ia  w  tej spraw ie już 
się rozpoczęły .

TARYFA SKŁADEK ZA UBEZPIECZENIE W P.K.O. NA WYPADEK ŚMIERCI I DOŻYCIE (MIESZANE),
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u z y s k u j e  s i ę  p o n i ż s z e  s u m y  u b e z p i e c z e n i a
p o  15 l a t a c h p o  20 l a t a c h p o  25 l a t a c h

15 — 30 500 1000 1500 2000 2500 3000 3;00 4000 4500 5000 685 1370 2055 2740 3425 4110 4795 860 1720 2580 3440 4300
31 — 40 485 970 1455 1940 2425 2910 3395 3880 4365 4850 650 1300 1950 2600 3250 3900 4550 8C0 1600 2400 3200 4000 4800
41 — 45 465 930 1395 1860 2325 2790 32 5 3720 4185 4650 600 1200 1800 2400 3000 3600 4200 4800 710 1420 2130 2840 3550 4260 4970
46 — 50 455 910 1365 1820 2275 2730 3185 3640 4095 4550 550 1110 1650 2206 2750 3300 3850 4400 4950

51 — 55 410 820 1230 1640 2050 2460 2870 3280 3690 4100 4510 4920 P R  Z Y  K Ł A D :

Przezorny 30-letni o jciec rodziny, rozumiejący, iż jego praca w  późniejszym wieku nie będzie tak wydatną, jak obecnie i zdając sobie sprawę z  tego, iż nikt nie
może przew idzieć długości swego życia, pragnie zapewnić sobie na starość, względnie rodzinie swej na wypadek swojej przedwczesnej śmierci, pewien kapitał. W  tym celu
zawiera umowę o  ubezpieczenie swego życia, zobowiązując się odkładać miesięcznie po 12 zł.

Ubezpieczenie powyższe zapewni mu po osiągnięciu 55 roku życia, oprócz kapitału w sumie 4.440 zł. w  złocie, jeszcze uzbierane udziały w zyskach. W  razie
zaś jego śmierci pozostała rodzina otrzymuje:

1) zł 3.440 jeżeli śmierć nastąpiła wskutek choroby zakaźnej, ukąszenia jadowitego, nawet po zapłaceniu jednej składki miesięcznej (w razie śmierci na inną choro­
bę P.K.O. zwraca wpłacone składki'

2) zł 3.440 jeżeli śmierć nastąpiła po wpłaceniu 1-miesięcznej składki.
3) zł 6.880 jeżeli śmierć nastąpiła wskutek nieszczęśliwego wypadku.



POD Ś W IA T Ł O
Omóifieiiie zuonelizoit(ifiv/rli przepisów

Musimy, n iestety, zacząć od 
sprostowania. W  artyku le pod 
tym  samym tytu łem  w  p op rzed ­
nim num erze um ieszczonym , p rze ­
ślizgnęliśm y się po zm ianach w y ­
miaru doda tków  funkcyjnych (§ 
55 pragm atyk i) jako „nienasuwa- 
jących zastrzeżeń  form alnych '1. 
Opinię naszą musimy, po g łęb ­
szym  zastanowieniu się, poważ­
nie zmienić: now elizac ja  i w  tym 
punkcie budzi zastrzeżen ia, w p ra ­
w dzie  nie form alne, a le rzeczow e. 
O co chodzi? Podstaw ow ą  zm ia­
ną tego  przepisu jest w yraźne 
sform ułowanie, że dodatek  funk­
cyjny ob licza się ty lk o  od zasad­

niczej p łacy  tabelarnej, w b rew  
dotychczasow ej prak tyce. P łaca 
zasadnicza, tabelarna, była  w  Z a ­
kładzie podstaw ą wym iaru  dodat­
ku funkcyjnego w  latach 1928—  
1930. Po w prow adzen iu  w  1930 r. 
do § 53 pragm atyki, zaw ie ra ją ce­
go tabelę płac, doda tkow ego  
punktu o dodatku m ieszkan io­
wym, uposażenie „ok reś lon e § 
53“ oczyw iśc ie  w zrosło  i zgodnie 
z literą  praw a dodatek  funkcyjny 
zaczęto  w  Zak ładzie  ob liczać od 
p łacy zasadniczej w raz z dodat­
kiem  m ieszkaniow ym . O becnie 
now elizacja

naw raca do systemu poprzedniego
precyzu jąc, że dodatek  funkcyjny 
n a leży  ob liczać jedyn ie od pod ­
staw ow ej p łacy  bez dodatku m ie­
szkan iow ego. Jako uzasadnienie 
zm iany autor n ow elizacji podaje 
że p rzy  opracow yw aniu  pragm a­
tyk i dodatek m ieszkan iow y w o g ó ­
le  n ie b y ł stosow any i dodatek 
funkcyjny b y ł ob liczony jedynie 
od p łacy  tabelarnej.

Rozum ow an ie to  podzie lam y i 
to się stało przyczyną, że w  p o ­
przednim  artyku le nie podn ieśliś­
m y zastrzeżeń  p rzec iw k o  tej jed y ­
nej zresztą  zm ianie. G łębsze jed ­
nak rozw ażan ia  nad całokształtem 
systemu uposażeniowego p racow ­
n ików  Zakładu nie pozw a la ją  ab­
solutnie na aprobow an ie n ow e li­
zacji tego  przepisu. M am y w  Za ­
k ładzie p rócz p łacy  zasadniczej 4 
dodatki: m ieszkaniow y, lokalny

(sto łeczny i śląski), funkcyjny i 
za studia w yższe. (Pom ijam y, b ę ­
dący na w ym arciu  dodatek  ro ­
dzinny).

Otóż każdy z łych dodatków 
obliczany jest od innej 

podstawy.
I tak: dodatek  loka lny ob liczany 
jest od p łacy  zasadniczej w raz z 
dodatk iem  m ieszkaniow ym  i do ­
datkiem  za studia; dodatek m ie­
szkan iow y ob licza  się ty lk o  od 
p łacy zasadniczej, dodatek  za stu­
dia ma też  różną w ysokość. D o ­
datek funkcyjny ob liczany by ł —  
iak pow iedzie liśm y —  od p łacy 
zasadniczej w raz  z dodatkiem  
m ieszkaniowym , ale bez dodatku 
za studia, a będzie  się ob licza ło  
ty lko  od zasadniczego uposaże­
nia; —  p rzec ież

to jest ro b ien ie  „chmszczyzny",
że użyjem y w yrażen ia  b. w icem in, 
W . Jędrze jew icza , k ied y  m oty­
w ow a ł re form ę uposażenia u rzęd­
n ików  państwowych.

A  po tym, oczyw iście , trzeba 
będzie „ch ińszczyznę" lik w id o ­
wać, upraszczać system, przesze- 
regow yw ać  i nie bez tego, żeb y  
jakichś oszczędności nie zrobić.

Spraw a dodatków  funkcyjnych 
p rak tycznego  znaczen ie niema-, 
różn ice są minimalne, czy  w ięc  
dla pozostaw ien ia  jednakow ych  
podstaw  choćby dla dwóch do­
datków , a p rzez  to dla niegma- 
tw an ia sytuacji —  nie w łaśc iw ie j 
b y łob y  pośw ięc ić  „p rincip ia ln e" 
zastrzeżen ia  i pozostaw ić  stan do­
tych czasow y?

* **

Z ko le i p rzechodzim y do zapo­
w iedzianego  om ówien ia

przep isó w  w yjazdow ych .
Jak już zaznaczyliśm y, mam y tu 
do czyn ien ia z recepcją  przep isów  
w yjazdow ych  do tyczących  służby 
państw ow ej do naszej pragm atyki. 
O lbrzym ie paragra fy -w ęże  (po 23 
i 12 ustępów !) zastąp iły odtych- 
czasow e przepisy.

Zm iany te m ożna uw ażać za 
wskazane lub nie —  naszym  zda­
niem um ieszczen ie p rzep isów  w  
pragm atyce nie w ie le  a lbo w ca le  
nie zm ieni obecnej sytuacji, o c zy ­
w iście nie mam y na m yśli paru 
punktów  istotnych, jak zm iana ta ­
beli d iet lub zm niejszen ie ry c za ł­
tów  translokacyjnych  —  ciekaw ą 
jest jednak rzeczą  porównanie o- 
ryginalnych przepisów państwo­
wych z naszą nowelizacją.

Zaznaczam y z góry, że, zdaniem  
naszym, skoro się uznało za  k o ­
nieczne zg le iszach tow ać przep isy 
w y ja zdow e

ło  trzeb a  było z ro b ić  
to w c a łe j pełni

i w p row adzić  u nas ściśle te p rze ­
pisy, k tó re  obow iązu ją  w  państw o­
w ej służbie ze zm ianam i jedynie 
czysto form alnym i. P ro jek tod a w ­
ca jednak stanął na innym stano­
wisku: form alne zm iany w p ra w ­
dzie p rzeprow adził, ale nieporząd- 
nie, co już poprzedn io  w ytk n ę liś ­
m y i b ęd ziem y m ie li p rzykrość 
zrob ić to  jeszcze obecn ie; ponad­
to pozm ien ia ł n iek tóre  przep isy 
państw ow e pod w zg lędem  rze c zo ­
wym , dając nam w  ten sposób

p e w n ego  r o d z a ju  m ieszankę.

now ego  m iejsca s łu żbow ego i za 
pierwszą dobę pobytu  w  tym że 
m iejscu..." P rzep isy  zaś państw o­
w e  ujmują tę sprawę: „d ie ty  dla 
przen iesionego za  czas przejazdu 
do n ow ego  m iejsca służbow ego i 
za czas do chwili objęcia urzędo­
wania, nieprzekraczający 8 dni, 
liczonych od dnia następującego 
po przybyciu na nowe miejsce 
służbowe*'... R óżn ica  znaczna —  
uzasadnienia żadnego.

W  dalszym  ciągu tego  §-fu  w  
ust. 2 notujem y określen ie rodzi­
ny, O kreślen ie to w z ię te  ściśle z 
p rzep isów  państw ow ych  nie jest 
zgodne z określeniam i, zaw artym i 
w  innych n ieznow elizow anych  
przep isach  naszej pragm atyki (§53 
ust. 4 i § 96 ust. 3). Chodzi o 
dziec i ułomne. N a leża ło  raczej tu­
taj w ysilić  inw encję i określen ie 
rodziny ujednolicić. Bo 2 razy tak 
a 1 raz inaczej — to chiószczyzna.

Przechodzim y kolejno do spra­
w y  najważniejszej: diet.

Przep isy  państw ow e p rzew idu ­
ją

jednq tabelę

p rzy  w yjazdach  tak poza obręb 
pow iatu  jak i w  jego  obręb ie.

Znow elizow ana nasza tabela 
p rzew idu je— jak poprzedn io— dwa 
w ym iary diet. T ab e la  poza ob rę­
bem  pow iatu  mniej w ięce j, ale 
podkreślam y, że nie ściśle odpo­
w iada normom p ow ia tow ym  (z tą 
a to li różnicą, że nasz „p ra k ty ­
kan t" w  X I i  X II gr. p łacy  nie ma 
nic w spólnego z p rak tykantem  w  
rozumieniu p rzep isów  państw o­
w ych  i d latego dla tej grupy na le­
ża ło  ustalić d ietę najmniejszą u- 
rzędniczą, t. j. 9 zł.) —  natomiast 
tabela  w ew n ętrzn o -oow ia tow a  nie 
ma n igdzie żadnych analogij.

lest unikatem i to wziętym z „powietrza**.
P ow ie trzn e  jej pochodzen ie zd ra ­
dza, choćby zestaw ien ie  procen ­
tow e  różn ic m iędzy w ym iarem  w e- 
w nętrzno- i zew nętrzno-pow ia to - 
wym , k tórych  różnorodność sta­
w ia  log ikę konstrukcji tabeli pod
nakiem  zapytania.
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IV —  15 9 40%

V — V I —  13 8 38%

V II— V II I —  10 7 30%

IX — X —  9 6 33%

X I— X II —  7 5 29%

Jak te  zm iany w yglądają, zoba­
czym y punkt po punkcie poniżej.

* * 
*

Zn ow e lizow an y  nasz § 64 ust. 1 
p. I l ia  przew idu je „d ie ty  dla p rze ­
niesionego za czas przejazdu do

U w ażam y, że w prow adzając 
przep isy państw ow e do naszej 
pragm atyki, na leża ło  konsekwent­
nie ustanowić jedną tabelę —  tak 
właśnie, jak jest w  tych p rzep i­
sach —  dla w szelk ich  w yjazdów . 
N ie  zrobiono tego  i d latego mamy 
w  P. Z. U- W . nieznaną n igdzie po 
za nami tabelę d iet pow ia tow ych

n iższą  o 3 0  — 4 0 ° | o

(w  za in teresow anych  grupach) od 
d ie t państw ow ych  funkcjonariu- 
szów , nie m ów iąc o innych in sty­
tucjach publicznych, gdzie d iety  
są w yższe  od państwowych.

W  służbie państw ow ej II I  klasą 
k o le jow ą  jeżdżą  w yłączn ie  funk­
cjonariusze niżsi. U rzędn icy  —  I 
lub I I  klasą. Nasze znow elizow ane 
przep isy narów ni z w oźnym i „u- 
p raw n ia ją" do jeżdżen ia  I I I  klasą 
p racow n ików  um ysłowych w  gru­
pach X  —  X II. W p ra w d z ie  p op rze­
dnie nasze przep isy p rzew id yw a ły  
prze jazd  II I  k lasą dla p racow n i­
ków  od IX  grupy p łacy w  dół, 
obecn ie w ięc  jest lep iej, ale skoro 
się n ow e lizow a ło  pragm atykę na

w zó r państwow ej, to

prosiło się poprosłu dać pra­
wo przejazdu II klasę wszy­
stkim pracownikom umysło­

wym
A u to r now elizac ji nad 

tym  problem em  musiał się zasta­
now ić —  c iek aw i w ięc  jesteśmy, 
d laczego  i na jak iej podstaw ie 
przyrów na ł u rzędn ików  Zakładu 
w  X  —  X II  grupie do w oźnych  
państw ow ych?

*

W  przepisach państw ow ych  
brak jest normy określającej klasę 
k o le jow ą  dla m ałżonka i dzieci 
translokow anego pracownika. L o ­
giczną jest rzeczą, że przysługuje 
im ta klasa wagonu, co samemu 
urzędnikow i- A u to r  naszej n ow e­
lizacji skwapliwie uzupełnia lukę 
w prawie i u nas rodziny upraw ­
nionych do przejazdu  I i I I  klasą 
będą m iały zw racane koszty  w g 
II  klasy. W  stosunku do urzędn i­
ków  uprawnionych do k lasy I-ej 
stanow ić to m oże

now ą, n ieznaną, form ę  
se p a ra c ji,

i obok  separacji od stołu i 
ło ża  m ieć będziem y separację 
od siedzenia w  w agon ie w  cza ­
sie przejazdu  translokacyjnego.

*
N ow e lizac ja  nasza w prow a- 

zasadę, że osoby korzysta jące z 
ulg w  przejazdach  pań stw ow y­
mi środkam i kom unikacyjnym i 
otrzym ują p rzy  likw idacji k o sz ­
tów  podróży zw ro t ceny u lgowej.

W  praw odaw stw ie  państw o­
w ym  jest to przepis uzasadniony 
tym, że każdy u rzędn ik  państw o­
w y  z urzędu korzysta z ulgowego 
przejazdu kolejowego, U  nas 
rzecz ma się inaczej: ulgi posia­
dają n iek tórzy  p racow n icy  i to 
bynajmniej —  jak w iadom o —  
nie z tytułu stosunku służbow ego, 
a z tytułu bądź zasługi osobistej 
(odznaczen i orderam.il lub i a k o



P O D  Ś W I A T Ł O (Dokończenie)

św iadczen ia odpłatne (ulgi akade ' ,pracow n ik  nie m oże zarabiać na 
m ickie, tu rystyczne itp .). J eże li prze jazdach ", to d laczego  słusz- 
się uw aża za słuszną zasadę, że ne ma być,

że na przejazdach pracowników  
ma zarab iać Zakład

i m ieć zm niejszone koszty 
przejazdu części swych p racow n i­
ków ? U lgę odznaczonym  dało 
Państw o za zasługi w zg lędem  Pań ­
stwa —  stąd można jeszcze w y ­
magać, aby nie „za ra b ia ć " na 
Państw ie, ale d laczego  ow oce za ­
sług ma zb ierać Zakład, k tó ry  nb. 
nie uznaje zasług wojennych i nie­
podległościowych swego persone­
lu? J eże li chodzi o inne ulgi, to są 
one uw arunkow ane ponoszeniem  
kosztów  dodatkow ych  np. czes- 
nem w  szkołach akadem ickich  
lub składkam i k lubow ym i przy 
ulgach turystycznych  i sportowych. 
N ie  ponosząc tych opłat Zakład 
nie m oże ciągnąć z nich korzyści. 
Podkreślam y raz jeszcze, że inny 
>ma sens ten przepis w służbie 
państwowej, gdzie Skarb daje ul­
gi i w ed ług u lgow ych  cen zw raca 
koszty.

*

M a leń k ie  curiosum znajdujem y 
w  punkcie 8 § 66: —  ca ły  czas 
m ów i się o jednym  miejscu sy­
pialnym, do jak iego uprawnieni są 
w  pew nych  w ypadkach  p racow ­
n icy w yższych  grup, a w  zakoń ­
czeniu m ów i się o „za jęc iu  m ie j­
sca lub przedziału" w  w oz ie  sy­

pialnym. Szukając skąd się rap­
tem  w z ią ł p rzedzia ł sypialny w  
naszej pragm atyce stw ierdziliśm y, 
że w  przepisach państwow ych  
jest w  odpow iedn im  §-fie  osobny 
ustęp pośw ięcony P rezesow i R a ­
dy M in istrów , M arsza łk ow i P o l­
ski, M in istrom  ect., k tórym  słu­
ży  p raw o  do ca łego  przedziału. 
P ro jek todaw ca  naszej n ow elizacji 
skneślił w p raw dzie  z pragm atyki 
P .Z .U .W . iwym ienionych dygn ita­
rzy  (szkoda! raiłoby by ło  p ow ie ­
dzieć: ko lego  M arszałku !), lecz

zapomniał

skreślić słow a „lub 
przedzia łu " o 3 w iersze  niżej. M a ­
leńka rzecz., i tak  przedziałam i 
sypialnym i nie będziem y jeździli.

O słow ie „u rząd " na ozn acze­
nie siedziby organu Zakładu, o 
czynnościach „u rzęd ow ych " (p rze ­
c ież tak ła tw o  zrob ić „s łu żbo­
w ych ") pisaliśm y poprzednio. 
P ow ta rza  s ię  to  n iedopatrzen ie 
k ilkakrotn ie.

T ak  w ięc  się p rzedstaw ia ją  ró ż ­
nice m iędzy znow elizow an ą  prag­
matyką, a przepisam i pań stw ow y­
mi.

Wszystkie zmiany są na niekorzyść 
pracowników P. Z . U. W.

T o  znaczy, że jeże li w  naszej 
pragm atyce b y ł przep is gorszy 
niż w państw ow ej służbie, to zo ­
stał, jeże li zaś lepszy  —  to  został 
przyrów nany do państwow ej nor­
my.

N ie  w ydaje nam się, aby meto­
da obadrzania pracowników Za­
kładu najgorszymi przepisami —
pod w zg lędem  treści i fo rm y b y ­

ła dobra i celow a. C zy  autorow i 
(lub autorom ) chodziło  o to, aby 
Zakład m iał

najgorszy
personel w y ja zd ow y?

*

N a  zakończen ie musimy ro zw a ­
żyć  n ow y przepis, k tó ry  w p ro ­
w adziła  do naszej pragm atyki

ostatnia now elizacja . Zakład mo­
że powoływać do czynnej służby 
w ciągu 6-ciu lat od zwolnienia 
pracownika zemerytowanego, o 
ile nie otrzymuje on pełnej eme­
rytury i nie ukończył 60 lat życia. 
Co to ma znaczyć? Zakład m ógł 
zaw sze i bez tego przepisu p o w o ­
łać swego em eryta  do czynnej 
służby za obopólną zgodą. W p ro ­
w adzen ie now ego  przepisu ma za 
tym  na oelu możność rea k tyw o ­
wania em eryta  bez jego zgody. 
T o  już nas dziw i. J eże li p racow ­
nik p racow ać nie chce, to  z takiej 
siły żadnej pociechy Zakład m ieć 
nic będzie ! Istn ieje tysiąc i jeden 
sposobów  dla uniem ożliw ien ia

w spółpracy przy ca łkow ite j b e z ­
sile w ład z  prze łożonych . N aw et 
do odpow iedzia lności dyscyp linar­
nej nie będzie można pociągnąć! 
I po b. krótk im  czasie trzeba b ę­
dzie rozstać się ponownie. T o  jest 
nasze p ierw sze zastrzeżen ie. O 
tym, że takie reak tyw ow an ie  m o­
że być w ysoce  n iedogodnym  dla 
em eryta, zw łaszcza  o ile o trzy ­
mał on inną pracę lub p rzep row a ­
dził się od innej m iejscowości —  
tego  już nie poruszamy.

I gdyśm y się zastanaw iali po co 
w prow adzono ten przepis, docho­
dzim y do wniosku, że jest to chy­
ba

usankcjonowana uchwała Rady Ministrów 
pośrednia dezaprobata polityki zwolnień

pracow n ików  w  latach ostat­
nich. Z w prow adzen ia  tego  p rze ­
pisu można w yprow adzić  w niosek 
że w śród em ery tów  Zakładu jest 
dużo osób zdolnych  i p rzyda t­
nych do czynnej służby, a zatym

w  in teresie instytucji le ży  ich re ­
ak tyw ow an ie. A  jeże li tak, to po 
co ich zw aln iano? Wiszak pracy 
dla nich w  Zakładzie  n igdy nie 
brakło.

K. E.

Dr, ALEKSANDER WERYHA, długoletni zastępca dyrektora 
Państw, Urzędu Kontroli Ubezpieczeń opuścił zajmowane stanowisko.

Jeśli teraz musisz wykorzystać 
urlop  —

spędź go

w ZAKOPANEM, w „ORLEJ”
Pokój z utrzymaniem dla członków 

Fundacji zł 3.75 dziennie

N A S Z A  R O D Z I N A

! \ I o w w i  c z l o f f l r o u ^ i e

Koło Białostockie:
H enneberg W ac ła w  
H erm anow ski K azim ierz

Koło Kieleckie:
C ho lew ick i W łod zim ierz  
Jabłoński Zdzisław  
M ark iw  Jarosław  
N ies io łow sk i Janusz 
U rbanek Jerzy

Koło Lubelskie:
Bużak Józe f 
Iłow ieck i Józe f 
Iw an czew sk i K azim ierz  
L eon ow icz  P io tr 
R ysak Franciszek  
Toporow ska  Stefania 
W o lsk i Jan 
Zyżkow sk i W ład ys ław

Koło Łódzkie:
K oh ler Leopo ld  
Krupczyński S tan isław  
Szarras W ład ys ław

Koło Nowogródzkie:
G ąsiew sk i Jarosław  
G o łęb iow sk i Józe f

Koło Stanisławowskie:
Em erling K azim ierz  

Koło Warszawskie:
G regorjew  A n d rze j H enryk  
Janiszewska Zo fia  
Jurczyński Stefan 
K ow a lsk i R yszard  
K o zera  Bron isław  
L a lew icz  W ito ld  
Lechn io H enryk  
Łada C zesław

N iezab itow sk i G od fryd  
N iw ińska Zofia  
O strow ska Janina 
P ig łos iew icz  M aria  
R om iszow sk i Zygmunt

R u tk iew icz Jan 
Skren tow icz Bohdan 
Sobien ików na Nadzie ja  
W alkowsiki Stefan 
Zem bow icz Stanisław

/1/cf ffoiwe/ d r o d z e  ż f/ c io
W  dniu 6 lutego 1937 r. w  k o ­

ściele parafia lnym  w  Frydrycho- 
w icach  (woj. k rakow sk ie ) odbył 
się ślub

p. Adeli Pirożanki
z kol. naszym

Romanem Hawigerem,
członk iem  K o ła  K rakow sk iego .

W  dniu 6 lutego 1937 r. w  k o ­
ściele Św. A n ton iego  w  W arsza ­
w ie  odbył się ślub

kol. Wandy Stabrowskiej,

członka W arszaw sk iego  K o ła  
Zw iązku

z p, Stanisławem Łopatto.

M łodym  Parom  C zy te ln icy  i R e ­
dakcja „N aszych  S p raw " składają

serdeczne życzen ia : „S zczęść  B o­
ż e !"



Z  ź g c i  a  Jtf o  #
Ł ó d ź

Sizary i m onotonny żyw o t p ę ­
dzi tu tejsze K o ło  Zw iązku. W ła ­
ściw ie pędziło , bo od grudnia ub. 
roku p rzerw ane zosta ło  to pasmo 
m onotonności p ierw szą  w  roku 
w ycieczką , zorgan izow aną przez 
Zarząd do łódzk ie j e lek trow n i. 
W yc iec zk a  ta by ła  tym  c iek aw ­
szą, że e lek trow n ia  łódzka  jest 
jednym z najw iększych  i najnow o­
cześniej urządzonych z tego  ro ­
dzaju zak ładów  w  kraju, czego  do­
w odem  jest ilczba  zw iedza jących  
stale w yc ie c zek  fach ow ców  i n ie­
fach ow ców  z miasta, kraju, a na­
w e t zagranicy. Jakim  jednakże 
p rzec ię tn y  członek  Zw iązku  jest 
w rog iem  w sze lk ich  atrakcyj, niech 
św iadczy fakt, że jak k o lw iek  99% 
zak ładów  e lek trow n i zna jedynie 
z lamp e lek trycznych , św iecących  
w ieczo rem  —  z trudem  zebra liś­
m y ob ow ią zk ow y  kom plet 20 o- 
sób, p rzyczym  sytuację u ra tow a­
li tu goście z poza Zw iązku.

D uży ruch w yw o ła ł fak t zm ia­
ny pragm atyki. T en  n iew ątp liw y 
zamach na nasz stan posiadania 
stał się k ijem  w  mrowisku. P ie rw ­
sze zebran ie w  dniu 21.X II. ub. r. 
odbyło  się w  obecności w yłączn ie  
k o legów  m iejscowych. Drugi W a l­
ny Zjazd w  dniu 28.X II ub. r. z u- 
działem  k o legów  z p la ców ek  p o ­
w ia tow ych  odbył się p rzy  im po­
nującym, jak na łódzk ie  warunki 
udziale członków , jak k o lw iek  nie 
w szystk ie  pow ia ty  nadesłały 
swych przedstaw ic ie li. N a  obu 
tych zebraniach obradow ano w  
atm osferze gorączk i i oburzenia. 
Posypały  się ostre w y ra zy  p ro te ­
stu pod adresem  k rzyw dzących  
nas czynn ików . W  tym  duchu też 
uchwalone zos ta ły  rezo lucje i d e ­
zyd era ty  na W a ln y  Zjazd D e lega ­
tów  w  W arszaw ie . O odczuciu 
w yrządzonej nam k rzyw d y  św iad­
czy  fakt, że delegatom  na Zjazd, 
w  osobach kol. kol. Jasińskiego, 
Sob iesk iego i O trębsk iego  dano 
pełnom ocn ictw a bez ograniczenia, 
co do uchwalenia środków  samo­
obronnych.

M im o stałych zm artw ień  i w y ­
tężonej pracy, komuś przypom n ia­
ło  się, że istnieje karnawał. W szak  
że zabaw a nie poch łon ie majątku, 
można przeto , a naw et na leży  za ­
baw ić się w e  w łasnym  gronie. 
Uradzono, uchwalono i w yd a ł k o ­
m itet od ezw ę tej treści:

„N a zabawę i tańce gwoli po­
krzepienia serc i ducha, ckliwe
Koleżanki, Szlachetnych Kole­
gów tudzież lmć Panów Emery­
tów i Dobrze Urodzonych JW P P

Gości zapraszamy na dzień 30 
miesiąca pierwszego 1937 Anno 
Domini, w komnatach biurowych 
odbyć się mające. Początek dzl- 
wowiska o godzinie 8-ej wieczo­
rem. —  Program ut seąuitur: 
imprimus I. —  Gędźba kapeli, 
wygrywająca na zmyślnych ga­
dających maszynach, paskudnie 
do jakowychś Angielczyków 
,,radyem ‘ zwanych. ,— Item 2: 

Pleć tak nadobna, jako też pleć 
brzdyka sprawnością swoją az- 
dziwiać będzie wszystkich, wy- 
prawując rozmayte taneczne 
korowody, tudzież skoki uciesz- 
ne, tangami i foxtrotami zwane, 
co do wiadomiści wszym y każ­
demu podaye się. —  Item 3: B ę­
dzie gospoda gwoli pokrzepie­
nia siły y ochoczey kontenta- 
cyey serca, tudzież żołądka. 
Cni mężowie pociechę znaydą w 
dzbanie. Płochych młodzieńców 
zwabi zdradny uśmiech zalot­
nych niewiast. Item 4: Tamże 
dostanie: primo —  zacne trunki, 
co przez gardziel płyną expedi- 
te, różne aquavity, których na­
wet ponad zwykłą miarę uży­
wać można tak, by yeno Bacchus 
nie odniósł tryumfu; secundo: 
yadla wszelakiego będzie wbród 
y ynnych smakołyków, które 
snadnie bez despektu dla wną- 
trza przełknąć można, bez 
wszelkiego naruszenia zdrowia. 
—  Wedle proroków y magów 
niezawodnych przepowiedni po­
wiedziane yest, yże wiela biało­
głów na dziwowisku tem będą­
cych do roku z urodziwym refe­
rentem w odświętnym żupanie 
na raty zakupionym u ołtarza 
stanąć ma. —  Memoriae: Ko-
pytkowe 1 złoty polski a perso­
na yako powinność złożyć po- 
trza przy wejściu. Początek ucie­
chy, yako wyżej powiedziano, o 
8-ej wieczorem. Strój twarzowy 
gwoli przypodobania się obo­
pólnemu'.

Lokalu  na p ow yższą  uciechę u- 
ż y c zy ł z pełną go tow ością  Pan 
Dyr. R em iszew sk i w  tych  w łaśnie 
kom natach biurowych, i oko ło  50 
osób z tych, k tóre  raczej postano­
w iły  nie przyjść (bo by li i tacy, 
k tó rzy  samą go tow ością  bez 
współudziału  uczestn iczyli) b aw i­
ło się do rana. Pon iew aż „gędźba  
kapeli w ygryw a jąca  na zmyślnych 
instrumentach „ra d yem " zw a ­
nych " u łatw iła  to, p rzeto  i szla­
chetny cel Pom ocy Z im ow ej B e z ­
robotnym  uzyskał n iew ielką  
w praw dzie  kw otę , bo oko ło  60 zł, 
lecz tym  sposobem  po łączy ło  się 
przyjem ne z pożytecznym .

f.

B i a ł y s t o k

W  dniu 21 lutego r. b. odbyło  
się doroczne W aln e  Zebran ie 
cz łonk ów  K o ła  B ia łostock iego. 
W ybran o  n ow y Zarząd K o ła , k tó ­
ry  ukonstytuow ał się następują­
co: P rezes —  kol. Józe f W eryho ,

L w ó w

W yrok Sqdu K o leżeń sk ieg o

Sąd K o leżeń sk i p rzy  L w o w ­
skim K o le  P. Z. U. W . po rozpa­
trzeniu spraw y w szczęte j w  dniu 
4 maja 1936 r. p rzez kol. kol.: A d la  
W ik tora , H ladnego Józefa, Hu- 
m ińskiego M ichała, M akucha R u­
dolfa, R om aszko Eugenię, R o g o ­
zińskiego S tan isława i W ilc zk a  
A n ton iego  —  członk ów  Zarzą ­
du K o ła  Zw iązku  P racow n ików  
P. Z. U. W . w e L w o w ie  z  ka ­
dencji 1935/36 r. przeciwko kol. 
Jaklewiczowi Witoldowi, człon ­
k ow i tegoż Zarządu K oła , —  
na skutek postaw ionych  mu 
zarzu tów  w  kierunku naduży­
cia ich w ia ry  i zaufania, p rzez 
postaw ien ie ich w  trudnej sytua­
cji z pow odu  nie w yw iązan ia  się 
p rzez kol. Jak lew icza  z p rzy ję ­
tych na się ob ow ią zk ów  k s ięgo ­
w ego  Zarządu K o ła  oraz za ta je ­
nie n ieodpow iedn iego  stanu ksiąg, 
co spow odow ało  niem ożność p rze ­
prow adzen ia  kon tro li ksiąg p rzez 
Kom isję R ew izy jną , a na W alnym  
Zebraniu naraziło  w ym ien ionych  
kol. na znaczne przykrości, jak 
nie udzielen ie votum  zaufania 
p rzez W a ln e  Zebran ie i następnie 
na konieczność pokryc ia  z w ła s ­
nych funduszów kosztów  uporząd­
kow an ia  i zam knięcia ksiąg p rzez 
osobę postronną —  i po  p rzep ro ­
wadzeniu  postępow an ia  dow odo-

Człoukowie Sądu Koleżeńskiego:
(—) LEWICKI KORNEL
(—) Dr KLARA FEUERSTEINOWA
(—) ŚCIBAŁŁO FELIKS

Ostatnie dwa numery nie zawierały 
tej rubryki; nawał materiału nie pozwolił 
mimo rozszerzonej objętości pisma —  
porozmawiać z Czytelnikami. Czynimy 
to dopiero dziś, przepraszając za zw ło ­
kę.

Kolegom z różnych Kół Związku, któ­
rzy  w  ogólnej liczbie 46 byli uprzejmi 
nadesłać Redakcji (często nie tylko we 
własnym imieniu) gratulacje i życzenia 
po ukazaniu się ostatniego (styczniowe­
go) numeru, serdecznie dziękujemy za 
uznanie i wyrazy sympatii. Z obranej 
drogi pismo nie zejdzie.

Zarządom Kół: Białostockiego, Lubel­
skiego i Lwowskiego dziękujemy za 
czynne zajęcie się sprawą akwizycji 
i ogłoszeń do pisma. A  może do w ielka­
nocnego Koledzy coś zdobędą.

Zarząd Koła Lwowskiego, —  Dziękuje­
my za życzenia jubileuszowe.

Kol, S. — K oło Tarnopolskie. —  N o­
tatka przyszła za późno, już po wydru­
kowaniu dodatku powiatowego; pójdzie 
do druku później.

w iceprezes —  kol. B o les ław  P ia ­
secki, sek retarz  —  kol. S tanisław  
L itw ińczuk, skarbnik —  kol. K a ­
z im ierz H erm anow ski —  człon ­
kow ie  Zarządu —  kol. kol. Leon 
B ron ieck i i Jan M uczyński.

D elegatam i na W a ln y  Zjazd w  
W arszaw ie  w ybrano kol. kol. Jó­
zefa  W eryh o  i Jana M arciniaka.

w ego, k tóre  zarzu ty staw iane kol. 
W . J ak lew iczow i p o tw ierd z iło  (tu 
w y rok  w y licza  stw ierdzone p rzez 
Sąd K o leżeń sk i fak ty ) —  w  dniu 
4 stycznia 1937 r. jednomyślnie o- 
rzek ł:

Sąd Koleżeńsk i, ocen iając p o ­
stępow anie kol. Jak lew icza , jako 
aspołeczne i n iekoleżeńsk ie, u- 
znaje, że kol. J ak lew icz  zaw in ił 
w  stosunku do pozosta łych  k o le ­
gów  członk ów  Zarządu K oła  
p rzez nadużycie ich w ia ry  i za ­
ufania i narażenie ich na trudno­
ści p restiżow e, oraz w yd a tk i p ie ­
n iężne p rzez konieczność p o k ry ­
cia kosztów  uporządkowan ia  ksiąg 
K o ła  p rzez osobę postronną z 
w łasnych  ich funduszów w  czasie, 
gdy zob ow iązan y do tych  funkcyj 
kol. Jak lew icz, nie w ykon aw szy 
i nie pon iósłszy żadnego uszczer­
bku finansow ego korzys ta ł z do ­
chodów  p rzy  pracach akordo ­
wych, —  na skutek czego  jedno­
m yślnie uchwala na zasadzie § 13 
Regulam inu Sądów  Koleżańsk ich  
pkt. c)

1) — zawiesić kol. Jaklewicza 
w sprawach członkowskich na 
przeciąg sześciu miesięcy, t. j. do 
dnia 30 czerwca 1937 r.

2) —  podać do w iadom ości treść 
pow yższego  i decyzję  Sądu K o le ­
żeńsk iego na najb liższym  W alnym  
Zebraniu L w ow sk iego  K o ła  Z w ią ­
zku, oraz ogłosić pow yższe  w  naj­
b liższym  n-rze „N aszych  S p raw ".

L w ów , dn. 4 stycznia 1937 r.

(—) TRZECIECKI EUGENIUSZ 
(—) SARAMA WŁADYSŁAW 
(—) DETYNIAK WŁADYSŁAW

Kol. S. n. — Koło Lubelskie — ditto.
Emeryt —  Warszawa. Z tym pytaniem 

radzimy bezpośrednio zwrócić się do. 
Biura Personalnego. Jest przecież na 
miejscu.

Kol. J .  S. —  Koło Łódzkie. Artykuł 
doskonały... ale nie łudził się chyba. Sz 
kolega, że ukaże si w piśmie.

Kol, S. K. — K oło Lwowskie. P rzepra­
szamy za udraczanie druku artykułu. 
Były różne przeszkody natury technicz­
nej. A le  co się odwlecze... to nie ucie- 
cze. Dziękujemy za współpracę przy 
akwizycji ogłoszeń.

„M adagaskar" —  W ierszyk dowcipny 
ale anonimowość autora wyłącza druk. 
Poza tym jednostka organizacyjna Za­
kładu —  mimo wszystko —  nie nadaje 
się do kpin i stanowczo zbyt mocnych 
epitetów.

Wid —  Koło Krakowskie. —  Nowelka 
dobra, ale treścią nie wiązana z życiem 
prac. Zakładu. N ie będziemy mogli dru­
kować.

C zy  prenumerujesz organ Unii

RUCH PRACOWNICZY

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

Przewodniczący Sądu Koleżeńskiego: 
(—) BANACH EUGENIUSZ
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ORGAN ZW IĄZKU 
Z A W O D O W E G O  
PRACOW NIKÓW  
POWSZECHNEGO 
ZA K ŁA D U  U B EZP 
W Z A J E M N Y C H

R O K  XIII W A R SZ A W A , LU T Y  1 9 3 7 N r. 2 (1 0 2 )

D O D A T E K  S P E C J A L N Y

posifięco/i/r w  a m i n k o m

PRACY NA POWIATACH
NASZE SPRAW Y

Numer powiatowy
A  w ięc  oddajem y do rąk C zy ­

te ln ików  dawno zapow iadany nu­
m er pow ia tow y.

W artk i prąd naszego życ ia  nie 
p o zw o lił p ośw ięc ić  raz na miesiąc 
okazujących się „Naszych Spraw" 
w całości p racy  p la ców ek  p ow ia ­
tow ych . Jest ty le  b ieżących  spraw, 
w ym agających  podania ich do 
w iadom ości opin ii p racow n iczej, 
skom entowania i ośw ietlen ia , że 
spraw y p ow ia tow e  postanow iliś­
m y ująć w  specjalny dodatek  do­
łączony do norm alnego lu tow ego  
numeru.

P ierw otn ym  naszym zam iarem

b y ło  inne pod  w zg lęd em  red ak cy j­
nym u jęcie naszego- numeru p ow ia ­
tow ego. Pragnęliśm y zakom uniko­
w ać naszym  C zyte ln ikom  poglądy 
na zagadnienie pracy na p ow ia ­
tach w ład z naczelnych Zakładu, 
poszczegó lnych  dyrek torów , sze­
fów  i t. d. w  form ie w yw ia d ó w  z 
nimi —  w  drugiej zaś części dać 
p racow n icze  podejście do tematu 
pow ia tow ego  w  form ie p rzypom ­
nienia uchwał Z jazdów  i g łosów  
za in teresow anych  k o legów  p lano­
w o  ujmujących poszczegó lne od­
cinki pracy i p łacy  p racow n ików  
p laców ek  pow iatow ych .

Stało się jednak inaczej. O b ec­
ny okres jest okresem  w stępnych  
rozw ażań  problem u pow ia tow ego  
p rzez w ładze  naczelne Zakładu, 
nic w ięc  dziw nego, że teraz jesz­
cze nie m ogą one podzie lić  się z 
p racow n ikam i sw oim i zap a tryw a­
niami i udzielić odpow iedzi na tak 
interesujące nas tem aty. M am y o- 
b ietn icę otrzym ania in form acyj w  
okres ie późn iejszym — a w ów czas 
nie om ieszkam y podzie lić  się nimi 
z Czyteln ikam i, choćby w  form ie 
n ow ego  numeru pow iatow ego .

W  zw iązku  z  tym  inaczej ró w ­
n ież ujęliśm y głosy za in teresow a­
nych.

O gran iczy liśm y do minimum in­
gerencję R edakcji w  te sprawy, 
p rzys łow iow y  o łów ek  i nożyce re ­

daktorsk ie nie m iały p raw ie  w ca ­
le pola do popisu. B yć  m oże stra­
ciła  na tym  technika numeru, m a­
teria ł nie zosta ł uporządkow any i 
„w yg ła d zon y ", m oże poszczegó ln i 
au torzy pow tarza ją  te  same b o ­
lączk i —  w szystko  to być  może, 
ale za  to  daliśm y bezpretensjonal­
ny, bezpośredni obraz pracy na 
powiatach w  ujęciu w szystk ich  jej 
uczestn ików : inspektora pow ia to ­
w ego, technika szacunkowego, se­
k retarza  biura i kancelisty.

I d latego radzim y w szystk im  
p rzeczy tać  ten numer dokładnie, 
tak dzia ł a rtyk u łow y jak i lżejsze 
w y tw o ry  p iór naszych k o legów  
pow ia tow ych : naw et pod p ok ryw ­
ką fe lie tonu  czy  w ierszyk a  zna leźć 
m ożna g łęboką  treść rzec zyw is to ­
ści pow iatow ej.

Udiw aly Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu
w  s p r a w i e  p r a c y  n a  p o w i a t a c h

Nadzwyczajny Walny Zjazd, zwołany jedynie w sprawach nowelizacji pragma­
tyki nie mógł choćby fragmentarycznie nie poruszyć zagadnień powiatowych.
Poniżej podajemy niektóre uchwały z tej dziedziny.

N ad zw ycza jn y  W alny Z ja zd  dom aga się  od Z a rzą d u  G łó w nego p o d jęcia  na rów ni z innymi postula­
tam i stano w cze j akcji o śc is łe  p rzestrzeg an ie  ustaw ow ego cza su  p ra cy  na teren ie  instytucji.

W obec trudności, jak ie  nasu w ają  się  w p ra ca ch  szacu n ko w ych  wg now ych norm N ad zw ycza jn y  W al­

ny Z ja zd  z a le c a  Z a rzą d o w i G łów nem u poczyn ien ie  starań  u w ład z Z ak ład u  o p rzy w ró ce n ie  poprzedniego spo­

sobu sza co w a n ia , opartego na norm ach szacu n ko w ych  z r. 1 9 2 8
Z e  w zględu na ch arakte r p racy  pracow ników  terenow ych , pow odujący w w ielu  stw ierdzonych  w yp ad ­

kach  pow ażny u szcze rb ek  w ich zdrow iu i c zy n ią cy  ich po pew nym  c z a s ie  n iezdolnym i do p racy  -  N ad zw y­
c za jn y  W alny Z ja zd  D elegatów  z a le c a  Z a rzą d o w i G łów nem u p o czyn ien ie  starań  w kierunku ko rzystn ie jszego  

za lic za n ia  lat tym pracow nikom  do wysługi em erytalnej.
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I PRACOWHlKÓfi) PO(0 IATO(0 9 CH!
O bow iązk iem  R edakcji jest da­

nie ogólnej syn tezy numeru, co, 
zw łaszcza  p rzy  tym  numerze, jest 
nasuwającą się koniecznością.

C zego  żądają pow ia ty?
N a czo łow e  m iejsce postu latów  

p ow ia tow ych  w ysuw a się b e z ­
sprzecznie i bezkonkurencyjn ie 
kw estia  unorm owania w ydajności 
pracy personelu technicznego, 
p rzy  czym  podkreślam y, że d o ty ­
czy  on nie ty lk o  techn ików  sza­
cunkowych ale i in spek torów  p o ­
w ia tow ych . Zagadnien ie to ro z ­
pada się na dw ie części: p ierw sza 
to co i jak lic zy  się do ob ow ią z­
ków  technika czy  inspektora, c z y ­
li, jak ie czynności są u w zg lędn ia­
ne w  w yk a z ie  (kon tro li) czynno­
ści i jak są one punktowane. D ru­
ga część zagadnienia, to, ile tych 
czynności —  pod postacią odpo­
w iedn ich  punktów  —  ma technik 
czy  inspektor zrob ić  w  ciągu m ie­
siąca, kw arta łu  czy  roku.

S tw ierdzam y na podstaw ie p o ­
w szechnych  g łosów  i w yn ik ów  an­
k iety , ż e  podstaw ow e zagadnienie 
to nie ty lk o  nie jest uregu lowane, 
ale znajduje się w kompletnym 
chaosie.

W  każdym  w o jew ód ztw ie , ba! 
każdy niem al instruktor ujmuje 
odm iennie zagadn ienie w yda jn o­
ści: raz się m ierzy w ydajność na 
punkty, gdzie indzie j na w yk azy , 
w  jednym  miejscu czynność służ­
bow a za liczona do ąuantum punk­
tów  w ydajności, w  drugim —  ca ł­
k ow ic ie  pom inięta. W  jednym w o ­
jew ód ztw ie  obow iązu je X  w y k a ­
zów  roczn ie, w  innym —  n iew ia ­
domo dla czego  •—  Y  w yk a zó w ; 
a w  trzecim  —  Z.

W  dodatku system obliczen ia  
w ydajności pozosta je często  tajem­
nicą służbową obliczającego!

W iem y, że poruszone zagadn ie­
nie nie należy do ła tw ych , choćby 
dlatego, że  w ią że  się ściśle z tak 
pow ażną kw estią, jak po lityka  sza­
cunkowa Zakładu. A le  p rzec ież  
i trudne zagadnienia też muszą 
znaleźć swe rozwiązanie i raz trze ­
ba ruszyć z m artw ego  punktu, na 
jakim  problem  ten od lat się znaj­
duje!

Zw łaszcza  uw ażam y za m ożliw e 
rych łe zdecydow an ie  p rzez C en ­
tralę, jakie czynności za licza  się 
do ob ow ią zk ów  inspektora czy  t e ­
chnika i w  jaki sposób należy je 
punktować. O dpow iedn ie za rzą ­
dzenie (w spółpraca Zw iązku , p o ­
siadającego chronom etryczne ob li­
czenia bardzo wskazana) m ogło by 
naw et uw zględn iać uzasadnione 
różn ice terenow e —  warunkiem  
jednak jego  skuteczności i c e lo ­
w ości jest ob jęcie wszystkich 
czynności i odpowiednie punkto­
wanie, a następnie podanie go do 
pow szechnej w iadom ości (uchowaj 
Boże, nie pou fny okóln ik !).

Drugim etapem  uregulowania 
spraw y w ydajności jest ustalenie, 
ile punktów obowiązuje praco­
wnika. Zagadnien ie to jest znacz­
nie trudniejsze. Stan obecny jest 
taki, że  obecna ilość persoelu  te ­

chnicznego, pracując z pogwałce­
niem ustawy o 8-miogodzinnym 
dniu pracy (nie m ów iąc o ob ow ią ­
zu jących w  Zak ładzie  7 godzinach 
pracy), nie jest w stanie zachować 
ustawowych terminów oszacowa­
nia i przeszacowania budowli. 
W y ją tk o w e  w  myśl ustawy 2 m ie­
siące na oszacow anie budow li po 
zgłoszen iu  są rzeczyw iśc ie  w yją t- 
kięm... bo oszacow anie m oże na­
stąpić w  ciągu 3-ch, 4-ch m ies ię­
cy. Przeszacow an ia  po 10-ciu lub 
20-stu latach —  n ieosiągalny ideał.

W  zasadniczym  m em oriale, z ło ­
żonym  w ładzom  Zakładu w  1935 
r., Z w ią zek  w skaza ł drogę w yjścia: 
p rzy  obecnym  system ie szacow a­
nia Zak ład  dla zachowania w y ­
m ogów  ustaw ow ych  bez 14-sto go ­
dzinnego dnia pracy personelu  sza­
cunkow ego musi podw oić  niemal 
liczbę techników . C y fry  uzasadnio­
ne b. szczegółow ym , dokładnym  i 
przepracow anym  m ateriałem . N ik t 
ich nie zakw estion ow a ł wielu 
przyznało kompletną rację, a pro 
blem  ten do dziś dnia stoi w  tym 
samym miejscu. A przecież chodzi 
o zdrowie i życie 600 osób (200 in­
spek torów  i 400 techników . P r z e ­
c ież  konieczność podw ojen ia  p e r­
sonelu, to nic innego jak s tw ier­
dzenie, że każdy pracownik robi 
za dwuch, że zam iast 7 godzin orze 
1 4 ! I nic?

Zw iązek , ujmując sprawę za ­
w sze realn ie, zgó ry  p rzew id yw a ł 
trudności zw iązane z tak znacz­
nym rozszerzen iem  etatów . W sk a ­
za ł p rze to  jeszcze jedno w yjśc ie  z 
tytuacji, k tó re  w  połączen iu  z p e ­
wnym  ty lk o  —  choć w c ią ż  p ow a ­
żnym  rozszerzen iem  e ta tów  tech ­
nicznych m ogło zagadnienie w yd a j­
ności pracy szacunkowej postaw ić 
na w łaśc iw ej p latform ie,

D roga  ta —  to radykalne upro­
szczenie metody szacunkowej, a 
tym  samym skrócen ie czasu p o ­
trzebnego na tą  pracę.

Stan obecny jest taki, że na te ­
ren ie Zakładu obow iązu je istotn ie 
9 c zy  10 rodza jów  różnych  norm 
szacunkowych. N iek tó re  ob ow ią ­
zują pow szechnie, inne mają zna­
czen ie regionalne. Wszystkie w  
sumie nie odpowiadają możliwoś­
ciom Zakładu. Zakładu nie stać 
przynajm niej w  tej chw ili na sto­
sowanie tych  norm, bo zmuszają 
one, jak pow iedzie liśm y, do p o ­
dw ojen ia  personelu  szacunkowego. 
Jeże li Zak ład  nie m oże tego  z ro ­
bić, musi zre form ow ać swe sza­
cunki w  kierunku zasadniczego 
uproszczenia. J eże li skróci się 
czas szacunku i sporządzania w y ­

k azów  o 50% —  odpadnie kon ie­
czność doangażow yw an ia  persone­
lu, jeże li oszczędność w yn iesie  
25% czasu, personel szacunkowy 
trzeba będzie  pow iększać  „ ty lk o "
0 p o łow ę ! Je st to prosta zależność
1 prosta prawda.

Dotychczasowe próby uprosz­
czen ia norm zawiodły —  pod k re­
ślają to w szyscy  za in teresow an i 
jednogłośnie. T rzeb a  szukać dalej, 
trzeba innej in ic ja tyw y —  bo 
stan obecny jest nie do wytrzy­
mania i nie do tolerowania. T r z e ­
ba się zd ecyd ow ać: albo p o w ięk ­
szać personel, albo rezygn ow ać z 
aptekarsk ich  szacunków, m ają­
cych zresztą  głów ne znaczen ie ja ­
ko podstaw a wym iaru  składki. S y ­
tuacja stanow czo dojrzała do szyb ­
kiej decyzji.

Pośw ięc iliśm y ty le  m iejsca za ­
gadnieniu w ydajności pracy na p o ­
w iatach, jako czo łow em u zagad ­
nieniu nie ty lk o  personelu p ow ia ­
tow ego, ale ca łego  Zw iązku . N ie  
znaczy to, abyśm y nie docen ia­
li postulatów natury ekonomicz­
nej naszych k o legó w  z p laców ek  
pow iatow ych .

U w ażam y jednak, że p rzedsta ­
w ione zos ta ły  w  poszczególnych  
artykułach  z taką w yrazistośc ią  i 
Dlastyka. że od sieb ie n iew ie le  
mamy do dodania.

Cóż na p rzyk ład  dodać do g ło ­
su inspektora, k tó ry  n iechce u rzę ­
dow ać w e  w łasnym  pryw atnym  
(do p o łow y !) gab inecie na w ła s­
nych (w  całości) meblach, k tó ry  
nie chce albo nie ma m ebli w ła ­
snych dla techników , personelu  
b iu row ego i t. d., bo Zakład nie 
m iał funduszów na u rządzen ie biu­
ra p ow ia tow ego?  M ożna się ty l­
ko dziw ić, że stan ten —  nie w a ­
hamy się okreś lić  —  niedopusz­
czalny w  pow ażnej instytucji tak 
długo jest to lerow any.

N ie  m am y nic do dodania w  
spraw ie żądania personelu w y ja ­
zdow ego  przyznan ia mu zasiłku 
odzieżowego i zaliczania do wysłu­
gi emerytalnej każdego roku pra­
cy za 16 miesięcy.

W arunk i pracy żądanie to ca ł­
k ow ic ie  uzasadniają. I jeże li z ro ­
zum iałą jest rzeczą, że Zak ład  nie 
odm ieni układu stosunków m ete­
oro log icznych  Państwa - -  i n ieste­
ty  —  podróże w  deszcz i b łoto  b ę ­
dą zaw sze udziałem  personelu  w y ­
jazdow ego, to  jednak z jednej stro­
ny m oże p rzez um ożliw ien ie zaku­
pu odpow iedn ie j odzieży ochronić 
częśc iow o  sw ych  p racow n ików  od 
sku tków  złe j pogody, z drugiej 
strony skutki nieuniknione bonifi-

kow ać krótszym  okresem  służby, 
gdyż przepisowych 35 lat służby 
żaden technik szacunkowy w Pol­
sce nie wytrzymał.

Ponadto m oże unorm ować k w e ­
stie w y ja zd ów  tak, aby pory sta­
łych n iepogod b y ły  w yk o rzy s ty ­
w ane intensywniej na prace biu­
row e, podczas gdy częstsze w y ja ­
zdy stosow ać by  należa ło  w  p o ­
godn iejszych  porach roku. P rzy  
dobrych  chęciach zagadn ienie to 
da łoby się ro zw iązać  w  pew nej 
m ierze bez szkody dla interesu u- 
bezpicczających.

Zw racam y uw agę na, do przesa­
dy skromne, postu laty personelu 
b iu row ego p laców ek  pow ia tow ych : 
ten rodzaj p racow n ików  w ym aga 
stanow czo w iększe j op iek i Z ak ła ­
du niż dotychczas.

C zy ż  trzeba  podkreślać skargę 
sek reta rzy  na brak  określen ia  ich 
ro li ,kom petencji i ob ow iązk ów ?  
C zy  w ym aga uzasadnienia żąda­
nie, aby tak i „m istrz do w szyst­
k ieg o " na p ow iec ie  m iał minimum 
IX  grupę płac, t. zn. k o ło  215 zł. 
(po odliczen iu  potrąceń ) m ies ięcz­
nie.

C zy  nie wzrusza swą n ieśw ia­
domą złoś liw ośc ią  żądanie kance­
listy, k tó ry  po 14 latach pracy po 
10— 12 godzin  dziennie pragnie zo ­
stać praktykantem  w  X II, najniż­
szej grupy p łac?

P rze c ie ż  te postu laty św iadczą
0 tym, że usam odzieln ione p la ­
ców k i p ow ia tow e  choć funkcjonu­
ją —  nie są w ca le  zorgan izow ane 
w e w łaściw ym  tego  słow a znacze­
niu.

A  problem  bardzo pow ażny. 
Już dziś na pow iatach  pracuje p o ­
ło w a  personelu  Zakładu. W  m iarę 
zakończen ia  usam odzieln ień —  
p laców k i p ow ia tow e  będą zatru­
dn ia ły % ogó lnej ilości p racow n i­
ków . J eże li dziś w  Zak ładzie  pa­
nuje hasło: F ron tem  do p ow ia ­
tów ! m y je uzupełn im y: Frontem
do p ow ia tów  i p racow n ików  po­
w ia tow ych !

N ie  łudziliśm y się, nie m ieliśm y 
zamiaru daw ać w  num erze p ow ia ­
tow ym  wszystkich postulatów 
personelu pow ia tow ego .

Podchodzim y do zagadnienia za ­
w sze z realizm em  i um iarkow a­
niem, to też  poruszyliśm y w  num e­
rze te  ty lk o  bolączk i, k tó re  muszą
1 m ogą zna leźć swe szybk ie ro z­
w iązanie.

N ie  nasza w ina, że litania b o lą ­
czek  podstaw ow ych  tego  persone­
lu jest dość długa: zagadn ien ie lo  
leży  od łogiem  ty le  czasu, że m o­
gło zarosnąć chwastam i. M im o 
w szystko  mam y nadźieję, że za ­
gadnienia te będą, zgodn ie z zapo ­
w iedzią  Pana N acze ln ego  D yrek ­
tora na ostatnim  W aln ym  Z je ­
ździe  —  regu low ane i uregulo­
wane.

J eże li do tego  p rzyczyn ią  się, 
choć w  drobnej cząsteczce —  
„N asze  S p ra w y " —  zadanie nu­
meru p ow ia tow ego  będ zie  w yp e ł­
nione.

Redakcja.
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Poczynając od miesiąca października, dostarczamy „Nasze Spra­

wy" bezpośrednio na placówki powiatowe.
W ten sposób pismo nie leży niepotrzebnie, czekając na okazję 

wysłania na powiat i koledzy z powiatów mają szybsze informacje.
Administracja pisma może wysyłać pismo także bezpośrednio pod 

adresem prywatnym, co zwłaszcza ma znaczenie dla tych kolegów, 
którzy dłużej przebywają w delegacji i wskutek tego narażeni są na 
zagubienie w biurze przeznaczonych dla nich egzemplarzy.

Życzący zechcą nadsyłać administracji pisma swe adresy.



O pracy technika szacunkowego
i.

Num er pośw ięcony pow iatom ... 
Zb iór artyku łów  om aw iających 
pracę p laców k i pow ia tow ej, tej 
podstaw ow ej kom órk i naszej Insty­
tucji. M a  to  być  dla naszego spo­
łeczeństw a  zw ią zk ow ego  czym ś w  
rodzaju pam iętn ików  chłopa, k tó ­
re b y ły  pon iekąd rew e lac ją  dla 
czyta jącego  ogółu, nie m ającego 
do ląd  p rzew ażn ie  po jęcia  o w a r­
stw ie stanow iącej 70% naszej lud­
ności. P racow n ik  p ow ia tow y  ma 
m ów ić o sobie, o swojej pracy, o 
jej warunkach, k tórych  m ało kto 
zna, o  ich św iatłach  i cieniach... A  
trzeba  w iedzieć , że pracow n ik  p o ­
w ia to w y  nie lubi, ani nie umie m ó­
w ić  o sobie. N ie  lubi i nie umie dla 
tego , że  nie ma ku temu sposobno­
ści. D o k ogóż  będ zie  m ów ił?  Do 
swoich  2 lub 3 k o legó w  razem  z 
nim pracujących, k tó rzy  to samo 
w szystko  w iedzą , w  jednakow ych  
warunkach pracują, dla k tórych  
w ięc  nic z tego  nie jest now ością  i 
k tórych  poglądy na te w szystk ie  
spraw y pod w p ływ em  tych  samych 
w aru nków  ujednostajn iły się zu­
pełn ie. Pozosta ją  W a ln e  Z jazdy; ale 
podczas tych Z jazdów  nie ma spo­
sobności do szerszego om ów ien ia  
całokszta łtu  spraw  zw iązanych  z 
pracą na p laców kach  pow iatow ych , 
gdyż Z jazdy te obejmują w szystk ie  
spraw y zw ią zk ow e  z  naf urv r z e ­
czy  na szerszej p łaszczvźn ie inte- 
sćw  ca łego  ogółu  pracovu iików  In ­
stytucji. T o  te ż  zapow ied zian y nu­
m er p ow ia tow y  „N aszych  S praw " 
daje p ierw szorzędną  sposobność 
do om ów ien ia  w szystk ich  szczegó ­
łó w  p racy p racow n ików  teren o ­
w ych. A  tych  szczegó łów  jest du­
żo, bardzo  dużo. K a żd y  z nas b ę ­
dzie m iał coś do pow iedzen ia , i k to 
w ie , czy  w szystko  będ zie  w y c z e r ­
pane. W  tym  artyku le pragnę om ó­
w ić  jeden  z  tych  szczegó łów , a m ia­
n ow ic ie  w arunki pracy techn ików  
szacunkowych.

Praca  technika szacunkow ego 
składa się z  dw óch  zasadniczych 
części: p racy  w  teren ie i b iurowej. 
Oba okresy p racy  mają sw oje sp e ­
cy ficzn e  warunki, z  k tórym i naleny 
się b liże j zapoznać. A  w ięc  naj­
p ie rw  praca w  teren ie.

Techn ik  otrzym uje de legację od 
inspektora p ow ia tow ego  z  p o le ce ­
niem  oszacowania, w zg lędn ie  p rze ­
szacowania pew nej ilości n ierucho­
m ości w skazanych  w  marszrucie. 
Nasuw a się w  p ierw szym  rzęd zie  
zagadn ien ie sposobu odbycia  d e le ­
gacji. W  warunkach obecnych, gdy 
do m otoryzacji w e  w łaściw ym  sło­
w a  tego  znaczeniu jeszcze  daleko, 
środkam i lokom ocji technika są

ro w er i furm anka.
K o le j i autobus są środka­

mi pom ocn iczym i. W ęd rów k a  
p iesza nie pow inna w chodzić 
w  ogó le  w  rachubę, gdyż n ie ­
dopuszczalna jest myśl, by  technik, 
le n  bezpośredn i reprezen tant pu­
b licznej Instytucji w śród  ludności, 
b y ł zm uszony do tego  rodzaju 
środka lokom ocji. I  d la tego uw a­
żam, że  p. 15 paragrafu  66 ostat­
niej now eli jest prostą  z łośliw ośc ią  
anon im ow ego autora tego  już osła­
w ion ego  tworu, do k tó rego  o jco ­
stwa n ikt się p rzyznać nie chce.

W o ln o  każdem u w ęd row ać  pieszo, 
gdzie mu się podoba, ale nie w o l­
no, by to by ło  p racow n ikow i u rzę­
dow o  zalecane.

W róćm y  w ięc  do w zm iankow a­
nych już środków  lokom ocji, do ro ­
w eru  i furmanki. Kom unikacja ro ­
w erow a  jest bardzo  dobra, jeże li 
chodzi o  pew ne pory  roku, ze 
w zględu  na szybkość, taniość 
i brak k łopotu  z  um ieszczeniem  
gd ziek o lw iek  na noc tego  pojazdu. 
M a jednak sw oje bardzo  znaczne 
w ady, do k tórych  w  p ierw szym  
rzędzie  za liczam  ujemne działanie

rów n ież bynajmniej nie idealny na 
naszych w ybo istych  drogach grun­
tow ych , lecz  jedyny, k tórym  m oż­
na się posługiw ać p rzez ca ły  rok, 
bez w zględu  na stan dróg. Jest on 
też stosunkowo pow olny, boć p rze ­
c ież cugantam i nie jeździm y, lecz 
mniej lub w ięce j nadw yrężonym i 
chabetami. A le  jest to  nasza r z e ­
czyw ista  rzeczyw istość , z k tórą  
p rzy  układaniu norm w ydajności 
pracy trzeba  się liczyć. Jazda od ­
byw a  się w  rozm aitych  warunkach 
w  za leżności od p o ry  roku, a są 
okresy w ytężon e j pracy rolnej, k ie ­
dy furm anki w ogó le  w ynająć nie 
m ożna n aw et za cenę dw ukrotn ie 
w yższą, niż k ilom etrow e. Poza  
tym, o ile latem  i częśc iow o  zim ą 
(o ile  jest sanna) jeździ się stosun­
k ow o  szybko, o ty le  w iosną  i je- 
sienią jazda jest m ęką, k tórą  sa­
memu p rzec ierp ieć  trzeba, b y  ją 
n a leżyc ie  zrozum ieć. A  nie zap o ­
minajmy, że po tak iej p od róży  trz e ­
ba dop iero  do w łaśc iw e j p racy 
przystąpić. P rzy jrzy jm y się, jak 
ona zb lizka  w ygląda.

Przypom nijm y sobie, że  zada­
niem  technika jest: daną n ierucho­
mość pom ierzyć, okreś lić  konstruk­
cję w raz z pew nym i szczegółam i 
(obecn ie, p rzy  now ych  tablicach, 
pożal się Boże, „u  p r o s z  c z  o- 
n y  c h ‘ ‘ , szczegó łów  tych  jest w ię ­
cej), ustalić redukcję na stan oraz 
zanotow ać dane do tyczące  fo rm al­
nej strony u bezp ieczen ia  (tytu ł 
w łasności, zarów n o  budow li, jak  i 
gruntu, nazw isko  u żytkow n ika  
p rzy  w iększe j ilości spadkob ier­
ców, i t. p.). Zimą, na przyk ład , 
technik z  ła tw ośc ią  ustali w szyst­
kie szczegó ły  do tyczące strony 
form alnej ubezp ieczen ia , gdyż z re ­
gu ły zastaje w łaśc ic ie la  w  domu, 
natom iast ma na jw ięk szy  k łopo t z 
określen iem  redukcji na stan p rzy  
opatulonych słomą domach i obo ­
rach. N a  w iosnę, w  lec ie  i w c z e ­
sną jesienią ła tw o  jest stosunkowo 
określić stan, natom iast trudności 
nastręczają opisanie szczegó łów  
urządzenia w ew n ętrzn ego  p rzy  
n iejednokrotn ie zam kn iętych  bu­
dow lach, co  rów n ież utrudnia u- 
stalenie ty tu łów  własności, danych 
o  poprzednim  ubezpieczen iu  i t. p.

e fek tyw ne j pracy. P racow n icy
w y ja zd ow i nie żądają p rzyw i­
leju, żądają jedynie aktu spra­
w ied liw ośc i społecznej. T e  cięż-

jazdy row erow e j na zd row ie  pra­
cownika. D elegacja  nie jest p rze ­
jażdżką, po której m ożna odpo­
cząć. Sama jazda nie jest celem , 
jest jedyn ie środkiem  dotarcia  do 
miejsca, gdzie sie dop iero  praca 
rozpoczyna. I dla tego  n iejedno­
krotn ie ko led zy  techn icy po  p e w ­
nym czasie zm uszeni by li do za ­
rzucenia row eru  pod groźbą ca łk o ­
w ite j u traty nadszarpniętego zd ro ­
w ia. Pozosta je  furmanka, k tórą 
trzeba  wynająć, b y  delegację od­
być. Jest to  drogi środek l o k o m o ­
cji —

legacje n iszczą nasze zd row ie  w  
sposób n iewspółm ierny, czyż  mam 
w yw o ła ć  cien ie tych  w szystk ich  
ko legów , k tó rzy  przedw cześn ie 
rozsta li się z życiem , u ległszy w  tej 
n ierów nej w a lce?

I jeszcze jedna sprawa. W aln e 
Z jazdy od kilku lat rok roczn ie w y ­
suwają

iqdanie przyznania pracow­
nikom terenowym dodatku 

odzieżowego

co n ie by łob y  dla nas żadnym  p rzy ­
w ile jem . P racow n ik  te ren ow y  w y ­
daje, a właściwie powinienby wy­
dawać na odzież  znaczn ie w ięce j, 
an iżeli p racow n ik  b iurow y. Letn i 
ekw ipunek pracow n ika  te ren ow e­
go w inien  się składać z długich bu­
tów , oraz ubrania sportow ego, 
p łaszcza gum ow ego i kurzow ego, 
z im ow y zaś ponadto z  c iep łe j b ie ­
lizny, swetra, futra i burki oraz bu­
tów  filcow ych . W ów cza s  dop iero  
m ożna do pew nego  stopnia ochro­
nić sw oje zd row ie  p rzed  szkod li­
w ym  działaniem  w aru nków  k lim a­
tycznych . A  na ochronie zdrow ia  
za le ży  zarów n o  nam, jak  leży to 
w interesie Instytucji, która  winna 
posiadać jak najw iększą liczbę pra- 
co w ik ów  długoletn ich, posiadają­
cych  dostateczną rutynę w  pracy 
technicznej. P raw d y  te dla nas są 
aż banalne, a le w idać nie dotarły 
jeszcze  tam, gdzie w innyby do­
trzeć, aby żądania nasze zosta ły  
zrea lizow ane. N ie jednokrotn ie b y ­
ło  już na łamach „N aszych  S p raw " 
w ykazyw an e, że  żądania nasze da­
dzą zrea lizow ać  się bez naruszenia 
rów now agi budżetu Zakładu. I  dla 
tego  musimy konsekw entn ie dążyć 
do w cie lan ia  w  życ ie  naszych u- 
spraw ied liw ionych  życzeń.

II.

P o  p rzy jeźd z ie  z delegacji tech ­
nik przystępu je do p racy b iurowej. 
P rzed e  w szystk im  musi on upo­
rządkow ać m ateriał p rzyw iez ion y  
z delegacji. P raca  ta  po lega  na na­
stępujących czynnościach: 1) u ło ­
żen ie w szystk ich  zgłoszeń  w raz z 
w ykazam i w  pew nej kolejności;
2) um orzen ie zgłoszeń  pod lega ją­
cych  anulowaniu w raz z  uzasad­
nieniem  kon ieczności ich um orze­
n ia ; 3) zapisanie zgłoszeń  p rzy ję ­
tych  na gruncie; 4) u łożen ie w  ar­
chiwum w yk a zów , k tó re  okaza ły 
się zbyteczn e; 5) zna lezien ie w y ­
k azów  nie w ybranych  p rzed  d e le ­
gacją z różnych  pow odów . N astęp ­
nie musi technik sporządzić kon­
tro lę  czynności za  czas delegacji, 
do k tórej jak w iadom o, na leży  za ­
pisać daty w p ływ u  zgłoszeń, ich 
numery, ilość nieruchom ości p o ­
m ierzonych  oraz ilość budynków  
w  nich, poza tym  n a leży  sporzą­
d zić  m apkę m arszrutową. W y li­
czam  te  w szystk ie  czynności szcze­
gó łow o  nie gw o li ośw iecen ia  k o ­
legów , lecz  dla w ykazan ia , jak n ie­
uzasadnionym jest okóln ik  w yd a ­
ny p rzez jeden z In spektoratów  a

zabraniający wykazywania  
sporządzenia kontroli 

czynności
jako zajęcia. T o ż  

każdy z k o legów  w ie, że sporzą-

w każdym razie droższy, niż ło przewiduje 
„kilometrowe" —

sprawy zaliczenia nam
do wysługi emerytalnej za rok

z pow odu robót polnych  i zw ią za ­
nej z tym  n ieobecności dom ow ni­
ków . C zęs tok roć  później p rzy  lu­
stracjach, k tóre  odbyw a ją  się p rze ­
w ażn ie p rzy  sprzyja jących  ok o lic z ­
nościach, w ych odzą  na jaw  ro z ­
m aite usterk i w  szacunkach, n ig­
dy jednak nie b ierze  się pod  uw a­
gę czynn ików , k tó re  spow odow ały  
pow staw an ie tych  usterek. A  jest 
tych czyn n ików  bardzo  dużo; p o ­
za w ym ien ionym i poprzednio, na­
le ż y  jeszcze podkreślić  w ycze rp a ­
nie k ilkudn iow ą delegacją  często  
w  najgorszą pogodę, podczas k tó ­
rej w ięce j uw agi trzeba  pośw ięc ić  
wyciągan iu  nóg z  grząsk iego  b ło ­
ta, an iżeli samym czynnościom  te ­
chnicznym; a pogoń  za zw iększoną  
wydajnością, k tóra  musi iść w  pa­
rze z obniżeniem  jakości pracy. T e  
i tym  podobne czynniki, ob jek tyw - 
ne, jak i subjektywne, w p ływ a ją  
na pracę technika. T o  trzeba  m ieć 
na uw adze p rzy  ocen ie jego  pracy, 
te  rzec zy  są tak  ważne, że należy 
im pośw ięc ić  k ilka  szczegółów . 
C zy  w iec ie , co to  znaczy  w  d żd ży ­
sty i ch łodny dzień  jesienny d źw i­
gać p rzez  ca ły  dzień  na p lecach  
przem oczoną i c iężką  jak kam ień 
bu rkę? C zy  w iec ie , co  to  znaczy 
późn iej i w ieczo rem  zna leźć się w  
ch łopskiej chałupie n iedostatecz­
nie ogrzanej, lub ciasnej i n ie do 
opisania brudnej? A  czy  doznali­
ście m oże później ro zkoszy  n oc le­
gu w  te jże  chałupie? C zy  w a lc zy ­
liście k ied y  z robactw em  całą  noc? 
Jeśli nie, to  trudno to opisać, trz e ­
ba samemu p rzebyć  taką de lega ­
cję, aby zrozum ieć całą  nędzę b y ­
tow an ia  technika w  czasie tych  k il­
ku dni podróży. I  proszę tutaj dnia 
następnego p rzystąp ić z  na leży tą  
w e rw ą  i energią, ze  św ieżym  zapa­
sem sił do pracy. C z łow iek a  ogar­
nia nastrój ponury, n iechęć do ca­
łeg o  św iata, a w  konsekw encji ja ­
kość p racy  na tym  ucierp ieć musi, 
I  trzeba  sobie uprzytom nić, że w  
naszym  klim acie te n ieprzychylne 
w arunk i a tm osferyczne trw a ją  
p rzez 7 —  8 m iesięcy, a w ięc  są 
czynn ik iem  nader w ażk im .

Tutaj dochodzim y do sprawy, o 
k tórą  ogó ł Zw iązku  w a lczy  od k il­
ku lat,

conajmniei 16 miesięcy

k ie  w arunki pracy, o k tórych  
m ow a by ła  w yże j, u spraw ied liw ia ­
ją to  żądanie aż nadto dosta tecz­
nie. C zyż  mam udowadniać, że de-



Szanujmy zdrowie ludzi pracy Na karcie pocztowej
Reportaż z delegacjiW śród  w ielu  spraw  stanow ią­

cych  n igdy n iew yczerpany tem at 
t. zw . „b o lą czek  tech n ik ów ", w  
okresie obecnym , szczególn ie ak ­
tualną staje się kw estia  delegacji 
służbowych.

N a teren ie jednych In spektora­
tów  W o jew ód zk ich  u tarł się zw y ­
czaj dawania technikom  szacunko­
w ym  dwuch, a naw et trzech  k o le j­
nych delegacji przed  okresem  je ­
sienno - zim ow ych  deszczów  i błot, 
na innych n iestety  do dziś dnia 
zw ycza j ten przy jąć się nie może.

I n iktby nie przypuszczał, że 
stoją tu na p rzeszkod zie  w zględy... 
natury form alnej.

O to  poprostu : ,,że się zam yka 
kontrola  w n io sk ów " i kol. technik 
rad nie rad brnie po pas w  w odzie , 
n iszczy zd row ie  i ubranie dnie ca- 
n iszczy zd row ie  i ubranie, dnie ca­
łe  spędza na deszczu, a delegację 
po zakończen iu  prac zw iązanych  
z delegacją  poprzednią.

C zy  istotn ie tak być musi?

O czyw iśc ie  naszym obow iązk iem  
jest dbać o to, aby praca w  Z ak ła ­

dzie m iała p rzeb ieg  norm alny i k li­
en tela by ła  należycia  obsłużoną, 
ale skoro dośw iadczen ie iednych 
In spektoratów  w ykazu je m ożli­
w ość bardzie j ludzkiego trak to ­
wania pracow n ika  czemu inne In ­
spektoraty nie m ogą tego  uczyn ić?

S tanow czo  coś tu jest nie w  po­
rządku, jeże li technik w  suche i 
pogodne dnie kończącego  się lata 
robi w yk a zy  —  w iedząc, że z d e le ­
gacją w yru szyć będzie  musiał je ­
że li n ie w  u lew ny deszcz to  pod­
czas znanego w szystk im  jesienne­
go top ieliska.

C zy  jednak to jest kon ieczne?

P rzeb ieg  czynności zw iązanycn  
z pracam i szacunkowym i w szę ­
dzie jest tak: że 3 —  4 m iesięczny 
okres m anipulacyjny ma m iejsce 
w e  w szystk ich  Inspektoratach  stąd 
wniosek, że... reum atyczne bó le 
personelu  p ow ia tow ego  nie są n i­
komu potrzebne do szczęścia.

A  że gdzieś tam „k on tro la  do­
brze się zam yka", n a leży rów n ież 
m ieć na uwadze, że zam yka się 
p rzytem  k ilka lat życ ia  pracow ni-

Szanowny Kolego Redaktorze!

Brak mi czasu na specjalne „pi­
sanie“ o sprawach technika w te­
renie. Jednak dziś, pod wpływem 
naprawdę niespecjalnych warun­
ków (tylko b. często spotykanych) 
skreślam parę słów. Jestem  w de­
legacji drugi dzień; przenocowa­
łem w warunkach dobrze znanych

ka w yn iszczon ego  n iepotrzebn ie 
zb y t da leko  idącą form alistyką lu­
dzi, k tó rzy  życ ie  innych n iew ie le  
sobie cenią.

I  tu musimy podkreślić głębok ie 
nadzieje w  dobrą w o lę  czynn ików  
w p ływ ow ych , k tó re  uznają czy 
uznać zechcą kon ieczność p rze ­
strzegania zasady:

—  Szanujmy zd row ie  ludzi p ra ­
cy.

Stary technik.

technikom na Wileńszczyźnie; 
brud, zaduch, namiastka kolacji i 
śniadania, potem wyjazd na dal­
szą pracę. Pada deszcz ze śnie­
giem, wiatr dmie, jednym słowem 
świata nie widać. Naturalnie mie­
rzę —  bo przeszkód technik sza­
cunkowy P.Z.U.W. nie zna. Ale 
co się okazuje wieczorem: taśma 
(w łasna), zakupiona zaledwie 
przed 2 miesiącami, poszła do 
diabła, buty rozmokły, nogi mo­
kre, w kościach podejrzane łama­
nia, a o ubraniu szkoda mówić: ku­
pa szmat, przemokniętych do osta­
teczności —  a wydajność znowuż 
mała. ,,Przykrość w ta pora". Nie 
wyciągam z tego żadnych wnio­
sków, daję tylko „reportaż" ze 
zwykłej delegacji technika P. Z. 
U. W.

Technik z Wileńszczyzny.

O pracy technika szacunkowego (Dokończenie)

dzen ie kon tro li czynności w  2 e g ­
zem plarzach  z m apką zajm ie jeden 
dzień  roboczy ; a tu dowiadujemy 
się, że to nie jest zajęcie. T e  w szy ­
stkie doda tkow e czynności w inne 
być u jęte w  jakąś jednolitą in­
strukcję, aby uniknąć takich  
n ieżyc iow ych  okóln ików , za truw a­
jących n iepotrzebn ie i tak nie ró ­
żow e  życ ie  tych  „m aszyn  do spo­
rządzen ia  w yk a zó w ", zw anych  za ­
pew ne p rzez n ieporozum ienie ludź­
mi - technikam i szacunkowym i.

P o  tej dygresji prze jdźm y do 
dalszej czynności technika szacun­
kow ego , a m ianow icie do sporzą­
dzen ia w yk azów . I tu napotykam y 
odrazu na najnowszą naszą b o lącz­
kę, na n ow e tab lice szacunkowe. 
M usiał to  być  cz łow iek  bardzo do­
wcipny, k tó ry  nazw ał te norm y

uproszczonym i. Ich konstrukcja 
jest bardzie j p rzejrzysta , n iż norm 
1928 r „  p rzez w prow adzen ie  p e w ­
nych pozycji, zaczerpn iętych  z ana­
lizy, a pozw a la jących  na w iększe  
zróżn iczkow an ie  potrzebnych  dla 
w łaśc iw ego  oszacow ania norm. 
Precyzu ją  one pew ne rzeczy , k tó ­
re dotychczas stosowano dow oln ie 
i indyw idualnie (d rzew o  o flisow e, 
toporow ane, tańszych gatunków, 
brak tynku w ew nętrznego , części 
o tw o ró w  i t. p.) S prostow a ły  one 
pew ne n ieścisłości norm dawnych, 
ale, dla spraw ied liw ości trzeba  do­
dać, m ają sporo b łęd ów  k orek tor- 
skich, n iedopuszczalnych  w  w y ­
daw n ictw ie  m atem atycznym . J ed ­
nym słow em  m ożna się w  nich do­
szukiwać rozm aitych  zalet, n ieste­
ty,

w żadnym wypadku nie można znaleźć w nich 
uproszczenia systemu szacowania.

Zalecono nam opra­
cow an ie pew nych  typ ów  budowli, 
opracow ując dla nich z ry cza łto w a ­
ne ceny, co  istotn ie da łoby pew ne 
uproszczen ie w  pracy. O tóż za le ­
cen ie to jest czysto  pap ierow e, 
gdyż nie uw zględn ia zupełn ie bu­
dow n ictw a  w ie jsk iego  pow ojenne­
go. T rzeb a  z naciskiem  podkreślić, 
że obecn ie nie ma p raw ie  zupełn ie 
budow li typow ych . K a żd y  dom jest 
budowany na swój sposób, ma 
swoje indyw idualne ob licze. P rzed  
wojną istotn ie każda okolica  m ia­
ła swój typ  budow li, a to  w ob ec  
braku zróżn iczkow an ia  w  w ym a­
ganiach ich w łaśc ic ie li, jak i w sku­
tek  posiadania m ateriału  budow la­
nego w  dostatecznej ilości. P o  w o j­
nie sytuacja zm ien iła się grunto­
wnie. W ęd ró w k a  ludów, spow odo­
wana zaw ieruchą wojenną, spro­
w adziła  za  sobą now e pojęcia, no­
w e wym agania, zaczerpn ięte  n ie­
raz z dalekich  stron kraju i zagra­
nicy. W ysok a  koniunktura, jaka

panow ała na w si p rzez k ilka  lat 
powojennych, p o zw o liła  na rea li­
zację  różnych  zachcianek rów n ież 
i w  dziedzin ie budow nictw a. A  na­
stępujący potem  kryzys w  ro ln ic­
tw ie  zmusił w ie lu  ch łopów  do bu- 
dow ańia dom ów  z m ateria łów  lich ­
szych, rozm aitej zbieran iny, w  ka ­
żdym  domu innej. Pom ieszan ie 
tych  w szystk ich  czynn ików  zbu­
rzy ło  po jęc ie  budow li typow ej i 
d latego, na postaw ie  w ie lo le tn ie j 
obserw acji stw ierdzam  jeszcze raz, 
że za łożen ie  now ych  norm, opra­
cow an ie ry cza łtów  dla budow li 
typow ych , by ło  błędem , spowodo­
wanym opracowaniem tych norm 
bez kontaktu z terenem. Budow li 
typow ych  nie ma już, i d latego 
uproszczen ie systemu oszacow ania 
w inno być  opracow ane na innych 
przesłankach. Tym czasem  zaś tego 
uproszczen ia nie ma, nic też  d z iw ­
nego, że w ydajność p racy  n ie w z ro ­
sła, a raczej pow innaby by ła  się 
obniżyć, a jeże li zaś nie obniżyła

się fak tyczn ie, to  ty lk o  dlatego, że 
by łob y  to  n iem ile w idziane; a że 
technik pracuje p rzy  swojej dzien ­
nej porcji w yk a zó w  o godzinę dłu­
żej, to  p rzec ież  nic strasznego, bo

pracuje u siebie w domu,
gdzie ustaw odaw stw o p racy  nie 
sięga.

Po  skończeniu w yk azów , technik 
w in ien  wpisać je do w ys zc zeg ó l­
nienia z podaniem  w ieku  p oszcze­
gólnych  p rzeszacow anych  w y k a ­
zów  um orzonych, i podk le ić  do łą ­
czone do nich zgłoszen ia. T o  zda ­
je się w ym aga także n ieco czasu, 
na co wspom niany już p rzeze  mnie 
okóln ik  zapatru je się n iechętnie, 
podkreśla jąc, że technicy zb y t du­
żo  czasu marnują na te uboczne 
czynności. A  po oddaniu w reszc ie  
paczk i w yk azów , otrzym uje tech ­
nik now ą delegację. N ie  w iem , jak 
to jest w  pow iatach  usam odzieln io­
nych, w iem  natom iast bardzo do­
brze, jak  się sprawa ma w  p ow ia ­
tach jeszcze nieusam odzielnionych. 
D e legację  w p raw d zie  technik o- 
trzym uje, lecz  bez zgłoszeń  i w y ­
kazów . A  w ięc, jest to  w ina in­
spektora p ow ia tow ego?  N ie, w  ża ­
dnym wypadku. A  k ied yż  inspek­
tor ma to zrob ić?  C zy  w szyscy  k o ­
led zy  b iu row i w ied zą  czym  jest na 
p ow iec ie  n ieusam odzielnionym  in­
spektor p o w ia tow y?  O tóż jest

wszystkim , od k ierow n ika  biura i

rep rezentanta  Instytucji 
p o cząw szy , a na w oźnym  

sk o ń czyw szy .
I p rzy  najlepszych  chęciach 

nie jest w  stanie w ype łn ić  tych 
w szystk ich  zadań, jakie nań w ło ­
żono. I d la tego technik  mu­
si sam sobie w yb rać  zg ło sze ­
nia i w yk a zy  z  archiwum, co  ró ­
w n ież w ym aga sporo czasu, k tó re ­
go n ie w olno w yk a za ć  w  kontroli 
czynności, bo... to nie jest zajęcie.

Przeszliśm y tedy  pob ieżn ie je ­
den okres p racy technika szacun­
kow ego , od delegacji do delegacji. 
D o  tego  przeglądu  na leża łoby je ­
szcze dodać sprawę narzędzi pra­
cy. M y  w łaśc iw ie  narzędzi pracy 
nie posiadam y. O trzym u jem y 3 z ło ­
te kw arta ln ie na w szystko : a w ięc  
na taśmę, atrament, pióra, bibułę, 
ka lkę i t. p. O baw iam  się, że to 
n ieco zam ało. W łaśc iw ie , pracu je­
m y zupełn ie tak, jak w yn a ję ty  do 
ork i chłop z w łasnym  pługiem, 
sprzężajem  i t. p. A  to, zdaje się, 
jest n iew łaściw e. Przynajm niej nie 
znam instytucji, gd zieby  coś podo­
bnego m iało m iejsce. I  jeśli m ów i­
ło  się na ostatnim N adzw ycza jnym  
W aln ym  Z jeździe , że szczeb low a- 
nie w  P. Z. U. W . by ło  unikatem, 
n igdzie już n iespotykanym , to 
brak narzędzi pracy dla personelu 
technicznego

jest ró w n ie ż unikatem,
k tó rego  próżno by 

szukać gdzie indziej. I jeśli się 
szczeb low an ie zniosło, to  i ten 
ostatni anachronizm  należa łoby 
też  już usunąć z naszego terenu. 
Pow ita libyśm y to z w iększym  en­
tuzjazmem, an iżeli zaw ieszen ie  
§ 58 naszej dawnej pragm atyki.

D ob ieg liśm y końca naszych w y ­
w odów . O m ów iliśm y nasze b o lą cz­
ki, k tóre  da łyby się złagodzić  n ie­
co po uwzględnien iu  naszych b y ­

najmniej n iew ygórow anych  żądań. 
Zapoznaliśm y naszych k o legów  
b iu row ych  z warunkam i naszej 
pracy, rozw ia liśm y m oże n ieco  
błędne o  nas poglądy, k tó re  tu i 
ów d zie  jeszcze pokutują. N iechże 
ta garść spostrzeżeń  posłu ży za 
m ateriał dla dalszej akcji w  kierun­
ku pop raw y naszego bytu, której 
od lat w yglądam y.

Technik.



Oszczędności na kosztach administracyjnych
czf/#i f». Z. U . WW, ww ro li twriffffigo/ąceęfo s u b l o k a t o r a

W  ostatnich czasach Zakład 
przystąp ił do in tensyw nego usa­
m odzieln ian ia p laców ek  pow ia to ­
w ych  i kasow ania dotychczaso­
w ych  quasi-biur in spektorów  po­
w iatow ych . R ob i to  się oczyw iśc ie  
w y łączn ie  w  in teresie  u bezp ie­
czonych, k tó rzy  zyskują szybszą 
obsługę.

O czyw istem  jest jednak, że spo­
w oduje to zw iększen ie  kosztów  
adm inistracyjnych. I w  tym  w y ­
padku jednak, jak i w  w ielu  usiło­
waniach w ładz Zakładu w  ostat­
nich latach, znaczną część tych 
kosztów

p rze rzu ca  się  dosłow nie na 
pewnq grupę pracow ników ,
tym  razem  na in spektorów  p ow ia ­
tow ych.

T a k  w ięc  ustalono zasadę, że 
m ieszkanie inspektora musi być 
p rzy  b iurze b ez  w zględu  na sto­
sunki rodzinne i m aterialne zain­
teresow anego  oraz na warunki 
m iejscowe. Z natury rzec zy  po­
ciąga to  za sobą konieczność w y ­
najdywania dużych lokali, o k tó ­
re, zw łaszcza  w  m niejszych m ia­
stach pow iatow ych , jest bardzo 
trudno. W  rezu ltacie tego  u zy­
skany loka l w  przew aża jących  
w ypadkach  nie odpow iada swoim  
zadaniom  ani jako mieszkalny ani 
jako biurowy gdyż za zw ycza j jest 
d ziw oląg iem  skleconym  z kilku 
małych lokali, a p rzy  tym  kosz­
tow nym . Jest rzeczą  znaną i zu ­
pełn ie zrozum iałą, że czynsze za 
lokale handlowe, p rzem ysłow e i 
biurowe są stosunkowo wyższe 
od czynszów  za loka le  m ieszka l­
ne. Zakład jednak w  stosunku do 
sieb ie tej zasady nie uznaje, gdyż 
w t. zw . rycza łtach  kancelary j­
nych czynsz za część lokalu  p rze ­
znaczoną na biuro lic zy  w  tym

samym stosunku co> i za  pryw atne 
m ieszkanie inspektora. N ie  dość 
na tym, bo pokój b iu row y w  k tó ­
rym  pracuje inspektor.

jest w liczan y  do czynszu  
tylko w połow ie pow ierzchni

D laczego  w  po łow ie , a nie 
np. V5 czy  V10 tego  n ikt za ­
pew ne nie zdo ła  uzasadnić w  spo­
sób rzec zow y . W sze lk ie  inne w y ­
datki zw iązane z utrzym aniem  
biura, a w ięc  św iatło, opał, usłu­
ga itp. zw racane są w  w ysokości 
5 zł. od m etra kw. pow ierzchn i 
biura w  stosunku rocznym , licząc 
oczyw iśc ie  i w  tym  wypadku ty l­
ko p o łow ę  pow ierzchn i pokoju 
za jm ow anego p rzez inspektora.

Inspektor zmuszony jest w yn a ­
jąć loka l na sw oje nazw isko, b io ­
rąc tym  samym na siebie w sze l­
k ie  ewentualne praw ne konse­
kw encje tego, a w ładze Zakładu 
w olne są od k łop o tów  zw ią za ­
nych z zaw ieran iem  i w yk on yw a ­
niem  paruset um ów loka low ych . 
Inspektor obow iązany jest u trzy­
mać biuro w e  w zo row ym  p o ­
rządku, ośw ietlić  je, ogrzać i, bez 
w zględu  na to  jakie poniesie w y ­
datki, otrzym a wzam ian ty lko  
ow e 5 zł. od m etra roczn ie. N ic  
to nie znaczy, że w  jednej m iej­
scow ości tonna w ęg la  kosztuje 40 
a w  innej 60 zł., że  k ilow at 
energii e lek tryczn ej kosztuje na 
prow incji oko ło  80 gr., że sprawa 
t. zw . służby dom ow ej jest p raw ­
dziw ą plagą. K łop o ty  te poprostu 
przerzuca Zakład  na sw ego  p ra­
cownika, k tó ry  za  zgó ry  narzuco­
ny ekw iw a len t musi dać dosłow nie 
wszystko, bo  nawet często bardzo 
własne umeblowanie, lampy, 
sprzęty  porządkow e itp. N a  p o ­
rządku dziennym  są ponadto c zę ­
ste w ypadk i skreślania z rachun­

ków  m iesięcznnych za porto  w y ­
datków  zw iązanych  z dostarcza­
niem  na pocztę  ciężk ich  orzesy- 
łek, za  korespondencję m iejsco­
wą, za drobne w yda tk i kancela­
ryjne jak atrament, tusz itp. gdyż 
i te w yda tk i są podobno objęte 
rycza łtem  kancelaryjnym .

Trudno o bardziej uproszczone 
rozw iązan ie spraw y kosztów  
zw iązanych  z utrzym aniem  biura, 
k tóre  to koszty  w  znacznej części 
przerzuca się poprostu na pra­
cownika.

W  tych warunkach, d z ięk i swej 
supremacji służbowej

zajmuje Zakład dość wygodne stanowisko 
bardzo wymagajgcego sublokatora.

D opók i istn iały wspom niane na 
w stęp ie  quasi-biura pow iatow e, 
sytuacja taka m ogła być. Inspe­
k tor p racow a ł w  n iedostateczn ie 
ogrzanym  i n ieopalonym  pokoju, 
posługiw ał się w łasnym i sprzęta­
mi, a ponadto pełnił funke'e wła­
snego woźnego.

Sytuacja jednak u lega zasadni­
czej zm ianie z chw ilą uruchom ie­
nia biur usam odzielnionych, w  
k tórych  oprócz inspektora pracu­
je stale sekretarz, n iek iedy jego 
pomocnik, a zw yk le  jakiś p racow ­

nik akordow y, k ied y  frekw encja  
in teresan tów  n iepom iern ie w z ro ­
sła i k ied y  praca w  biurze trw a  
zw yk le  do 10-ciu godzin  dziennie.

P racow n icy  biura nie m ogą pra­
cow ać w  ź le  ogrzanym , ź le  ośw ie ­
tlonym  i n iedostateczn ie sprząt­
n iętym  biurze, zaś inspektor nie 
m oże ani chw ili być podejrzanym , 
że robi oszczędności na świetle, 
opale a tym  samym na zdrow iu  
swych w spó łp racow n ików  dla 
własnych zysków,

W  tych warunkach należy

s i ;  niezwłocznego poddania rew iz ji spraw y tak zwanytb  
ryczałtów  kancelaryjnych, w  szczegó lności:

i b y  do sprzątania biura, palenu 
w piecach, roznoszenia korespon 
dencji i t. p.

5) zwracania w p e ł n e j  r z e  
c z y w i s t e j  w y s o k o ś ć  
wydatków na światło i opał.

6) niezwłocznego w y p o s a ż ę  
n i a biur powiatowych w niezbęd 
ne u m e b l o w a n i e  i urządzę-

1) zezwolenia na wynajmowanie 
lokali biurowych n a  i m i ę  Z a ­
k ł a d u  i niezależnie od miejsca 
zamieszkania insp. pow.

2) tam gdzie lokal biurowy po­
zostanie przy mieszkaniu insp. 
czynsz za lokal biurowy winien 
być zwracany w w y ż s z y m  w y ­
m i a r z e  niż za część mieszkalną.

3) z a n i e c h a n i a  niczem nie 
uzasadnionego o b l i c z a n i a  
c z y n s z u  i ewentualnych świad­
czeń tylko o d  p o ł o w y  powie­
rzchni pokoju biurowego zajmowa­
nego przez insp. pow.

4) zaangażowania do biur po­
wiatowych s p e c j a l n e j  s ł u-

ma.
7)  ogłoszenie przez Zakład m i i 

r o d a j  n y  ch  z a s a d  k a l k i  
l a c j  i obecnie stosowanych r j 
c z  a 11 ó w k a n c e l a r y  
ny  c h ze szczegółowym wyliczt 
niem wydatków, które, zdanie\ 
władz Zakładu, obięte są ryczą 
tem kancelaryjnym.

DW A  • DNI  PRACY
IN SPEKTO RA  POW IATOW EGO

Wieczór. Godzina 23-cia. Skończyłem 
właśnie „pocztą". Wychodzą z kancela­
rii i dają zlecenia służącej, aby jutro z 
samego rana nadała naszykowaną pacz­
ką dla Inspektoratu Wojewódzkiego na 
pocztą. Kładą sią spać i próbują prze­
czytać choćby pobieżnie gazetą. Oczy sią 
jednak kleją, przestają rozumieć, co 
czytam i zasypiam.

Budzik dzwoni. Godzina trzecia w no­
cy.

— „Proszą pana czas wstawać. Franek 
już zajechał".

Znana pobudka do rozpoczynającego 
sią dnia pracy. Pierwszy rzut oka na na­
szykowaną wczoraj, grubo wypchaną 
teczką, w której widzą dokładnie, choć 
fest zamkniąta, co sią znajduje... operaty 
pogorzełowe, sprawdzenia szacunków, 
notatnik techniczny, tablice Petrick‘a, 
normy ogółowe, tablice odchyleń i stara 

przyjaciółka, wytarta, postrząpiona, 
sztukowana, ale własna, bo za własne 
pieniądze nabyta taśma.

Wyłażą z niechącią z łóżka przy palą­
cej sią lampie, bo w listopadzie o tej po­
rze noc szczera; zakładam szlafrok i 
pierwsze kroki kierują zamiast do ła­
zienki — do... barometru. Stukam w ba­
rometr kilka razy palcem, jakbym w nim 
zmienić coś chciał i mruczą: „Na deszcz, 
psiakrew". Trzeba wiąc sią odpowiednio 
ubrać. Skarpetki wełniane, onuce, wyso­
kie buty, kożuch, burka, kalosze, pled. 
Teczka i atrament pod siedzenie.

Wypijam kilka łyków herbaty, bo Seść
0 tej porze trudno i gramolą sią na pół- 
koszką popychany z tyłu przez furmana
1 służącą, gdyż trudno mi sią jak lalce 
wywatowanej samemu ruszyć w tym słu­
żbowym stroju.

Franek odwraca sią z poprzedniego 
siedzenia. Nic nie mówi, ale wiem o co 
mu chodzi. Odpowiadam wiąc, uprze­
dzając jego pytanie: „Kierunek Łany- 
Wielhie". Drobnostka 40 km., w tym 
tylko 20 szosą.

Na dworzu ciemno. Trzeba wiąc czas 
poświącić rozmyślaniom filozoficznym. 
Dziwna rzecz, ale wyjeżdżając o tej po­
rze i nodskakując na wyboistej drodze, 
myślą zawsze w pierwszym rządzie o tym, 
że tam, w Warszawie moi koledzy o tej 
porze przewracają sią na drugi bok, aby 
wstać za jakieś 3 godziny i nie spóźnić 
sią czasami na 8-mą do biura. Później 
myślą o tym, z czego zapłacą za cztery 
dni wpis za syna w szkole, jak pokryją 
weksel krawcowi itd. itd . Smątne to 
myśli.

Dojechaliśmy do osady W. Zaczyna 
świtać. Sklepy zamkniąte. Wszystko śpi 
Franek obraca sią i melduje: „Panie in­
spektorze, zsiadłe mleko na niebie — 
bądzie deszcz". Rzeczywiście za pól go­
dziny zaczyna sią kapuśniaczek. Wjeż­
dżamy w boczną drogą. Wyboje, dziury, 
wyrwy. Półkoszka przybiera jakieś dzi­
waczne położenia. Raz na lewo, raz na 
prawo...

Błoto po ostatnich deszczach, gorzej 
jak błoto rądzina, która oblepia koła 
wyżej osi. Jedziemy pod górką, to znów

z górki. Cały czas kroka. Na skrącie za­
uważamy, że deszcze tak podmyły dro­
gą, iż w ogóle właściwie je j niema. Pro­
ste wyjście: wjeżdżamy na zorane pole. 
Wypada chłop z pyskiem. Krótka roz­
mowa. Tłomaczą mu że na polu jeszcze 
nic nie rośnie, a drogi niema. Dowiaduje 
sią kto jedzie. Godzi sią z losem i od­
chodzi do chałupy. Zjeżdżając z góry 
dostajemy sią w jakąś maź błotnistą, z 
której konie, pomimo najszczerszych 
chąci nie umieją nas wyciągnąć. Nie 
pierwszy raz. Rada łatwa: „Franek idź 
do chałupy i donajmij jeszcze dwa ko­
nie". Franek poszedł. Do wsi ze 300 m.
Czekam pół godziny, 45 minut. Wresz­
cie wraca Franek i prowadzi chłopa z 
dwiema szkapami. Deszcz ciągle pada. 
Gąba mokra, rąkawiczki już wilgotne. 
Doprzągają konie i po różnych: „Wio", 
„Hetta" ruszamy. Mam teraz dwu fur­
manów. Zaczyna sią rozmowa. Korzysta­
jąc z okazji, pytam chłopa po czemu 
drzewo w lesie, jak daleko tartak, skąd 
biorą kamień do budowy, ile kosztuje. 
Notują w pamiąci, bo papier by prze­
mókł. Deszcz leje coraz lepiej. Jedzie­
my noga za nogą. O godz. 12-ej dojeż­
dżam do Łan - Wielkich. Chłop odprzą- 
ga swoje konie i żąda piątki za pomoc. 
Płacą i wjeżdżam do wsi. Gdzie sołtys?
„Poszli na jarmark do miasteczka".
Gdzie zastąpca sołtysa, t. zw. ranny? 
Chory w szpitalu. Baba zaczyna opo­
wiadać z detalami, na co zachorował, 
jak sią czuje i t. d. Przerywam. Pytam, 
gdzie sią spalił Wincenty Domagała. 
„Panie, to w polu za wsią. Na nowych

działkach. Pojedzie pan za wieś, później 
od siebie, później koło figury na prawo, 
a później za górką bądzie go widać. Ale 
on sam mieszka u kuma w Łanach Ma­
łych". Posyłam po chłopaka, aby ścią­
gnął właściciela na pogorzelisko. Czeka­
jąc na chłopaka załatwiam szereg inte­
resantów: ten rozebrał stodołą, ten do­
stał „sekuracją" za dużą, ten prosi o 
„rozpisanie" ogniówki. Tłomaczą każ­
demu trzy razy, jak sprawa bądzie za­
łatwiona. Posyłam chłopaka po włśct- 
ciela spalonej nieruchomości do Łan- 
Małych, za co muszą mu naturalnie za­
płacić, a sam ruszam za wieś, później od 
siebie, a później... trafiam na cztery sko­
śne drogi i nie wiem, gdzie jechać. A 
deszcz już teraz leje. Wstajemy obaj z 
Frankiem ze swych siedzeń i patrzymy 
po okolicy. Tam na lewo wskos to Oio- 
la, ten lasek na prawo należy do rządo­
wego lasu. Pojedziemy wiąc chyba na 
prawo wskos, to trafimy do tej figury, o 
której nam mówili. Po godzinie dojeż­
dżamy. Zdaleka widać sterczący komtn 
— nareszcie — pogorzelisko.

Franek ściąga silą przemokłą burkę 
ze mnie. Złażą z woza, przeciągam sią. 
Nadchodzi chłop. Mierzymy. Szereg py­
tań. Odpowiedzi mątne, niejasne. Pole­
cam zawołać mu dwu świadków. Po pól 
godziny nadchodzą gdzieś z dalej poło­
żonych chałup świadkowie. Znowuż sze­
reg pytań. Znowuż potakiwanie głowa­
mi. „Dajcie stół i krzesło". „K iej nie­
ma, zgorzały". Wchodzimy do stodoły. 
Tworzą sobie z wprawą sztuczny stół. 
Trzy snopki jeden na drugi, na to des-



Wyścigowy dopping
U tarł się na teren ie In spektora­

tó w  W o jew ód zk ich  zw ycza j 
w strzyk iw an ia  do organ izm ów  in­
spek torów  p ow ia tow ych  i techni­
k ów  szacunkowych podn iecającej 
dawki, w  form ie zestaw ień  z prac 
techn ików  i inspektorów , celem  
rzekom o w ydajn ie jszego  i o szczę­
dn iejszego w ykon yw an ia  swej 
pracy zaw odow ej.

Abstrahu ję tu od jak ie jko lw iek  
k ry tyk i w ładz przełożonych , lecz 
pragnę p rzeprow ad zić  analizę te ­
go —  w  w ysok ie j m ierze —  n ie­
zd row ego  zw yczaju .

M e  jestem przeciwnikiem 
współzawodnictwa w pracy, p o ­
w iem  w ięce j, jestem  gorącym  te ­
go zw olenn ik iem , lecz  uważam, 
że

współzawodnictwo musi być oparte na solidnych, 
sprawiedliwych zasadach.

a w yn ik i tego  w spó łzaw odn ictw a  
muszą nosić cechy zd row ia  spo­
łecznego.

U stalając zasady w sp ó łzaw od ­
n ictwa w  pracy, należy brać pod 
uwagę

trzy w arunki

zasadnicze, jakim  musi od p ow ia ­
dać cel osięgn ięty, a w ięc : l-o  
stosunek ilości wyprodukowanej 
do jakości, 2-o stan psychiczny i 
moralny pracownika w ykon yw a- 
jącego swój zawód, 3-o spojrzenie 
w przyszłość w  oparciu o dwa p o ­
przedn ie punkty.

Zagadnienie, k tóre  tu poruszam 
jest o ty le  w ażne, że obserwujem y 
go n ie ty lk o  na teren ie naszego za ­
kładu —  zresztą  w  szczególn ie ja­
skrawej form ie, —  lecz  w idzim y 
w e  w szystk ich  niem al instytu­
cjach państwow ych , nie m ów iąc

już o przedsięb iorstw ach  p ryw a t­
nych, gdzie to w łaśn ie w spó łza ­
w odn ictw o p rzerodziło  się, —  bo 
się musiało p rzerodz ić  —  w  zu­
pełn ie jawne eksp loa tow an ie en er­
gji pracow nika, k tó rego  po zu ży ­
ciu w yrzu ca ło  się na „szm elc", 
dając, a p rzew ażn ie  nie dając —  
g łodow e zabezp ieczen ie.

Postarajm y się zastanow ić k o ­
lejno nad każdym  z trzech  w a ­
runków, k tó re  w yże j wym ien iłem .

Stosunek w yprodukow anej ilo ­
ści do jakości, w  warunkach b e z ­
w zg lędnego  popędzania, będzie  
zaw sze w  za leżności odw rotnej 
proporcjonalności, to  znaczy

im w ię ce j, tym gorzej,

im mniej tym  lepiej. Trudno mi 
pap ierow o  tego  dow ieść, gdyż je ­
dynie w yjazd  w  teren  i spraw dze­
nie m oże to stw ierdzić . Zgadzam

się z tym, że m ogą być przejścio­
wo anorm alne warunki, w  których  
d ozw olone jest popełn ian ie p e w ­
nych niedociągn ięć, czy  b łęd ów  na 
korzyść zw iększen ia  ilości, nie jest 
jednak do pomyślenia rozciąganie 
tego na dłuższą metę; w ów czas b o ­
w iem  nie od rzec zy  będzie  posta­
w ić sobie pytan ie: do czego  doj­
dziem y, zw iększa jąc stale ilość?—  
chyba do tego, że będą w  pracy 
naszej same b łędy, chociaż na ro ­
b ien ie b łędów  także trzeba  p e ­
w nego  czasu. W sp ó łzaw od n ictw o  
w  ilości jest bezpodstaw ne, jest tym  
w spółzaw odn ictw em , k tó re  stosu­
ją obecn ie w  B olszew ii, p rzech o ­
dząc z fazy bezw zg lędnej równości, 
w  fazę u przyw ile jow an ia . M iern i-

człowiek nie wychodzi z pod 
sztancy,

kiem  nie m oże być  ilość, gdyż 
ale posiada w łasne, indyw idualne 
w artości, posiada pew ien  zasób 
energ ii potencjalnej, k tóry, zam ie­
niając w  całości na energ ię k in e­
tyczną, ow szem  spowoduje jedno­
ra zow y  ogrom ny skutek, lecz  b ę ­

dzie to nołączone z ka tastro f” ia- 
ką jest zastygn ięcie w  bezruchu. 
A  w iec  szukajmy tego  m iernika.

N ie  jestem  pow ołan y do ro zw ią ­
zania tego  zagadnienia, ogran iczę 
się ty lk o  do stw ierdzen ia, że

należy stworzyć taką wartość 
w  ocen ie w ykon yw anej pracy, któ- 
raby była  wypadkową ilości 
wkładanej energii p rzez jednostkę 
w  przedm iot w yprodukow any, u- 
zdolnienia, w arunki pracy i w arun­
ki życia . Szukajm y, a tym czasem  
w ysta rczyć  musi następujący tok 
rozum owania stosow any obecnie 
często : prędzej robisz, częściej
w y jeżd żasz w  teren, w ięce j za ra ­
biasz —  a dzisiaj, p rzy  tak ni­
skich uposażeniach, to atut bar­
dzo pow ażny.

A  teraz, jak przedstaw ia  się stan 
psych iczny i m oralny pracownika, 
k tó ry  stale p rzed  czem ś ucieka lub 
stale coś n ieuchwytnego goni.

O to  technik, czy  inspektor o trzy ­
muje p iękn ie w ykonane zes ta w ie ­
nie z prac, oto w id z i z niego, że 
ten ko lega  jest na p ierw szym  m iej­
scu, a ten znów  na ostatnim, bo

przecież musi ktoś być na ostatnim miejscu.
T y lk o , że ten co jest na p ierw szym  
pochw ały  nie otrzym uje (p raw do­
podobn ie d latego, że uw aża się, że 
jeszcze zam ało robi), ale za  to  ten 
ostatni z regu ły ma zw racaną uw a­
gę, że to on jest na ostatnim  m ie j­
scu (chociaż to z liczb  zupełn ie ja­

sno w yn ika ). Reszta, to  znaczy ci 
średn iacy także są niespokojni, bo
każdy znów  sprawdza, c zy  u n ie­
go niżej średniej, c zy  w yże j —  a 
przecież, jeśli jest średnia, to  mu­
szą być i niżej i w yżej.

kę z sąsieka. Obok siadam na snopku. 
Mój Franek ma już doskonałą rutyną w 
budowie takich czy innych sprzętów do 
pisania, czy do siedzenia. Siadam, bra­
nek melduje się z teczką i atramentem. 
Protokół skońclzony. Odczytuję swoje 
obliczenia i wyjaśniam przystępnie. Ohio 
pi potakują głowami i otwierają usta. 
Podpisać. Właściciel podpisuje. Świad­
kowie pisać nie umieją. Innych ™jema- 
Krzyżyki. Stawiają je z trudem. Nastę­
puje szereg pytań świadków, którzy in­
formują się przy sposobności o ubezpie­
czeniu swoich budowli. Naciągam prze­
mokłą burkę i wyłażę ze stodoły. Włażę 
na półkoszkę. Siedzę już, gdy właściciel 
spalonego domu, poszedłszy przez te poi 
godziny po rozum do głowy, za.cz>'"“ 
narzekać, że „strąckd była za duza, ze 
mu za mało wylikwidowałem. Znowuz 
szereg wyjaśnień. Wreszcie odjeżdżamy.

Jadąc na następną pogorzel, złazę 
trzykrotnie z woza dla sprawdzenia wy­
kazów techników. Przy ostatnim zejscw, 
wlazłem w gnojówkę. ch ł°P l TałuM p0' 
zostawiony w niej kalosz. Wkładam k 
losz mokry już od wewnątrz i jazda da-

Franek przypomina, że należałoby coś 
zjeść. Rzeczywiście. Godzina 16-ta, a 
wyjechaliśmy o 4-ej rano. Niestety we 
wsi w sklepikach nie dostajemy chleba. 
Zbrakło. Trudno. Zapada zmrok. Gdzie 
przenocujemy? Chyba w młynie w na­
stępnej wsi.

Dojeżdżamy do wsi. Ciemno już. Świe­
cimy 5-ciowołtowymi lampami, żeby nie 
wjechać w jaki dół. Światło lamp ośle­
pia jednak i jeszcze gorzej widzimy. 
Deszcz leje na dobre. Nagle konie sta­
ją. Franek złazi i podziwia z flegmą 
mądrość koni, że nie wlazły do otwar­
tej studni bez żadnego ogrodzenia.

Zdaleka widać światło. Nareszcie 
młyn. Bliżej słychać już miły warkot 
młyński. Zajeżdżamy. Wychodzi właści­
ciel. Szczerze ucieszony gościem. Ścią­
gają mię z półkoszki. Zdejmują siłą bur­
kę, która waży razem z nasiąkłą wodą 
conajmniej 50 kg. I  lżej mi zaraz. Wcho­
dzę do kuchni i staję jak wryty. Mły­
narz śmieje się głośno. Widzę taki obra­

zek. Technik z mojego powiatu, będący 
tutaj w delegacji siedzi przy piecu o- 
kryty kożuchem, boso, a nad palenis­
kiem wiszą różne części jego garderoby 
suszące się na gwałt. Młynarz pożycza 
mu swoją garderobę. Wchodzimy do po­
koju. Nareszcie coś przyjemnego w dniu 
dzisiejszym. Trzy miłe panienki — cór- 
ki właściciela młyna i mama mocno ga­
datliwa. Bez żadnych konwenansów pro­
szę jeść — dużo i dobrze. Panienki na 
wyścigi biegną do kuchni. Za chwilę dy­
mi przedemną głęboki talerz zalewajki 
i dobra porcja jajecznicy. Przygrywa 
jakiś gramofon modelu przedwojennego. 
Zaczyna się rozmowa o nowinach z mia­
sta powiatowego. To nudne. Proszę więc 
o łóżko. Zasypiając myślę o tym, że 
dzisiaj zrobiłem jedną całkowitą pogo­
rzel, sprawdziłem trzy szacunki techni­
ków, przejechałem 50 km. i bardzo zmo­
kłem. Zdawałoby się, że mało dzisiaj 
zrobiłem, a jednak ile trzeba było woli, 
żeby tak siedzieć i moknąć i męczyć się 
dzień cały. Straszny dzień. Miłe były 
tylko te kochane uśmiechnięte panienki. 
Szczególnie jedna — taka szelma blon- 
dyneczka.

O piątej rano ruszamy w dalszą po­
dróż. Z trudem naciągają na mnie, prze­
mokłe poprzedniego dnia wierzchnie o- 
dzienie. Technik, który nocował w tym 
samym domu narzeka, żegnając stę ze 
mną, że przez dwa dni pomierzył tylko 
6 nieruchomości. Deszcz nie pozwalał 
mu pracować. Buty ma zabłocone i prze­
moknięte. Wędruje pieszo. Chłopi, jak 
to zwykle tutaj, biorą go za handlarza 
obrazami, gdy pieszo idzie z wioski do 
wioski zabłocony i umorusany.

Tego dnia załatwiłem drugą pogorzet, 
błądziłem gdzieś po nowych koloniach 
różnych wsi dla sprawdzenia rozmaitych 
zleceń na gruncie. Deszcz leje ciągle.

Wieczorem około godz. 18-ej zajeżdża­
my do małej osady. Wstępuję do knaj­
py’ gdyż czuję, że już koszula na ple­
cach mokra. Szklaneczka wódki, gorąca 
herbata. Niewiele to pomaga. Jedziemy 
dalej. Skracamy sobie podróż, jadąc ,,na 
bliższe drogi". O godz. 21-ej wjeżdża- 
ny w znany las dworski. Ponieważ jeź­

dzi się u nas bez lamp, a nasze baterie 
już się wczoraj wypaliły, „macamy dro­
gę". Znamy tutaj prawie każdą ścieżkę. 
Nagle jednak dojeżdżamy do zakrętu t 
tutaj. ■■ niespodzianka: nowa poręba.
Gorsza sprawa, gdyż noc ciemna i mo­
kra, nie widać nic na dwa kroki. Jedzie­
my jednak, trzymając kierunek. W pew­
nym momencie czuję wahanie się pół­
koszki na bok. Znam ten ruch dobrze. 
Nie czekając zrzucam pled i wyskaku­
ję. Dobrze zrobiłem, gdyż półkoszka, w 
dole i słyszę tylko krzyk swego Fran­
ka: „Matko Boska prr." Wstajemy.
Przede wszystkim szukamy teczki, atra­
mentu, pledu. Później podnosimy wóz. 
Konie stoją niewzruszone zupełnie naszą 
przygodą. Złe jest jednak, bo dyszel 
przy naszym salto mortale pękł. Włażę 
na półkoszkę i czekam obojętny na 
wszystko. Niech Franek radzi. Jestem 
przekonany, że coś zaradzi, choć deszcz 
leje już teraz strumieniami. Czekam i od 
czasu do czasu ruszam ramionami, żeby 
odkleić na chwilę mokrą koszulę od 
ciała.

Franek wyjmuje siekierkę z pod sło­
my, daje mi lejce do ręki, a sam idzie 
w las na przegląd dworskich drzewek. 
Widocznie coś znalazł, bo słyszę ude­
rzenia siekierki w biedne drzewko. Po 
jakiejś pół godzinie wraca i prosi mnie 
o mój inspektorski wielki scyzoryk od 
temperowania ołówków, krajania chleba, 
nacinania spalonych ścian budowli. Stru­
ganie trwa krótko. Młotek gwóźdź i dy­
szel gotowy. Ruszamy.

O godz. 23 — dojeżdżamy do zbawien­
nej szosy. Liczę skręty. Jeszcze trzy 
górki, trzy zjazdy w dół, t. zn. jeszcze 9 
km. i będę w domu. Dojeżdżamy do o- 
statniej wioski przed miastem powiato­
wym.

— „Franek, staniesz przed posterun­
kiem policji".

Franek staje. Wyłażę z woza i dzwo­
nię na posterunek. Otwiera zaspany dy­
żurny. Poznaje, wita, współczuje, że „na 
taki czas pan inspektor w drodze". Pro­
szę o pozwolenie skorzystania z telefo­
nu. Łączę się z domem. Pomimo późnej 
godziny, żona czuwa i oczekuje na mnie.

Zawiadamiam, że jestem 6 km. od domu 
i proszę o naszykowanie gorącej herbaty 
i... gorącej wanny. Wyruszamy. Deszcz 
ustał, niebo w jednej chwili pod wpły­
wem silnych wiatrów robi się jasne, 
gwiaździste, jak w najpiękniejszą noc 
majową. Z przyzwyczajenia szukam Wiel­
kiej Niedźwiedzicy, Saturna. Bawię się 
w astronoma. Lecz czuję, że robi mi się 
zimno, że wierzchnie ubranie moje szty­
wnieje — mrozek. Przemokła czapka 
robi się twarda, rękawiczki przemoczo­
ne drętwieją, burka przybiera właściwo­
ści twardej skóry. Na szczęście nieda­
leko już.

Zajechaliśmy. Zrzucam sztywne, zimne 
i jednocześnie mokre odzienie. Pierwsze 
kroki do łazienki. Gorąca kąpiel, a póź­
niej dwie szklanki gorącej herbaty i do 
łóżka. Zona opowiada mi o wypadkach 
biurowych z czasu mojej nieobecności: 
przyszło zawiadomienie ze starostwa o 
zebraniu na jutro, był inspektor stra­
ży, prosząc na zebranie na pojutrze, był 
telefon z Inspektoratu Wojewódzkiego, 
że jutro przyjeżdża instruktor na in­

spekcję, był sam pan minister płacić 
składkę ogniową i dziwił się niepomier­
nie, że tak poważna instytucja, jak 
PZUW zamyka biuro, gdy inspektor wy­
jeżdża na powiat, że niema żadnego u- 
rzędnika do pomocy.

Powoli zasypiam, ale myślę przed tym 
jeszcze, że jutro trzeba wcześnie wstać, 
trzeba odrobić pracę biurową, która ze­
brała się przez dwa dni mojej nieobec­
ności, a tutaj znowu włażą w paradę te 
zebrania, przyjeżdża instruktor.

Trudno — zobaczymy, jak to będzie 
jutro.

Tak w bardzo krótkim zarysie wyglą­
da praca na powiecie. Dużo szczegółów 
pominąłem, nie chcąc zajmować zbyt 
wiele miejsca, no i z braku czasu, bo 
obok mnie leży stos papierków, które 
dopominają się swej kolejki.

Je śli która z Koleżanek lub który z 
Kolegów sądzi, że przesadziłem trochę 
w tym krótkim opowiadaniu, to dla prze­
konania się proszę na miesięczne prze­
szkolenie do mnie na powiat. W.



W y ś c i g o w y  dopping
A  w ięc  otrzym uje tak ie  zesta ­

w ien ie  naprzyk ład  technik i z o ­
baczm y, jaki jest tok  jego rozum o­
wania. „O ! ps iak rew ! znów  śred­
nia w ydajności w iększa  niż p o ­
przedn io  —  jak to  się d z ie je?  K ie ­
dyś, n iedaw no temu średnia była  
90 punktów , a teraz 150, p rzec ież

warunki p racy nic się nie zm ien i­
ły, czas pozosta ł ten sam, szacun­
k i od zeszłego  roku nie uprosz­
czone ani na jotę, w ięc, gdzie jest 
p rzyczyn a ? " —  m yśli i w reszc ie  u- 
derza się w  czo ło : „N o , naturalnie, 
ty lko  w  bezrobociu  in te ligencji 
pracu jącej". A  oto i paradoks.

Przyczyna zw iększenia ilości p ia ty  leży  w  braku pracy
Inny tę samą 

m yśl w yraz i bardzie j po chłopsku, 
p o w ie  poprostu, że „p ow od em  tego 
jest strach p rzed  utratą posady, 
w ob ec  tylu  rąk, czeka jących  na 
n ią". K a żd y  stw ierd zić  musi, że 
zw iększen ie  w ydajności nastąpiło 
w łaśn ie na skutek tych zestaw ień.

Z  tego  w yn ika łoby, że system  te ­
go  rodzaju doppingu jest wielce 
pożyteczny dla instytucji, a za 
tym  i pożądany.

L ec z  spojrzy jm y w  przyszłość. 
P rzed e  w szystk im  zauw ażyć nale­
ży, że  droga tego  n iezd row ego  
w spó łzaw odn ictw a  p row adzi w d ó ł 
po równi pochyłej do zn ienaw idze­
nia sw ego zawodu, a tym  samym 
p racy  w  ogóle, co nie sądzę, by 
d la  Zakładu czy  w  szerszym  uję­
ciu dla Państw a i społeczeństw a 
m iało dodatnie cechy, a w ręcz  od­
w rotn ie, zam iast stw arzać zastępy 
en tuzjastów  pracy, stw arza się nie­
wolników tej pracy. Niechaj sobie 
odpow ie  technik, czy  inspektor p o ­

w ia tow y, k tó ry  ma w yjechać w  te ­
ren, czy  z w ie lk ą  chęcią  nakłada 
na siebie c iężką  burkę i „w o jło k i” , 
jeśli w ie  zgóry , że praca jego nie 
będzie posiadała cech inteligencji, 
że nie będ zie  pracą tw órczą , lecz 
mechanicznym  „odw alan iem  ka­
w a łk ó w ". Jeśli tak ie typ y  c z ło w ie ­
ka będ zie  spo łeczeństw o „h od o ­
w a ć ", to  b ęd ziem y św iadkam i sto­
pn iow ego  zaniku najw yższe j w a r­
tości cz łow ieka , jaką jest poczu ­
cie obyw ate lskości w  stosunku do 
sw ego  Państwa. M ogę  śm iało 
stw ierdzić , że  w ie lu  jest już d z i­
siaj ludzi pracy, k tó rzy  klną swój 
zawód, pracując jedyn ie i ty lko  dla 
chleba.

A  co zyska sama praca? —  z y ­
ska bardzo mało, a straci p rzede 
w szystk im  swą treść, pozostanie 
tylko szkielet. W a lo ry  to  w p ra w ­
dzie n iew idoczne, k tórych  dotknąć 
nie można, lecz  stokroć w ażn ie j­
sze, bo  w kracza jące w  istotę życia  
społecznego. Jedyny zysk  z tego

c iek aw ego  systemu w sp ó łzaw od ­
nictwa, nam acalny efekt, to  ilość, 
która jednak z  b ieg iem  czasu sta­
nie się

powodem inwalidztwa 
f izycznego

wśród personelu  technicznego. Już 
dziś obserw ow ać m ożem y techn i­
ków  jeszcze  zupełn ie m łodych, lecz 
k tórych  zd row ie  jest w  pow ażnym  
n iebezp ieczeństw ie.

D obrze ! R óbm y ten w yścig pra­
cy, pracujm y zam iast p rzep iso ­
w ych  7 godzin, p o  14 godzin, bo 
według jednego z  P. Instruktorów  
d ie ty  p łaci się za  całą  dobę, nie 
za  7 godzin ; róbm y! —  w szak  sze­
rząca się zm ora bezrobocia  w śród  
p racow n ików  um ysłowych  w isi 
nam, n iby m iecz Dam oklesa, nad 
głow ą, a w ład ze  operu ją tym  a r ­
gumentem z nadzw yczajną  ła tw oś­
cią i w praw ą. R óbm y! —  m oże w 
nagrodę po 12 latach (by ły  tak ie 
w ypadk i) służby, jako  zu żyty 
szm elc —  w yrzu cą  bez żadnego 
zabezp ieczen ia , bo „zapom n iano" 
go zaszeregow ać i p raw  em ery ta l­
nych nie nabył. P o  dwunastu la ­
tach p racy  zorientu ją się, że  pra-

(d oko ńczen ie)

cow n ik  n ie nadaje się do pełn ien ia 
służby. L ecz  pytan ie: ilu z  nas w 
warunkach n ieogran iczonego dop- 
pingu po  12 łatach pracy będzie  w  
sile podo łać nowym , m łodym  te ­
chnikom— bo w szak  p rzy  sporzą­
dzaniu zestaw ień  w szystk ich  się 
m ierzy jednakow ą miarką.

G dy o tych rzeczach  w szystk ich  
myślę, gdy mam przed  sobą to 
wspaniale w ykonane zestaw ien ie  
z prac techn ików  i inspektorów  
nasuwa m i się na myśl głośna w  
swoim  czasie rozp raw a  sądowa, w  
której podsądny zosta ł skazany na 
areszt.

N a w yścigach  konnych w  Łod z i 
czy  w  W arszaw ie , w łaśc ic ie l p ew ­
nej stajni zastrzyknął kon iow i 
przed  jedną z pow ażnych  gon itw  
jakiś środek podn iecający Koń  w  
w yścigu  tym  p rzyszed ł da m ety 
p ierw szy, lecz  natychm iast padł i 
w  k ilka  minut zdechł. D ochodzen ie 
w yk ry ło , jaki b y ł pow ód  przy jścia  
do m ety  i co b y ło  p rzyczyną  śm ier­
ci. T eg o  rodzaju dopping w yśc igo ­
w y  w  stosunku do zw ie rzą t jest 
karany w ięzien iem .

A  w niosek : D laczego  nie jest ka ­
rany,

a przynajm niej zabroniony
dopping w  stosunku do cz łow iek a  szcze gorsze, bo działający na psy-
(podobno stw orzen ie w yższego  chikę, od tej m orfiny, k tóra  za-
rzędu niż koń), dopping, k tó ry  no- strzykn ięto  w yścigow em u  koniow i,
si cechy zupełn ie podobne, lub je- P e h

Lykwidacje ogniowe 
w Modlinu

M ój budynek to  miał numer 111 
a Ikonskiryjscyjne czftyry przez czynasty, 
N u? to wszistko moje! —  Trzy  szesna­

stego z tego —  
to buło Szmula Leilba z Tłustego, 
a  jedny dżewytnaste jest moje szwagrowe, 
zaisz m oje M ałke ma z tego ipołowę 
i czworo małoletni m oje dziadki 
aa tabulowane na połowę z  czwartki. 

Pan sze pita, czy spalone te same 
budynku?

Pewnie! —  przecie inne nie stoi na rynku 
tytllko m oje —  i na moim gruncie, 
i na nowo postawie na tym samym

punkcie.
Czy wyższego stopnia nie było, jak 

normalnie? 
C o  miało bycz? z tyłu  było tylko pralnie, 
od frontu handel z  nafty i skład

spyryłusu,
ale to było tylko firmy —  trochę z musu, 
bo ten kupiec to  tiilko handluje z gęszami, 
ma trochę drożdży, ma i handel z  jajami. 

Pan powiada, że to źle, że to droży 
kosztuje?

Za co? Za nafty? —  Pan sze potrzebuje 
■zapitaoz, ten iydek, do cholery, 
urn nigdy nafty niimiał —  tiilko miał selery. 
N a fta  buta tolko na sizyldu malowane, 
a le  w sklepu —  nie buło nafty —  niech 

ja kark polarne.
A  spirytus? Jaki spirytus? —  pan s i ł *

o to  pita? 
T o  nie buł żaden spirytus ani okowita! 
T o  buła woda —  nawet całkiem rozcień­

czona,
Pan nie w ierzy? —  prószy niech sze Pan

przekona! 
Kiedy ogień wibuchł? — jaki roku, 

poru i godżyny? 
Bo ja wiem. —  M y spali, —  nagle sze

budżymy,
widzy, że sze pali. —  Chyczyłem tałes —  

(ece na ulicy, 
a za mną Malika —  prawie bez spódnicy. 
W szistko sze spalało —  nic nie ratowane, 
ani jeden guzlik —  ani jedne szczane.

Co mi sze spalało? Pan sze pita o to? 
Zaraz panu powim. -— 'Najpiirw wszistko

złoto,
ubrania świąteczne —  jedwabne chałaty, 
moje, syna, żenoza,, brata i mo-jego taty. 
Całe bielizna —  meble, lustra potłuczone, 
wszistko całkim nowe, teraz co kupione,

nu i cały prawie dom. —  Ja mam wielgi
straty,

ja mam teraz za niego zapłacić już
ostatni raty 

a tu sze spalało wszistko —  nawet blachy, 
poduszki, pinzyny, skóry, damskie łachy, 
całklim nowe, na święta kupione, 
wszistko- już niima —  wszistko już

spalone!
—  A  niech se pan wistawi co to

kosztowało? 
Szedem tysząców ot nawet za mało.
Za te piniądze —  to nawet połowy 
nie kupie —  choć mam dobre głowy.

Pan sze pita, ile sze na tym straci? 
Co sze pan pita? czy mi pan zapłaci? 
za te ruchomoszczy, za mojego strachu? 
Ja tak wliidzy te  pieniądze, jak  kunia na

dachu!
Ja na ten przykład miałem fajne buty, 
takie ze skóry, masiw —• galanto okuty. 

Pan chce wiedżecz, ile co takie buty 
kosztowały? 

Zaraz —  przed szeszczu laty kupiła mi
kały

za 8 złotych —  potem trzy razy żelowane 
po dwa złote  —  to  razem dwadżeszcza

dostane.
Pan sze szm ieje? —  i łapi za głowę! 
N ie chce dacz pan wszistko —  daj pan 

chocz połowę! 
Kiedy dom postawiony?

Un nie był tak stary.
M oże nie całkiem nowy, przed rokamf

pary
to dałem wszistko nowe —  kominy

i szczany,
nowy dach, powałę —  sufitu malowane, 
drzwi, okna, schody —  szyby całkim

nowe,
a drzewo to, jak byk, buło całkim

zdrowe!
Pan powiada, że ruchomoszcy nie są 

sykurowane?
W ie hajst? przecze do sykuraciji wszistko

sze podało! 
To pewnie m iłka! —  bo ja wiem co sze 

tam podżało? 
Fajn geszeft! —  do tego pan mówi, co 

dom ocalone, 
że wszistko stoi, jak stało —  prócz

szczany szkodzone? 
i pan powiada, że Kom ysije z  własnej

ochoty
daje mli za szczane aż szeszczidżeszął

złoty,
bo sze cała nie spaliła szczana? —  ozy 

to moija wina buła?

Przecze na tom ją sykurował —  żeby sze
spaliła !

Panowie! bójcze sze Boga, co W y  tu
zrobyli ?

—  To gewałł! —  ja nie podpyszy —  ani
jedny chwyli; 

nie chce, pyszy do Dyrekcji —  to bycz
nie może,

za taki pałac to pan daje ty le?  —  mój
Boże!

Co pan daje? szeszczdżesząt z ło ty  i te 
kilka groszy? 

N ie chce, nie podpyszy —  niech sze pan
wynoszy. 

To panowie tak płacą? —  fajny
syikuracje? 

To moje gadanie nic nie wairte? pan ma
tylko racji? 

Takie fajne kamienicy, postawione w
zdrnu,

to  drugie takie nie buło na całe Modłiinu, 
To wszistko sze dżywoiwało, takie buło

nowe!
—  Gewałt! —  czy ja stoję już do góry

z głowę?
Niech sze pan p ita  u pani sendżyny, 
co una nieraz buła u mnie na goszczyny, 
to una powi bez pańskiej obrazy, 
że to  buł taki pałac —  jak landszafł w

obrazy!
W szystkie podłogi buły fajn hyblowane, 
Szczany z wolnem renkiem lejno

malowane. 
Pan powiada, że to baufelik buła 

szczana?
Bardzo prószy, bez obrazy kochanego

pana,
to ona sze waliła może ze  trzy  razy, 
ale stała przecie —  i buła sykurowana, 
jaka buła, to buła, ale buła szczana!
Ja panu cosz powim —  pan ma swoiji

racji,
ja mam swoj i. —  Tamte panowi z inszy

sykuracji,
to bardzo delikatne i  uczczywe ludzi, 
un człow ieka nie menczy, nie pyszy, nie

nudzi,
—  przyjdzie —  popatrzy na wszistki

spalone kawałki,
—  jak sykurowany! krzyknie —  nima

niedopałki!
A  pan? —  szuka —  na co sze panu

spalało !
Nlic nie ratowane! —  to buł ogień taki, 
co my nawet zostawili towar całe paki, 
Szafy, mebli, książki —  ja mam straty

wielgi,

ja tilko wyileczałem z  jednym portkieon
i  szelki,

a pan powiada —  wszistko ratowane, 
nawet gatki!

—  Halt! panie likwidator —  gdzie są na
to sizwiaidki?

— Gewałt! —  a gdzie m oje straty? —
wielk i moije strachu? 

jak ija w idział ogień, co szczelił na dachu, 
to ja sze całkim już zrobiałem chory, 
ja sze nawet dziwi, co ja ży ji do ty pory, 
a pan daje szeszczdżesiząt z ło ty? !
Ja panu cosz powim —  da pan dwieszcze

cały,
to ja podpyszy, i moje famuły cały.
Pan powiada, że  tu nima żaden handel? 
Niech sze pan nie gmiwa —  Icyk Mandel, 
co un do Koziw ólki ma m oje teszczowe, 
un jest dobry mój przyjaczel i  ma dobre

głowę,
un powiedżał —  Lejzor nibądż głupi, 
ty sze potarguj —  kto krzyczy, ten kupi. 
Ja chce dostaicz bodaj dwieszcze złoty,
—  pan daje —  'ja podpyszy —  skończone

roboty.
Pan nie da? —  bo nie warte m oje

kamienicy?
—  Gewałt! —  oo pan gada? —  szwiadki

czeladnicy, 
niech sze pan popyta, oni tu zeznają, 
że tilko  my Mańdle, takie kamienicy

mają.
Co tu dużo gadacz —  to  wcale nie pasuje, 
niech mi pan taki same szczany wibuduje, 
a ja  daruje m oje strachu —  nie chce 

nawet grosze, 
aktu podpyszy —  zaraz sze wynoszę.
A  w idzi pan? —  pan nie chce —  pan ma 

fajne głowy, 
pan wi, żeby nawet nie postawił pół

połowy!
Zresztą jak pan powiada, co ja wyrato­

wał paki,
—  dobrze! —  niech bendzie —  a gdzie

są rettungskosten jaki? 
Pan nie da? —  bo ratowacz to jest

nakazane? 
Fajny interes! —  a gdzie to stoi

n ap ysan e  ?
Ja panu cosz powim —• dodaj pan 15

złoty
— geszeft gemacht! —  skończone roboty. 
Pan nie da? —  pan sze do kolej i spiszy? 
Daj pan papiry —  ja aktu podpiszy.

Amot.

Z numeru naszego dawnego organu 
„Sprawy Zw iązkowe".



W y ś e i p r a c y
M am  w rażen ie, że Centrala Za­

kładu nie m ieści się w  W arsza ­
w ie, a gdzieś na Filip inach, że te ­
go  nie w idzi. C zy  jest choć jeden 
technik, k tó ry  w ys łu ży ł całą em e­
rytu rę?  A lb o , jak m ożna przejść 
do porządku  dziennego, czyta jąc 
protoku ł rew iz ji pow ia tów , gdzie 
na czo łow ej stronie jest napisane: 
„inspektor pomoc kancelaryjną o- 
płaca z własnych funduszów11. 
C zy  pobory  inspektora  p ow ia to ­
w ego  są aż tak duże, że m oże od 
sieb ie w ynajm ow ać pracow n ików , 
gdyż sam podołać wszystkiem u, 
czego  od n iego się wym aga, nie 
jest w  stanie. C zy  jest choć jeden 
inspektor, k tó ry  daje sobie radę 
b ez  pom ocy w ynajętej, lub pom o­
cy  cz łon k ów  rodziny?  M oże  
gdzieś na bardzo  m ałych  p ow ia ­
tach, ale u nas takich  niema. G d y ­
bym  nie by ła  żoną inspektora, w y ­
stąpiłabym  z wnioskiem , aby in­
spek torzy  p ow ia tow i zap row ad zi­
li u siebie harem  do pom ocy kan­
celaryjnej, gdyż żony mniej b y  k o ­
sztow a ły  n iż p racow n icy  w yn a ję ­
ci. W ów cza s  protoku ł rew iz ji 
brzm ia łby trochę inaczej: „inspe- 
tor pom oc kancelaryn ją  ma za ­
pewnioną, w ob ec  posiadania ha­
rem u".

A b y  zaś uprzyjem nić technikom , 
k tórych  n ie zaw sze stać na odpo­
w iedn ie w y ja zd ow e ubranie —  
w y ja zd  na delegację, bez względu, 
czy  le je  deszcz i b ło to  po ko la ­
na, czy  p raży  n iem iłosiernie słoń­
ce, a lbo dmie zam ieć lub m róz 
s iarczysty grozi odm rożen iem  pa l­

ców  podczas rob ien ia  notatek  —  
proponuję, aby Z w ią zek  zakupił 
każdem u z p ow ia tów  po jednej 
p łyc ie  pod tytu łem  „T r z y  minuty 
śm iechu". P ły tę  by się nastaw ia­
ło  p rzed  w yjazdem  na delegację 
i technik śm iejąc się w y jeżd ża łb y  
w  drogę. Naturaln ie, łep ie jby  b y ­
ło, aby Z w ią zek  nabył jedn ocze­
śnie i m ałe k ieszon kow e patefo - 
ny, aby technik p ły tę  „T r z y  m i­
nuty śm iechu" m ógł sobie nasta­
w iać i w  drodze, gdy mu zbytn io 
dokuczy deszcz i błoto, lub tow a ­
rzystw o  świń i c ie lą t w  czasie 
noclegu  —  bo humor p rzy  pracy, 
to  podw ójna praca.

N iedaw n o  b y ł w  naszym  p o w ie ­
cie P. P rem ier Sk ładkow ski. Za ­
g lądał i do w iejsk ie j chałupy, i do  
szkół po  wsiach, i do najniższych 
u rzędów  w  m ałych  m iasteczkach. 
D laczego  n ikt z  Centra li nie chce 
zobaczyć, co  się dzieje w  pow ia ­
tach? P rzec ież , nie same jedno­
stki p racy  skrupulatnie ob liczane 
taan żyją nie tylko cyfry i numery, 
tam żyją też ludzie, k tó rzy  b y lib y  
bardzo  w dzięczn i, gdyby się nimi 
za in teresow ano i rozpatrzono, c zy  
jest m ożliw em  w ykonać to, co się 
od nich żąda. D laczego  n ikt się 
n ie zainteresuje, co  znaczy św ia ­
tło  w  biurze pow ia tow ym  o godz. 
I-e j w  n ocy? C zy stał się jaki w y ­
padek? N ie, to  personel p ow ia to ­
w y  odrabia dzienną swą dozę pra­
cy, bo  żeb y  tę dozę w ykon ać 
dnia jest za mało.

Żcna pracownika powiatowego.

,Nic o nas bez nas"f ale tylko w Genew ie
w P. Z . U. W. — inaczej...

C zy w id zie liśc ie  k ied y w o ły  ro ­
bocze, rob iące bokam i? W łaśn ie 
takim i w ołam i są w asi ko ledzy, 
p racow n icy  pow ia tow i. R óżn ica  
jest ty lko  w  tym. że w o ły  rob o ­
cze  mają gospodarza, k tó ry  o nie 
dba, a o pracowników powiato­
wych nie dba nikt. O, p rzepra­
szam, jest op ieka Zakładu, k tó ­
ra dobrze daje się w e  znaki: co 
m iesiąc to  n ow y okóln ik, zw ię k ­
szający pracę i tak już p rzec ią żo ­
nych p racow n ików  pow iatow ych . 
N adzw ycza jn ie, np. jest c iek aw y  
okólnik, k tó ry  zmusza techn ików  
do rob ien ia  20 w yk a zó w  dzien ­
nie p rzy  pom ocy manipulanta. 
A  w ięc  technik odw ala  te 20 w y ­
k azów  dziennie, sprawdzając je ­
dnocześnie robotę manipulanta, 
co  mu zab iera  znaczn ie w ięce j 
czasu, n iż gdyby sam bez pom ocy 
je zrobił, a że mu szumi i gw iż ­
dże w  g łow ie  od takiej roboty, ni- 
czem  ko le jka  w ąskotorow a, co  to  
kogo  obchodzi. Jest p rzec ie  w o ­
łem  roboczym . M oże  to  jest w y ­
ścig p racy? N ie. G d yb y  ż y ł M a r­
sza łek  Piłsudski, to b y  p o w ie ­
dział: „P rzeh o low a li" .

A  op ieka Zw iązku  o p racow n i­
kach pow ia tow ych ?  C zyż  jej n ie­
m a? C zyta liśc ie  p rzec ież  w szyscy 
w  „N aszych  S praw ach " o tej sła­
w nej burce, k tóra  m iała być za ­
kupiona dla każdego  z p ow ia ­
tów, —  jedna na ca ły  personel 
p ow ia tow y?  Szkoda, że ten za ­
kup burki skończył się na ni­
czym , bo ta burka b y łab y  w ie lk ą  
atrakcją:

jeże lib y  w y jeżd ża ł na delegację 
technik n iskiego wzrostu, —  ob c i­
nałby po ły  burki, aby mu nie 
zaw adza ły ,

gdy w y jeżd ża łb y  na delegację 
technik w ysok iego  wzrostu, — do­
k le ja łb y  p o ły  burki, aby go  nie 
zaw iało ,

jeże 9 delegacje w yp ad łyb y  jed ­
nocześnie obu technikom , —  bur­
kę kra ja łoby się p rze z  po łow ę, 
tak, aby jeden technik m iał pra­
wy rękaw  i praw ą połę, drugi —  
lew y  rękaw  i lew ą  połę.

J eże li w  tym  samym czasie w y ­

jeżdża łby  i inspektor, to  na u- 
dział inspektora pozostaw a łob y z 
burki ty lko  ko łn ierz i kapiszon.

Ślicznie w yg ląd a łby  tak i w y ­
jazd personelu  pow ia tow ego . N a ­
turalnie burkę u żyw a łob y  się do 
w y ja zd ów  ty lko  w dnie pogodne, 
aby się nie popsuła, tak, jak ta ­
śmy, k tó re  techn icy otrzym ali 
p rzed  kilku la ty  i k tó re  po p ie rw ­
szej delegacji okaza ły  się do n i­
czego. Taśm y te są przechow y- 
w ane p ieczo łow ic ie  pod  kloszem  
i są do oglądania w  każdej chwili.

A  jednak i dobre taśmy, i bur­
ki, i kożuchy i inne części garde­
roby w yjazdow ej, bardzoby się 
przydały. J eże li ko le jow cy, p o cz­
tow cy , leśn icy itd  n aw et w oźn i 
Zakładu otrzym ują umundurowa­
nie, to personelow i pow iatow em u  
p rzy  częstych  w yjazdach  słusznie 
się n a leży zasiłek  na umunduro­
wanie, bo ubranie w drodze nisz­
czy się znacznie prędzej, niż sie­
dząc przy biurku. Pam iętam , jak 
do naszego pow iatu  p rzy jechał 
n ow y technik. M ia ł cienką jesion­
kę i półbuciki. B y ło  to  w  porze 
późnej jesieni. Podczas p ierw sze j 
d e legacji pó łbuciczk i u grzęzły  mu 
w  b łocie, jesionkę p rzem oczy ł 
deszcz aż do koszuli, a skarpetki 
zjadła mu Świnia (musiały być 
przepocone), gdy nocow ał w  w ie j­
skiej chałupie. (U  nas na W ile ń ­
szczyźn ie w  zim ie w  w iejsk im  do­
mu często  się trzym a świnie, c ie ­
lęta  i ow ce).

C zy  w ysy ła jąc  pracow n ika  na 
p ow ia t Zak ład  nie pow in ien  się 
zatroszczyć, czy ten pracow n ik 
ma w  co  się ubrać, w yjeżdża jąc 
na de legac ję?  N ic  dziw nego, że 
80% techników są to ludzie cho­
rzy, mają odm rożone nosy, palce, 
mają reum atyzm y, a rtre tyzm y i 
inn>e choroby, chociaż są to  p rze ­
w ażn ie ludzie m łodzi i w  innych 
warunkach p racy by lib y  zd row i 
w  100% . T o  już nie jest oszczęd ­
ność, to  jest ty lko  niedbalstwo, 
gdyż pracow n ik  chory nie w y k o ­
nyw a tego, co pracow n ik  zd row y 
a zatem  ta oszczędność nie m oże 
się popłacać.

W  num erze 9-ym  „N aszych  
S p raw " ukazała się w zm ianka o 
konkursie na plan domu biura p o ­
w ia to w ego  i  m ieszkania inspek­
tora  pow ia tow ego .

W a r to  nadmienić, że inspekto­
rzy otrzym ali ank ietę z w arun­
kami konkursu na trzy  tygodn ie 
przed  term inem  złożen ia  planu.

C zy  inspektor p o w ia tow y  w  se­

zon ie letn im  (lip iec ) m oże w  p rze ­
ciągu trzech  tygodn i zna leźć ty le  
czasu, żeb y  w ziąć  udział w  om a­
w ianym  konkursie? D laczego  
w ięc  n ie ustalono d łuższego te r ­
minu, aby uprzystępn ić inspekto­
rom  pow ia tow ym  w z ięc ie  udziału 
w  akcji, k tó ra  bardzo  ich in te re­
suje?

PED E K U L IS
Pedekulis w drodze. Niejeden zapyta, 
Czy tak się nazywał Helleński lewita? 
Czy z wojen trojańskich nieznany

[bohater?
Co z piasków pustynnych odgrzebał go

f wiat er 7
Czy może prezydent albo magnat

[grecki?
Czy może wygasły stary ród szlachecki? 
Nie, — to człek zwyczajny, to twór

I w Polsce nowy, 
To z Polskiej D yrekcji*) technik

[- szacunkowy.
Od wioski do wioski pędząc na pomiary, 
Przez śniegi i błota, przez bagna,

f moczary, — 
Wiecznie się spieszący, z teką, czy bez

I teki,
Jakby kulis chiński, gna w dystans

\ daleki.
Czy burza, czy slota, czy śnieżne

[zamiecie,
Jak  laufer po polu, pędzi po powiecie. 
Choćby go kurcz łamał, choćby się wil

ł z bólu,
Pędzi, jak niewolnik na znak z Kapitolu. 
Zaś wieczór przy biurku odrabia wykazy,

*) Polsika Dyrekcja Ubezpieczeń W za ­
jemnych —  poprzednia nazwa P.Z.U.W.

Sumując i mnożąc milion kroć razy; 
l  zamiast spoczynku noc pracą

f przeżywa 
I nieraz nad ranem półsenny się kiwa. 
Chociaż tak pracuje — to jeszcze jest

[ mało,
Gdyby mu wykazów do setki nie stało. 
Z braku snu, niewygód i pracy się

| siania  —•
To jego posada, pod znakiem pytania. 
Nauka technika — też nie jest

[poślednia; 
Więc ze wszystkich nauk geometrja

f przednia; 
Kształt figur, powierzchnię oblicza raz

i  po raz,
Zeby z nim w kąt poszedł nawet

\ Pitagoras.
Musi znać na pamięć cennik

[ szczegółowy,
Który wciąż się zmienia — co pól roku

[ nowy.
Być biegłym w taryfie, w ustawie być

[ śmiały,
Znać biegle przeróżne dobrowolne

( działy.
I tak mimo wszystko egzamin nie

[ pewny,
Choć wszystko wyśpiewał, jak germek

[królewny. 
Gdy go w egzaminie nie zaczną

[podchodzić,

(Zeby się był wolał lepiej nie urodzić), 
To po trzech godzinach wyjdzie

[wyczerpany,
Z przykrą wiadomością, że z rysunków

[zlany!
A wynagrodzenie? Cóż kulis mieć może! 
Co mu dadzą z łaski, to przyjmie

[w pokorze. 
Kiedy w służbie umrze i złożą go

[w deski, 
To mu da podwyżkę — lecz Ojciec

[niebieski! 
Za przysmak na obiad, wieczerzę

[i z rana
Służy mu jedynie zupa ziemniaczana, 
Więc bywa też lekki, jakoby wiatr

[halny,
Jak  obłok niebieski, jak człowiek

[ astralny.
Dla wszystkich usłużny, układny i łasy 
Bez względu na partie, nacje czy rasy. 
W chytrości i sprycie prześcignąć

[ Tatara,
Mieć mądrość Seneki, wymowę Cezara. 
Wciąż myśli i myśli i bywa w opalach, 
Czy wniosków nazbiera w dobrowolnych

[działach.
Na gwiazdkę technikom? Czyż mówić

[ tak można! 
Za to jest redukcja, tak myśleć rzecz

[zdrożna!
Gdy w domu technika gwiazdkę chcą

[mieć dzieci.

To w wieczór pogodny miliony ich
[świeci.

Na drzewko zaś mogą technika dzieciaki 
Nawieszać do woli, gdy mają ziemniaki. 
Na drzewko wszak każdy zdobywać się

[może:
Zamiatacz ulicy i fornal we dworze, 
Policjant gminny, posłańcy sądowi, 
Jedynie od drzewka —  wara technikowi! 
A kiedy już technik swe życie tak stera. 
Jeśli go nie sprzątnie tyfus lub cholera, 
Je śli w zaspie śnieżnej po drodze nte

[zaśnie,
Słońce nie porazi, lub piorun nie

[trzaśnie, 
Je śli go zły człowiek nie sprzątnie

[wśród drogi. 
Lub w nocy na szkarpie nie połamie

[nogi —
To w latach podeszłych, że wierny był

[przecie.
Jak  jabłko przegniłe, wyrzucą na śmieci. 
Do pracy niezdolny — usiądzie też

[społem
Wśród różnej biedoty pod wiejskim

[kościołem 
I ręce do nieba podniesie jak wióra, 
Jedyna technika to emerytura!!

JA N . KLICH.

Z numeru nasziego dawnego organu 
„Spraw y Związkowe".



B l l / R / 1  P O W I A T O W E

i  ic h  k i e r o w n i k  - s e k r e t  /in z  p o w i a t o w y
P ierw szą  bo lączką  biura p ow ia ­

tow ego  jest jego  lokal, w yd z ie lo ­
ny za zw ycza j z p ryw atnego  m iesz­
kania inspektora. N ie  odpow iada 
to  ani pow ad ze  Zakładu, ani nor­
m alnym  warunkom  pracy, a na­
w e t jest n iedogodne dla inspekto­
rów  i pracow n ików , nadając biu­
ru charakter pryw atnej ajentury.

Tam , gdzie ten stan rze c zy  nie 
posiada ujemnych stron, za w d zię ­
czać to  n a leży bądź w y ją tk o w e ­
mu ro zk ład ow i m ieszkania, bądź 
tak tow i inspektora p ow ia tow ego  i 
jego  zdolnościom  organizacyjnym , 
lecz  pow aga i znaczen ie Instytu­
cji n ie m ogą być uzależn ione od 
zapatryw ań  na tę spraw ę jego 
pracow n ików .

Zrozum iałą jest rzeczą, że p rzy  
obecnej po lityce  oszczędnościo­
w ej Instytucji —  nie m ożna zm ie­
nić tego stanu rzec zy  bezw łoczn ie  
n a leży jednak zdecydow an ie  dą­
żyć do tego, aby biuro było biu­
rem, a prywatne mieszkanie — 
mieszkaniem.

U rządzen ie lokalu  w inno nada­
w ać się do norm alnej p racy b iu ro­
w ej w  warunkach h igien icznych i 
być  odpow iedn ie dla in teresan­
tów . B ezpośredn ie bow iem  w ra ­
żenie, jak ie w ynosi z  biura p o ­
w ia to w ego  u bezp iecza jący kszta ł­
tuje opinię o Zakładzie . Trudno 
jest jednak w ym agać, aby inspek­
to r  za własne pieniądze dbał o 
względy reprezentacyjne, skoro z 
trudnością m oże um eb low ać całe 
b iu ro  w łasnym i sprzętam i. Jak ta ­
k ie  w yp ożyczon e  u rządzen ie w y ­
g ląda —  szkoda pisać, a nie ma 
co  się dziw ić, b o  trudno żądać od 
in spektora  kupowania od p ow ied ­
n iego urządzenia m eb low ego.

Biura p ow ia tow e  z  regu ły nie 
posiadają balustrad, oddzie la ją ­
cych  in teresan tów  od pracownika, 
co  n ie jest ani praktyczne, ani h i­
gien iczne i zgo ła  n iepożądane, al­

bow iem  w yłożon e p rzez in te re­
santa dow ody, k w ity  itp. m iesza­
ją się z papieram i pracow nika, a 
p rzy  usam odzieln ieniu rachunko­
w ości i przyjm ow aniu  go tów k i —  
jest w prost n iebezp ieczne.

K oszt takich balustrad n iew ie l­
ki, a korzyśc i duże.

J eże li chodzi o gospodarza biu­
ra pow ia tow ego , to na w szyst­
kich p laców kach  usam odzieln io­
nych jest nim sekretarz p ow ia to ­
w y. N iestety , m imo istnienia p la ­
ców ek  od w ielu  lat usam odziel­
nionych —  stanow isko sekretarza  
biura p ow ia tow ego  nie m ogło  się 
doczekać sw ego  określenia.

Ani pozycja sekretarza ani, za­
kres jego kompetnecji i odpowie­
dzialności nie są unormowane.

K w estia  k to  zastępuje: n ieob ec­
nego inspektora —  sekretarz, czy  
jeden z techn ików  —  nie jest ro z ­
strzygn ięta. Za ła tw ia  się to  od w y ­
padku do w ypadku  w  różny spo­
sób, podczas gdy funkcje sekreta­
rza  i jego w  zasadzie stała ob ec­
ność w  biurze pow inny to zagad­
nienie przesądzić z reguły na ko­
rzyść sekretarza, tak jak to by ło  
w  biurach pow ia tow ych  w  1916/19 
roku.

Szkoda, że tabela stanow isk pra­
cow n ików  nie przew idu je stano­
w iska sekretarza  pow iatow ego . 
W ła d ze  najczęściej traktu ją se­
k re ta rzy  biur, jako pom oc kance­
laryjna, nakładając jednocześnie 
pełnię odpowiedzialności za kie­
rownictwo biurem.

Trudno o w ykazan ie  zdolności 
organ izacyjnych  w  takich warun­
kach.

R ozp ię tość  uposażeń sek reta rzy  
waha się w  granicach od V II  do 
XI, a n aw et X II  ka tegorii płacy, 
co  k rzyw d z i tę grupę personelu  i 
nie jest w  żadnym  stosunku do p o ­
w ierzonych  czynności.

W  takich  warunkach zdarza ją  
się w ypadk i z lecan ia  sekretarzom  
za łatw ian ie spraw  ob jętych  p rzy ­
znanym rycza łtem  na utrzym anie 
kancelarii, jak noszen ie poczty  
(paczk i z rejestram i, wnioskam i 
egzekucyjnym i itp.), co  stanow czo 
nie odpow iada ro li tych  od p ow ie ­
dzialnych, bądź co  bądź p racow ­
ników.

N ieuregu low an ie kom petencji i 
ob ow ią zk ów  sekretarza  staje się 
np. powodem , że dodatnie w yn ik i 
rew iz ji biur pow ia tow ych  zap isy­
w ane są na dobro inspektora p o ­
w ia tow ego , pon iew aż —  jak się 
w ted y  m ów i —  sekretarz jest ty l­
k o  pom ocą kancelaryjną i w yk o ­
nuje czynności z lecone mu p rzez 
inspektora pow ia tow ego , gdy nato­
miast ujemne w yn ik i przypisu je się 
sek reta rzow i biura, pon iew aż in- 
inspektor p ow ia tow y  jest za jęty  
innymi sprawami.

Zadaw ala jące inkaso składki 
b ieżącej i z egzekucji jest b e z ­
sprzeczn ie w  p ierw szym  rzędzie  
w yn ik iem  starań i zab iegów  in ­
spek torów  pow iatow ych , lecz  nie 
można pom ijać rów n ież  i sek reta ­
rzy  biur, a lbow iem  stykają się oni 
z ubezpieczającym i, W yd z ia łem  
Pow ia tow ym , U rzędem  Skarbo­
w ym  i w yw iera ją  rów n ież w p ływ  
na inkaso i egzekucję, często  k o ­
sztem  innych prac biurowych, k tó ­
re w ykon ać muszą późn ej w  go ­
dzinach popołudn iow ych  i w ie c zo ­
row ych . Pomijanie ich przy remu- 
neracji za dobry pobór składki jest 
niesłuszne; należy im rów n ież 
przyznać część nagrody.

W ra z  z popraw ą sytuacji w  k ra ­
ju, staje się aktualna sprawa ro z ­
szerzen ia  działa lności Zakładu w  
dziedzin ie przymusu rolnego.

Pozyskan ie przymusu ro ln ego  
na p ow iec ie  jest obow iązk iem  
służbow ym  inspektora p ow ia to ­
w ego , po łączonym  zresztą  z k o ­

rzyścią  m aterialną, gdy tym cza­
sem dla sekretarza i personelu 
biura pozyskanie przymusu rolne­
go stanowi zwiększenie pracy, 
bez dodatkowego wynagrodzenia.

W ytw arza  się w ięc  paradoksal­
na sytuacja, pon iew aż dla in-pek- 
tora p ow ia tow ego  pozyskan ie 
przymusu rolnego jest jednym  z 
naczelnych zadań służbowych, dla 
sekretarza  stanow i dodatkow ą, 
bezpłatną czynność, jak zw yk le, 
pobiurową.

C zy spraw ied liw ość nie naka­
zuje uwzględnić przy przyznawa- 
waniu remuneracji za przymus rol­
ny również personel biurowy?

Spraw a przyznaw an ia  sek reta ­
rzom  biur pow ia tow ych  części re ­
muneracji za  dobre w yn ik i inka­
sa składki b ieżącej i części re ­
m uneracji za pozyskan ie przym u­
su ro lnego jest n iecierp iącą  zw ło ­
k i koniecznością  dla dobra samej 
sprawy.

N iechaj na poparcie tego  tw ie r ­
dzenia posłuży fakt, że n iek tórzy  
in spektorzy p ow ia tow i d z ie ’ ą się 
otrzym aną rem uneracją za  składki 
b ieżącą  i przymus ro lny z sek re­
tarzam i biur pow ałow ych , ale nie 
zaw sze w  form ie w łaściw ej.

T a  form a udzielania od siebie 
części rem uneracji jest zw yk le  nie 
do p rzy jęc ia  dla personelu  biu­
row ego  i odpow iedn i podzia ł w i­
nien być dokonany p rzez w ładze 
zw ierzchnie.

P o zy tyw n e  uregu lowanie tych 
spraw  p rzez  Zakład, a w  szcze­
gólności ustalenie kom petencji se­
k re ta rzy  biur pow iatow ych , oraz 
ustanow ienie dla nich minimum IX  
grupy płac, wpłynie na unormo­
wanie stosunków na powiecie.

N ie w ie lk ie  w yda tk i na ten cel 
zrekom pensują się p rze z  uspraw ­
nienie p racy  w  biurach p ow ia to ­
wych.

H. M.

Jak to 
na powiecie ładnie...

Może kłoś nie wierzy. To proszę o 
trochę cierpliwości, a  zaraz się przeko­
namy. Na powiecie robimy wszystko w-g 
z góry ułożonego planu z okólnikami w 
zębach (ręce zajęte: taśma, notatnik, o- 
tówek, rewolwer, laska parasol i t. p. 
przyrządy technika szacunkowego po­
trzebne do wykonywania tego zawodu). 
Zgodnie z poleceniem szefa — aby zbyt­
nio nie nadwyrężać kredytu na wyjaz­
dy — podróż odbywa się przeważnie pie- 
szochodem .Dawniej w lepszych czasach 
jeździli technicy nawet drabiniastymi (!)  
wozami ciągnionymi przez zgrabne smu­
kłe i kościste krówki. Zdarzało się cza­
sem, że nawet koń ciągnął wóz załado­
wany technikiem. Na szczęście sprawie­
dliwości stało się zadość i dziś technik 
nie może sobie pozwalać na takie luk­
susy. Kredyt na rozjazdy popłynął tak 
wąziutkim strumyczkiem, że kolega uży­
wa sobie przez całe 14 dni miłego i zdro­
wego spacerku i dokładnie poznaje wszy­
stkie ścieżki na terenie całego powiatu, 
co ma wielkie znaczenie na wypadek 
wojny. Przecież to będzie wymarzony 
znawca terenu. Dobrze byłoby, gdyby te­
chnik był przenoszony co trzy lata do in­
nego powiatu, dla dokładnego poznania 
całego Państwa. Przy bardziej uroczy­
stych delegacjach, technik próbuje po­
kusić się na przejażdżkę pociągiem. Ale 
nie wpuszczą go do pociągu, zwłaszcza

wtedy, kiedy część delegacji załatwił 
pieszochodem.

Zarządy kolei i autobusów twierdzą, 
że technik — po odbyciu jednego dnia 
delegacji — jest zbyt ciężkim przedmio­
tem nienadającym się do transportu ko­
leją lub autobusem z powodu nadmier­
nego zapasu błota, które zdobi jego strój 
urzędowy.

Mimo wszystko technik wykonywuje 
swoje obowiązki nadzwyczaj sumiennie 
w terenie. Mierzy wszystko co spotka po 
drodze, nie wyłączając zleconych mu do 
oszacowania budowli. Często się zdarza, 
że przybywającego mizerotę technika, 
chłop wita chwytając za widły, baba zaś 
za łopatę od piekarniaka i zapraszają 
przedstawiciela PZUW na pojedynek. 
Technik zazwyczaj pojedynku nie przyj­
muje. Wniosek jednak załatwi. Nie jest 
to znowu takie trudne, przecież ani in­
spektor ani instruktor nie jest skory do 
pojedynku, to i po jakiego lichaby tam 
lazł. Niech sobie zresztą technik załat­
wia jak chce, byle zgodnie z przepisami 
zwłaszcza, gdy chodzi o wydajność pra­
cy i koszt jednostki. Technicy bardzo 
ściśle stosują się do wydanych im pole­
ceń, aby jednostka kosztowała zawsze 
0,1—0,0 zł., więc na terenach równinnych 
delegację odbywają na piechotę, w tere­
nach górskich na czworakach, zaś pod­
czas roztopów przebywają całkiem powa­
żne przestrzenie wpław, z minimalnym 
wysiłkiem fizycznym.

Myliłby się ten, ktoby sądził, że per­
sonel powiatowy kończy się na inspek­

torze i techniku. Obecnie wchodzi w mo­
dę jeszcze jeden typ powiatowca i to 
dość ciekawy, szerszemu ogółowi kole­
gów mało znany, Związkowi wogóle nie­
znany. 1 słusznie, bo to wszystko wyna­
gradza mu półoficjalny tytuł sekretarza 
biura powiatowego. No, jak sekretarz, to 
sekretarz. Ale niewiadomo czyj to sekre­
tarz, czy osobisty inspektora powiatowe­
go, czy biura.

Jeżeli chodzi o to pierwsze, to niby 
coś tak jakby sekretarz, ale w drugim 
wypadku to raczej więcej kwalifikował­
by się na dość inteligentnego woźnego, 
jak na prowincjonalne stosunki. Przygo­
towuje paczki, wiąże je, klei, lakuje, a- 
dresuje, nosi na pocztę, nadaje listy po­
lecone, a nawet powierza mu się prze­
kazywanie pieniędzy w mniejszych su­
mach. To nadawanie na poczcie jest tro­
chę niewygodne, bo musi przerywać pra­
ce przed godz. 6-tą wieczór i dlatego 
nigdy nie może się wygrzebać z zaległej 
roboty. Władza zaś, a zwłaszcza pan in­
struktor żadnego tłumaczenia nie przyj­
muje do wiadomości, tylko pisze monit 
z powodu zaległej pracy biurowej. Też 
racja. A czy taki drab nie może wrócić 
z poczty i dopiero sumiennie zabrać się 
do pracy! Światło przeważnie w biurze 
jest, inspektora pracy na miejscu nie 
ma, to i o co chodzi więcej! Albo rano, 
to musi przyłazić do biura dopiero aż o 
godz. 8-ej?

To wszystko można łatwo wprowadzić 
w życie bez uciekania się do Związku o 
interwencję. Ale jedną sprawą Związek

winien się zająć, ale to stanowczo. Mia­
nowicie wyjednać kredyt na zakupno u- 
brania urzędowego z błyszczącymi guzi­
kami (kolor koniecznie granatowy) i czap­
kę angielskiego kroju ew. rogatywkę.

Ten niby sekretarz miałby obowiązek
— przed udaniem się z listami na pocztę
— włożyć na siebie strój urzędowy, zaś 
po nadaniu listów poleconych, paczek i 
ew. pieniędzy wrócić do biura: przebrać 
się w swoje ubranie i mógłby pozostać 
w biurze przy pracy tak długo jak zech­
ce. Taki urzędowy strój przyczyniłby stę 
do wyrobienia zaległości już nawet w 
ciągu jednego roku, a co najważniejsze 
ułatwiłby mu załatwianie przesyłek na 
poczcie, gdyż jego konkurent, woźni in­
nych instytucji, nie wypychaliby go do 
tyłu jako nieurzędową osobę. Do woźni 
są niezmiernie czuli na punkcie swoich 
czynności urzędowych. Taki niby sekre­
tarz nierzadko usłyszy n. p. takie sło­
wa: „Hej, kolego od inspektora sekura- 
cyjnego! co się tak pchocie? Nimocie 
mundura to widać nie jesteście etatowy, 
więc idźcie tam do tyłka stoć, bo my to 
starsze urzędniki, i za to nam się przo­
dek należy“ .

1 co ma taki biedaczyna im powiedzieć 
na takie dictum? Że jest sekretarzem? 
Nie uwierzą, a  jeszcze nawymyślać mogą, 
że ich jakiś tu chłystek chce nabierać, 
bo przecież na sekretarzach to takie wy­
gi się znają. Ale takich jeszcze nie wi­
dzieli. A więc tylko uniform uratuje 
sprawę!

Bicz.



L o s  i marzeniu

kancelisty powiatowego
P R A C A

d la  b e zro b otn y ch  i e m e ry tó w
Szanowny Kolego Redaktorze!
Ze zdum ieniem  otrzym ałem  list 

z R edakcji proponujący mi napi­
sania do p ow ia tow ego  numeru 
„N aszych  S p raw " paru słów  o sy­
tuacji p racow n ików  kancelary j­
nych na p laców kach  p ow ia to ­
wych.

Skąd Sz. K o lega  R ed ak to r w ie  
o moim  istnieniu, gdzieś w  m a­
łym  m iasteczku Po lsk i Z —  taką 
lite rę  chyba otrzym a ta część 
Państwa, gdzie „u rzędu ję". Chyba 
jak Pan B óg o robaczku  pamięta, 
tak  i  „N asze  S p ra w y" o mnie coś 
się dow iedziały...

Co ja m ogę napisać o p racow n i­
kach kancelaryjnych? Ja się nie 
orientuję co  trzeba  pisać, co  się 
dzie je  w ogó le  w  P .Z .U .W . Cały 
dzień  od 8-iej do 8-ej z p rzerw ą  
godzinną na obiad siedzę w  biu­
rze i odw alam  robotę. Czytam  
ty lk o  „N asze  S p raw y", bo  na p i­
sma codzienne mnie nie stać, w ięc  
ty lk o  czasam i m ogę rzucić okiem  
na gazetę u inspektora. M am  ra ­
dio (detek tor), ale m ało k o rzy ­
stam, bo jestem  tak zm ęczony, że 
jak w rócę  do domu, to  zasypiam.

Ja jak pew n ie, Pan R ed ak to r 
w ie, mam 32 lata i w  P .Z .U .W . 
zacząłem  pracow ać p rzed  14 la ­
ty, jeszcze przed  w ojskiem . W te ­
dy się nazyw ała  Po lska  D yrekcja  
U bezp ieczeń , a mnie zatrudniał 
n ieboszczyk  pan Inspektor z w ła ­
snych p ien iędzy. W ła śc iw ie  to na­
przód  ja pisałem  re jestry  p oboro­
w e, k tó re  mój znajom y dostawał 
z Oddziału. W te d y  lep ie j płacili. 
Późn ie j pom agałem  Inspektorow i, 
ale po  tym  w z ię li mnie do wojska.

Jak w róc iłem  z w ojska to  do­
stałem  niedługo posadę w  Kasie 
Skarbow ej, a le  później b y ły  re ­
dukcje i mnie zw oln ili. B y łem  coś 
rok  bez pracy, bo  już daw nego 
Inspektora przen ieś li na inny p o ­
w iat, a później on umarł. A le  raz 
by ła  pilna robota  i dostałem  p i­
sanie na akord dow odów . M ogłem

zarob ić 30 groszy  za godzinę, 
tylko, że nie b y ło  tej roboty  tak 
dużo. I jakoś się w ciągnąłem . P o  
tym  dostałem  stałą pensję już nie 
od Pana Inspektora z w łasnej 
kieszeni, a z  Zakładu. Późn ie j 
Pan Inspektor w y rob ił mi kon­
trak t na 120 zł., ale dop iero  2 la ­
ta temu.

Ja nie m ogę napisać, czy  pracę 
kancelaryjną m ożna zreform ow ać. 
M n ie się ty lk o  zdaje, że jej jest 
bardzo dużo i jeden pracow n ik  
nie m oże tego  zrobić.

S zanow ny Pan ie R ed ak to rze ! 
C o ja chciałbym , to  m ogę napisać, 
ale proszę nie podaw ać m ego na­
zw iska. Ja bard zo  chciałbym , aby 
mnie zrob ili prak tykantem  i dali 
X II  —  kategorję , tak  jak  to  w  
ostatnich „N aszych  Spraw ach " na­
pisane. Ja chyba m ogę być  już 
p raktykantem  naprawdę, bo  p rze ­
c ież  od  1923 czy 1924 roku p ra­
cuję (z przerw am i). T o  w ted y  
m iałbym  ze  40 z ło tych  podw yżk i 
i m ógłbym  się ożenić. W iem , że 
n aw et w  naszym  w o jew ód ztw ie  
są na pow iatach  kanceliści co  m a­
ją już e ta ty  i X I ka tegorję  (jeden 
dostał X I-k ę  teraz na 1 stycznia). 
M n ie się zdaje, że m y w szyscy  p o ­
w inniśm y m ieć XI, a n aw et X  ka ­
tegorię , to  znaczy p rzec ie ż  ty le , 
co w oźn y  w  Inspektoracie W o je ­
wódzk im , a p rzec ież  m y mamy 
w ięk sze  w ykszta łcen ie  i bardzo 
pracujemy. Chyba taka duża in­
stytucja społeczna nie pow inna 
w yzysk iw ać  p racow n ik ów  um y­
słow ych  dlatego, że jest takie 
bezrobocie. I jeszcze chciałbym  
bardzo zrob ić maturę, b o  ja mu­
siałem  w yjść z gimnazjum z 5-ej 
k lasy bo rodzice  nie m ogli mnie 
kształcić. Jakbym  m iał maturę to 
odrazu  b y łob y  inaczej. C zy  K o ­
lega R ed ak to r nie m ógłby mi od ­
pisać, c zy  instytucja zw raca  w p i­
sy za  kursy m aturalne?

Z  ko leżeńsk im  pozdrow ien iem .
Kancelista 

biura powiatowego.

Rada PZUW uchwaliła wniosek 
o przeszacowanie w ciągu r. 1937 
wszystkich nieruchomości, któ­
rych szacunki sporządzone zosta­
ły przed r. 1924 i opiewają na wa­
lutę rublową lub markową. Jed ­
nocześnie wstawiła Rada na ten 
cel do budżetu specjalny kredyt.

W zatwierdzonym przez władze 
nadzorcze budżecie na r. 1937 
kredyt na ten cel został poważnie 
zmniejszony, mimo to jednak ist­
nieją możliwości przynajmniej 
częściowego zlikwidowania daw­
nych szacunków. Jednak wobec 
przeciążenia obecnego personelu 
technicznego zachodzi konieczność 
zaangażowania do tych prac do­
datkowo, specjalnego personelu 
technicznego.

I tu się nasuwają trudności. 
Wprawdzie ludzi do pracy w Pol­
sce nie brak, nie trudno też było­
by znaleźć dostatecznej ilości pra­
cowników, posiadających należy­
te kwalifikacje techniczne, lecz, 
przecież najlepszy fachowiec mu­
si stracić wiele czasu, nim się na­
leżycie zaznajomi z naszymi, nie­
zbyt prostymi i łatwymi normami 
szacunkowymi.

Poza tym, nawet po zapoznaniu 
się z normami, nowy pracownik 
przez dłuższy czas nie zdobędzie 
tej rutyny, jaką posiadają starzy 
technicy, bo na to trzeba dłuższej, 
kilkoletniej praktyki. A za tym 
nowi technicy nabiorą pełnych 
kwalifikacji dopiero wówczas, 
kiedy prace, do których ich zaan­
gażowano, będą na ukończeniu.

Trudności tych, zrozumiałych i 
zupełnie naturalnych, da się, przy­
najmniej w części, uniknąć, jeżeli 
Instytucja wykorzysta do tych 
prac techników lub także innych 
byłych pracowników Zakładu, 
zwolnionych bez zaopatrzenia lub 
też zemerytowanych przedwcześ­
nie. Naturalnie, za ich zgodą, na 
co zgóry można liczyć.

Skorzystają na tym bezrobotni,

b. pracownicy Zakładu, skorzy­
stają młodzi emeryci zdolni do 
pracy, a posiadający przeważnie 
niezmiernie niskie zaopatrzenia* 
lecz zyska również bardzo wiele 
Instytucja, gdyż w stosunku do 
tej części potrzebnych techników:

1) odpadną koszty i czas szko­
lenia,

2) wykorzysta Zakład posiada­
ny przez nich kapitał doświadcze­
nia i rutyny,

3) dzięki temu, przy większej 
wydajności tej grupy techników, 
odnośne prace będą wykonane 
szybciej, taniej i dokładniej.

Zdaje się, że są to tak poważne 
argumenty, że przeważą ewent. 
względy prestiżowe, które mogły 
by stanąć na przeszkodzie ponow­
nemu zaangażowaniu, choćby 
przejściowo, pracownika raz już 
zwolnionego.

p/i/i/ c z r  p.
Pracują w PZUW 10 lat. Od 

pierwszego dnia pracy jednak do 
dnia dzisiejszego nie mogą zrozu­
mieć jednej —  może zupełnie bła­
hej zdawałoby sią —  sprawy: spo­
sobu adresowania listów.

Dlaczego Centrala adresuje list 
do Inspektoratu Wojewódzkiego 
„Do p. Inspektora Wojewódzkie­
go w... itd.", a nie: „Do Pana In­
spektora Wojewódzkiego w... itd". 
dlaczego Inspektoraty Wojewódz­
kie adresują do Inspektoratów 
Powiatowych: „Do p. Inspektora 
Powiatowego w... itd ."; dlaczego 
wszystkie druki PZUW, czy to de- 
legacyjne, czy inne w ten sam spo­
sób są ująte?

Tego rodzaju adresowanie na­
zwałbym delikatnie niegrzecznym. 
Przecież pewne formy grzecznoś­
ciowe obowiązują również w ko­
respondencji urządowej.

W.

Rzemiennym dyszlem 
w objazd powiatów

Z góry uprzedzam Szanownych Po- 
w iatowców, których uwagę zwróci po­
wyższy tytuł, że artykuł niniejszy nie 
jest opisem praktycznego wynalazku dla 
personelu wyjazdowego w  formie nieła- 
miącego się dyszla do Ich „środków lo- 
kom ocji", jak urzędowo nazywa się 
chłopską furmankę —  nie. O dyszlu, 
niestety, w ięcej mowy nie będzie.

Będę pisać o swym „wypadzie w  te ­
ren".

Zaczęło się tak. K iedy postanowiono 
wydać numer pow iatowy „Naszych 
Spraw", trzeba było wprzódy zrobić re­
konesans i zobaczyć, jak też ten powiat 
wygląda. Naprzód kwestia dokąd i 
czym pojechać. Niestety, Redakcja „N a ­
szych Spraw" nie jest jeszcze zm otory­
zowana, przeto projekt wyjazdu redak­
cyjnym Buick'iem upadł. Trzeba było 
decydować się, jak za dziada, pradziada, 
na kolej. Rzut oka na mapę: wybieram 
sobie trasę tak, żeby odwiedzić p laców­
ki z 3-ch w ojew ództw  i położone przy 
tym na bocznych liniach kolejowych, t, 
zn. tam, gdzie noga instruktorska rzad­
ko staje, a inspekcja centralna nigdy 
nie zagląda.

Studiowanie rozkładu jazdy chłodzi z 
miejsca moje zapędy: rozkład pociągów 
jest skonstruowany pod przemożnym

wpływem W arszawy: do stolicy i ze sto ­
licy bardzo dogodne połączenia, ale 
próbow ać później podróżować boczną 
linią, w ysiadając na parę godzin w od­
wiedziny do naszych kolegów —  nie­
możliwe. Trzeba by po dobie przezna­
czać na placówkę.

I tu pierw sza korzyść z zamierzonego 
wyjazdu: naocznie przekonałem  się, że 
linie kolejowe dla pracy technika, czy 
inspektora z reguły zupełnie się nie na­
dają i tylko wyjątkowo można czasam i 
skorzystać z pociągu. S tąd  stały  na- 
cisk pp. instruktorów do korzystania z 
przejazdów pociągam i sprow adza się w 
praktyce do tego, że w yjeżdżający zmu­
szony jest podaw ać w r-ku koszt biletu 
kolejowego, podczas gdy w rzeczyw isto­
ści, dla oszczędności czasu, jedzie znacz­
nie droższą furmanką. Teraz to rozu­
miem.

W końcu, rozbiwszy projektowany 
objazd na kilka części, ustalam  ostatecz­
nie trasę. Nikogo o przyjeździe nie u- 
przedzam — chcę zobaczyć życie po­
wiatu, tak  jak  ono się przedstaw ia w 
rzeczywistości.

Rzeczyw istość powiatową znam od sa­
mego początku, kiedy wstaję o 5-ej ra­
no (brrr!) i konstatuje, że leje jak z ce­
bra. A  dzieje się to w  Sylwestra.

Na szczęście początek podróży, to nie 
powiat. W tramwaiu nie moknie się, w 
pociągu też nie. W końcu st. S. — pierw­
szy etap mojej .podróży. W ysiadam... Nie 
pada, a le  błoto. K onstatu ję z przykrością,

że zapomniałem kartkę z adresem in­
spektoratu. —  No przecież naszą insty­
tucję tu znają wszyscy —  pocieszam się. 
Posterunkowy P. P „ na w idok pana z 
teczką z pociągu warszawskiego, pręży 
sie jak struna, ale adresu nie zna. D o­
rożkarze, przechodnie też nie. Idę do 
prześwietnego magistratu, oczywiście, w  
starożytnym ratuszu. Mam adres. Gdzie 
to? A  niedaleko! Na prawo, na lewo, 
na prawo, przez przechodnią bramę i 
brudne podwórko, jeszcze 2 uliczki i w i­
dzę znajomy szyld. Poznaję drugą i trze­
cią prawdę. Pierwsza to była z tymi ko­
lejami. Druga to ta, że propaganda na­
sza jest niedostateczna, zwłaszcza w  nie­
co większych miastach i nie wszyscy 
wiedzą, co to i gdzie jest P. Z. U. W . 
A  w  milionowej W arszaw ie każde dzie­
cko wie, gdzie jest P. K. O., czy B. G. 
K. Trzecia prawda to to, że połączenie 
biura z mieszkaniem prywatnym inspek­
tora nie jest szczęśliwym mariażem, gdyż 
albo mieszkanie jest w  zgiełkliwym  
„śródmieściu" (zwykle jedna główna uli­
ca), albo biuro gdzieś w  uroczych za­
kamarkach. I tak źle i tak niedobrze.

W chodzę do biura. Przedpokoik z 
przepierzeniem  dyktowym bez mebli. 
Na lew o przyzw oicie urządzony gabinet 
inspektora, na prawo —  duży dwuokien- 
ny pokój biurowy. Gabinet pusty, w  po­
koju —  2-ch panów. Pytam o inspekto­
ra —  wyjechał na likw idację-zbiorówkę 
(w Sylwestra!), zabrał z sobą sekreta-

Aha! jeszcze jedna funkcja sekretarza.
Dwaj panowie —  to kancelista biura 

i inkasent. Przedstawiam się. Zdumienie. 
Skąd i poco?

W  końcu jeden z tubylców przypom i­
na mię sobie z jakiegoś W alnego Zebra­
nia, 4 czy 5 lat temu. „Ja siedziałem na 
w ieczerzy koleżeńskiej po prawej stro­
nie pod oknem". N ie pamiętam, dalibóg, 
gdzie siedział i czy siedział, ale lody są 
przełamane. Zaczynamy gawędzić.

Proszę o kontrolę wniosków. Akurat 
koniec roku. Zaległości przeszło 3-mie- 
sięczne. Czwarta prawda pow iatowa; 
technicy nie mogą podołać swym zada­
niom w  ustawowych terminach.

Pytam o nich. Obaj na delegacji.
Jak z pracą biurową? —  Obaj z pa­

nem sekretarzem siedzimy codziennie 
do 8-ej w ieczorem  albo i później. P rzy­
zwyczailiśmy się.

Warunki materialne? —  Pan sekre­
tarz —  to etatowy, ma IX, ja kontrakt, 
brutto 150 z ł ; pracuję 4 lata.

Rzucam okiem na pocztę, przyniesio­
ną właśnie —  8 listów. Eh, dziś to nie­
wiele, przecież to okres świąteczny, 
w ięc mało piszą.

W idzę w  rogu umywalkę z miską i 
ręcznikiem. Higiena! D la ochronienia 
ściany przed opryskaniem zabezpieczo­
no ją plakatem propagandowym Zakła­
du z reprodukcją Norblina. Norblin też 
się może przydać na powiecie.

K to sprząta lokal? —  Służąca Pana 
Inspektora!



U nowych wrót KĄ CIK NA UKO W O YRODNICZ Y

Praca  nad usam odzieln ieniem  
p la ców ek  pow ia tow ych  na teren ie 
naszego Inspektoratu  dobiega 
końca.

W  dużej sali nagrom adzono 
moc m ateriałów , p rzy  których  
żmudnie pracują sek retarze  p o ­
w ia tow i.

Codziennie niemal otrzym ujem y 
zarządzen ia  do „P a n ów  S ek re ta ­
r z y " , —  codziennie now e w ych o ­
dzą okóln ik i i z różnych  stron 
p łyn ie  do ich  rąk korespondencja.

C a ły  c iężar p racy  manipulacyj- 
no - u bezp ieczen iow ej, buchalte- 
ryjnej, korespondencyjnej p rze w i­
ja się p rze z  ich ręce. W k ró tc e  też 
o tw o rzą  się w ro ta  i K o led zy  ci, 
jak  p tak i w ędrow ne, —  w yfruną 
na pow iaty , —  pozostaw ia jąc w e  
L w o w ie  w szystko, co b y ło  im naj­
droższe —  kochane.

T en  m atkę staruszkę, której 
b y ł podporą, ten rodzeństw o, k tó ­
remu pom agał, —  ów  miasto, k tó ­
re  od dziecka ukochał. —  W s z y ­
scy dla p racy  —  dla tw ardej n ie­
ugiętej kon ieczności —  w y w o ła ­
nej koniunkturą. Z czym  id z ie ­
m y? —  N ies iem y na p laców k i p o ­
w ia to w e  now e zapasy sił, —  w ie ­
d zy  fachow ej, —  b y  usprawnić 
aparat Instytucji w  im ię dobra 
ubezp iecza jących . —  O tym  nale­
ż y  pam iętać!

N ie  w o ln o  nam uronić n iczego z 
do tych czasow ego  dorobku Insty­
tucji, —  p rzec iw n ie  p rzyczyn ić  się 
m usim y do jej da lszego rozwoju.

Zdać sobie musimy sprawę, że 
na barkach naszych legn ie organ i­
zacja  p racy  b iurow ej,— jej spraw ­
ność. —  A ż e b y  te zadania m ogli­
śmy skuteczn ie ro zw iązać  p o trze ­
ba nam  w spó łp racy  z naszy­
m i prze łożonym i, —  podkreślam  
współpracy.

I tu zw racam  się do W as, Pano­
w ie  In spek torow ie !

W y  musicie ze  S w e j strony d o ­
ło ży ć  starań, b y  ta w spółpraca  
w sp ierana b y ła  p raw d ziw ą  p ow a ­
gą  p rze łożonych  i sercem  starsze­
go  kolegi. Pam iętać musicie, że

sek retarz  to W asz  kolega, k tóry  
poza terenem  biura jest rów n ież 
pełnoupraw nionym  obyw atelem , 
że ma rodzinę, k tóre j w in ien  p ie ­
czę —  i dla której żyje, —  że mu­
si też  m ieć czas dla czerpania  no­
w ych  zasobów  w iedzy , —  bo że 
choćby jest człow iek iem , —  o czło­
wieczeństwo wołam!

M ia łem  sposobność przysłucha­
nia się W asze j dyskusji na ten 
w łaśn ie temat. W  n iek tórych  p o ­
w iatach  zauw aża się m ocne d y ­
sonanse, a n aw et słyszałem  o sto­
sunkach sprzecznych  ca łkow ic ie  
z zasadam i ko leżeńskości. Sądzić 
należy, że to jedynie ch w ilow e 
nieporozum ienia!

M am  głębok ie  przekonan ie, że 
w sze lk ie  dysonanse znikną, a 
w zajem ny nasz stosunek cechow ać 
będ zie  prawdziwa, niekłamana po­
waga, zrozumienie, współpraca i 
koleżeóskość.

T y lk o  w spólnym  w ysiłk iem  iść 
m ożem y naprzód ku ogólnem u za ­
dowoleniu .

N iechaj te zasady w yjdą  na 
spotkanie sek reta rzy  p ow ia to ­
w ych  obejm ujących w k ró tce  swe 
p laców ki.

T. Cz.
Lw ów .

D l a  o s i ą g n i ę c i a
p o p r a wy
w arunków  pracy i płacy
pracownicy powiatowi
musza
więcej interesować sie 
Związkiem.
Przybywajcie 
licznie na Walne 
Zebrania Kól!

Kończę rozmowę, wracam na stację. 
Po drodze wstępuję do fryzjera. Goląc 
się ucinam rozmówkę na temat fabryk, 
przedsiębiorstw itd. z myślą o naszych 
działach umownych. Okazuje się, że 
nie ma nic. No to z czego tu ludzie ży-

pa­—- Uni czykają na pierwszego 
da odpowiedź. —

X
Jadę dalej. Znów wysiadam. M rok za­

pada. Inspektora P.Z.U.W. znajduję tu 
łatwiej. Dochodzi 4-ta po południu, k ie­
dy wstępuję do biura. Duży pokój —  
ale 5 czy 6 stołów tarasuje go. M ała ża­
rówka zwisa z sufitu podciągnięta 
sznurkiem, aby dwa stoły mogła obsłu­
giwać.-

Piąta prawda o powiatach Zakład 
chętnie korzysta z bezpłatnej pracy w ie ­
czorowej, ale na świetle tak oszczędza, 
że oczy się psują.

W  biurze ciepło, coprawda mrozu nie 
było. M imo nieurzędowej pory —  praca 
w re (przypominam, że rzecz się dzieje 
w Sylwestra). Pytam o inspektora. Jest. 
Je obiad. Po chwili mam przyjemność 
poznać reprezentanta Zakładu w  odw ie­
dzanym mieście.

—  A, „Nasze Sprawy", owszem, owszem 
znam, otrzymuję, —- tu p. Inspektor w y­
ciąga z opaski nierozcięty numer pis­
ma. —  Wiem, że jest coś ciekawego o 
nowelizacji pragmatyki —  (to był nu­
mer grudniowy), —  ale mimo świąt rzu­
ciłem tylko okiem na „ostatnią chwi­

lę " —  Panie Kolego, —  tłumaczy się —  
my tu tyle mamy roboty —  że absolut­
nie czasu nie ma na jakieś prywatne za­
jęcia.

I dalej potoczyła się rozmowa o w a­
runkach pracy i płacy. —  „Na dietach, 
proszę Pana Redaktora, inspektor mógł 
zarobić trochę dotychczas, zwłaszcza 
przy jednodniowych wyjazdach, kiedy 
zamiast obiadu zjadał jajecznicę z przy­
wiezioną ze  sobą kiełbasą, no i nie po­
trzebował za dużo dopłacić do „k ilom e­
trowego".

Te „zarobki' przy mojej 5 grupie płac 
były takie, że mogłem sobie kupić od­
powiednie ubranie na wyjazdy. —  Pan 
nie ma pojęcia, jak to się strasznie na 
tvch furmankach niszczy. —

A le  z technikami —  to beznadziejnie. 
Obaj moi nie mają odpowiedniej odzie­
ży".

A  gdzie sekretarz biura —  pytam?
Puściłem go na urlop. Są przecie ur­

lopy świąteczne, w ięc pojechał do ro ­
dziny. A  może ten okólnik nie dotyczy 
pow iatów? —  pyta po chwili n iepew­
nie.

Poznaję jeszcze jedną prawdę: perso­
nel na powiatach tak przywykł do orania, 
że wszelkie „dobrodziejstwa" stołeczne 
czy w ojew ódzkie wydają im się n iedo­
stępne, nienależne —  to druga klasa lu­
dzi!

Zainteresował mię ten sekretarz. Oka­
zuje się: magister praw. Znam go. N ie­
dawno przysłali go z inspektoratu w o­

Je s t  pewna kategoria stworzeń 
mięsożernych t. zw. technicy sza­
cunkowi, o których świat uczo­
nych zoologów niewielki zasób po­
siada wiadomości, a to dla tej 
prostej przyczyny, że w najbar­
dziej uczęszczanych miejscach ich 
pobytu, diabli wiedzą dlaczego, 
zwanych domami rodzinnemi, nie­
zmiernie trudno ich podpatrzeć.

Technik szacunkowy, według 
zasad naukowych zaliczany do 
stworzeń wodno-błotnych (w o- 
kresie wiosennym i jesiennym) 
częściowo zaś polarnych (zimą), 
łączy w sobie szereg właściwości 
zbliżających go do t. zw. ludzi 
normalnych, jednakże zasadniczo 
znacznie różni się od tychże, prze­
de wszystkim dużą dozą swoiste­
go zdziczenia, wobec ustawicznie 
prowadzonego życia koczownicze­
go i braku jakichkolwiek zaintere­
sowań zdobyczami kultury, o któ­
rych istnieniu niewielki zasób mo­
że zdobywać wiadomości.

Jedyną bowiem umiejętnością 
tego ograniczonego stworzenia są 
t. zw. wykazy szacunkowe, którym 
poświęca cały wolny czas ( poza 
spaniem i jedzeniem) w okresie 
przebywania w domu rodzinnym.

W stosunku do domu rodzinnego 
stosuje metody zaobserwowane w 
przemiłych ptasząt zwanych ku­
kułkami, podrzuca tam bowiem 
młode „ techniczątka“ (w przelocie 
między jedną a drugą wędrówką) 
z różnemi dodatkami, jak naprzy- 
kład robactwo, dla nieustalonych 
dotychczas przyczyn, przynoszone 
ze swych koczowniczychwędrówek.

Jeżeli chodzi o wygląd zewnę­
trzny technika szacunkowego, cha­
rakteryzuje go silne owłosienie 
twarzy, obrudzenie i obdarcie 
(szczególnie po 3 i 4 tygodnio­
wych delegacjach).

W swych wędrówkach dostaje 
specjalnej choroby, zwanej „ow­
czym pędem" ( patrz rozprawa le­
karska p. t. „W ydajność pracy"), 
której objawy są tego rodzaju, że 
z niesamowitą wprost zręcznością 
i pośpiechem, biega wokół budyn­
ków, nie reagując na uprzejme

zaproszenia normalnych ludzi, 
mające na celu doprowadzenie go 
do stanu możliwej poczytalności 
przy pomocy rozmowy stosowanej 
podczas kuracji łagodnych pomy­
leńców.

Wędruje od świtu do nocy, ży­
wiąc się po drodze czem popadnie, 
najczęściej jednak kurzemi ja ja ­
mi, pod różnemi postaciami.

W wędrówkach swych, ze 
względów bliżej niezbadanych, nie 
ogranicza się porą roku, co przy 
jesiennych i wiosennych roztopach 
uważane jest przez ludzi normal­
nych za specjalny gatunek dole­
gliwości zwanej „biurokratis".

Jeżeli chodzi o cechy zbliżające 
go do ludzi normalnych, podkre­
ślić tu wypada pewne tendencje 
do samokształcenia zawodowego, 
widziane jednak niechętnie, wobec 
dużej ilości urodzonych fachow­
ców nie zdegenerowanych prakty­
kami takiego dzikusa.

Z innych ludzkich objawów, wy­
pada nadmienić, chęć naśladowa­
nia ludzi normalnych przez czyta­
nie czasopism, jednakże doświad­
czenie wykazało, że jest to objaw 
niebezpieczny, ponieważ kilku 
tych dzikusów przeczytawszy wy­
soce humanitarny artykuł: „W
walce o 6 godzinny dzień pracy" 
dostało napadu szalu (jak  dotąd 
bezpośrednich przyczyn tego, po­
żałowania godnego wypadku, nie 
ustalono ).

Wzwiązku z tym, jako środek 
zapobiegawczy, zaczęto stosować 
metody t. zw. analfabetyzmu po­
wrotnego (patrz rozprawa lekar­
ska p. t. „ Wydajność pracy") z 
doskonałym wynikiem.

W zakończeniu podkreślić wy­
pada, że stworzenie, o którym p i­
szemy t. zw. technik szacunkowy 
z właściwym sobie zdziczeniem i 
brutalnością godną natur pierwot­
nych, ćwiczy stale w swej pasji do 
t. zw. wykazów całą rodzinę, po­
czynając od niemowląt, które sku­
tecznie zastąpić mogą jeden z 
przyrządów jego pracy t. zw. 
przycisk.

Dr. Ad - acta.

jewódzkiego. Dziw i mię, po co magistra 
praw pakuje się na sekretarkę pow iato­
wą, kiedy wyższe studia w  Zakładzie, 
to rarytas, a na to stanowisko wystar­
czy mniejsze wykształcenie. M oże tu­
man —  myślę sobie. Nadaje się? —  rzu­
cam pytanie. A le ż  owszem, bardzo zdol­
ny człow iek!

Tym  razem nie poznaję nowej praw­
dy: Gospodarkę osobową znam od daw­
na.

Ci dwaj panowie siedzący w biurze, 
to akordziści. Piszą dowody ubezpiecze­
niowe. —  Niech Pan napisze, Panie R e ­
daktorze, —  prosi inspektor, że ta staw­
ka, 4 grosze od dowodu, wraz z wciąg­
nięciem do kontroli —  to  strasznie ma­
ło. Pnzy 10 godzinnej pracy (10 godzin! 
tak lekko powiedziane. R zecz zwyczajna! 
może pracownik zarobić 40.—  do 50.—  
złotych miesięcznie.

Spełniam prośbę, Panie Inspektorze, 
i niszę. Czy to pomoże? Jest stałe le ­
karstwo na wszystkie bolączki: „k redy­
tu nie ma!" Pieniądze są.

Okazuje się, że akordanci stale krę­
cą się „przy biurze": czasem coś po­
móc, coś odnieść. Takie coś do wszyst­
kiego, tylko nie za wszystko płatni.

Dalsza dyskusja potoczyła się dooko­
ła spraw techniczno-ubezpieczeniowych. 
A  w ięc zaległości w  szacunkach zupeł­
nie normalne —  nieco ponad 3 miesiące. 
D laczego? rzucam z obowiązku pytanie, 
c'hoć odpow iedź jest mi z góry znana. 
Istotnie nie mylę się:

—  Proszę Pana! Obaj moi technicy, są 
niewątpliw ie dobrymi' pracownikami. 
Pracują od świtu do nocy. A le  przy o- 
becnych normach szacunkowych z jed­
nej strony, a z  drujgiej strony przy ogra­
niczeniu kredytów  na wyjazdy, pracy 
swej terminowo nie są w  stanie w yko­
nać. Muszę czekać, aż się nazbiera w ię ­
cej wniosków z  danej okolicy, w tedy 
mogę wystawiać delegację, bo inaczej 
przecież ikoszt jednostki skoczy w  górę 
i  urwą mi /głowę w  Inspektoracie W o je ­
wódzkim. Od jutra obowiązują nowe 
normy szacunkowe —  będzie jeszcze go­
rzej, bo są bardziej skomplikowane.

—- A  jakie normy odpow iadałyby naj­
lepiej w  obecnej sytuacji?

Pan Inspektor zamyśla się... —  Chyba 
najodpowiedniejsze byłyby normy kuiba- 
Iiurowe —  m ówi po chwili... —  Tylko, że 
trzeba by  do nich wprowadzić współ­
czynnik na brakujące urządzenia w e ­
wnętrzne, zwłaszcza w  budowlach gos­
podarczych.

—  Jakież są największe bolączki pra­
cowników pow iatowych?

—  Przede wszyisitkiem płace! Są sta­
nowczo za niskie. Następnie diety, zw ła­
szcza techników. Ogólną naszą bolączką 
jest brak pom ocy lekarskiej, bo pomoc 
Ubezpieozalni na powiatach właściw ie 
nie istnieje...

(ke).
(Dalszy ciąg reportażu z objazdu po­

wiatów w następnym numerze).



I I  o # o r  ^ z o e / o
Zatwierdzenie przez Ministerstwo Skar­

bu (P. U. K. U.) uchwały Rady P. Z, U. 
W, w sprawie kredytu na akcję oddłuże­
niową i motoryzację, o czym pisaliśmy w 
poprzednim numerze „Naszych Spraw", 
pozwoli ruszyć wreszcie z martwego 
punktu tak bardzo ważną u nas kwestię 
zaopatrzenia personelu P. Z. U. W., zwła­
szcza rozjazdowego, w mechaniczne 
środki lokomocji.

Wprawdzie kredyt, który, po przepro­
wadzeniu oddłużenia, pozostanie z fundu­
szu, wynoszącego ogółem 500.000 zł., nie 
będzie znów tak znaczny, jak na nasze 
potrzeby, ale powinien wystarczyć przy­
najmniej na zmotoryzowanie placówek 
powiatowych. A jakie to będzie miało 
znaczenie dla Instytucji, jak to wpłynie 
na przyspieszenie i usprawnienie szaco­
wania, likwidacji i całej wogóle obsługi 
ubezpieczających, nie trzeba chyba niko­
mu tłomaczyć.

A więc —- motoryzujemy się. Tylko, na 
jakich warunkach, bo to najważniejsze.

Warunki, trzeba przyznać, są obecnie 
wyjątkowo korzystne. W pierwszym rzę­
dzie CENA. Ceny pojazdów mechanicz­
nych wybitnie spadły. Obecne ceny ka­
talogowe wymienionych niżej pojazdów 
wynoszą:

1. PAŃSTW. ZAKŁ. INŻ.
zł.

a) Polski Fiat „508“ 4-osobowy, 
produkcja polska . . . .  5.400.—

b) motocykl „Sokół", produk­
cja polska . . . . . . .  2.400__
z p rz y c z e p k ą .........................  2.900__

•) ,Fiat“ 2 osobowy, montownia
P. Z. Inż. (orientac.) . . , 3.600.—

2. MONTOWNIA LILPOP RAU i L. 
CHEVROLET 5-CIO OSOBOWY

a) karetka, typ Standar L. . . 7.600.—
b) „ z bagażnikiem . . 8.300.—
o) „ z bagażnikiem z nie­

zależnym zawieszeniem prze­
dnich k ó ł ............................... 9.500.__

OPEL - OLYMPIA

a) karetka 4-o osob.....................  5.600.—
b) kabrio-kareta 4-o osob. . . 5.750.—

3. ADLER (4-o OSOB.).

Typ Triumpf kabrio - limuz. . 6.800.—
» „ kareta . . . .  7.450.—
« >, kareta . . . .  9.800.—

4. D. K. W. 4-o OSOBOWE

Kareta „ F r o n t " .........................  5.400.__
Kabriolet „ F r o n t " ....................  5.400.__
Kareta „M eisterklasse" . . . 6.200.— 
Kabriolet „M eisterklasse" . . 6.200._

5. FORD - JUNIOR (angielski)

a) de l u x e .................................... 5.455._
(a) kareta (4-o osob.). . .
b) torpedo (4-o osob.).

b) POPULARNY
(karetka 4-o osob.) . . . 4.615.—

6. HANSA (4-o OSOBOWE)

Typ 1100 — limuzina . . . .  7.350.—
Typ 1100 — cabrio - limuz. . . 7.350.—
Typ 1700 — limuzyna . . . .  9.500.— 
Typ 1700 — cabrio - limuz. . . 9.500.—

7. HILLMAN — ANGIELSKIE

(4-o osobowe)..........................  6.500.—

8. MERCEDES - BENZ. . . . 10.000.—

9. SKODA (4-o OSOBOWE)

TYP. „PO PU LA R."...................... 5.860.—

10. STEYER (4-o OSOBOWE)

Typ „50“ —• wykon, specj. . . 6.200.—
Typ „50“ — wykon. norm. . . 5.750.—
Typ „100“ limuzina . . . .  9.900.— 
Typ „100“ cabriolet . . . .  11.500.—

U. „TATRA"

Typ 57, model 1936/37 (Kabrio­
let lub kareta, 4-o osobowe) 7.900.—

Przy zakupach zbiorowych możliwe są 
do uzyskania znaczne rabaty od przyto­
czonych cen katalogowych. Wymaga to 
scentralizowania zakupów, gdyż wyso­
kość rabatu zależy od ilości zamówień. 
Związek wszedł w porozumienie ze 
Sportowym Towarzystwem Skarbowców, 
które prowadzi szeroką akcję motoryza­
cyjną i uzyskał dla naszych Kolegów te 
same warunki, jakie mają skarbowcy.

W szczególności, np. przy zakupie 
„Polskiego Fiata 508“ uzyskano rabat w 
wysokości 15%. Prawdopodobnie w zbli­
żonej wysokości można będzie uzyskać 
rabat i przy zakupie innych pojazdów, 
produkcji P. Z. Inż.

Ze względu na popularność „F iata" _ i 
„Sokoła" oraz specjalne dostosowanie 
tych pojazdów do naszych warunków, 
przytaczamy tu ich cechy charakterysty­
czne.

P. Fiat Fiat Sokół
508 2-osob.

litraż silnika 995 500 600
ilość cylindr. 4 4 1
szybkość na 1 go­

dzinę 95 ok. 90 110
waga kg. 840 420 175
zużycie benz.

na 100 km. 9—10 5 4,5
moc silnika K.M. 24 12,5 18

ULGI PODATKOWE

Przy zakupie NOWYCH pojazdów me­
chanicznych przysługują nabywcy ulgi w 
podatku dochodowym oraz specjalnym.

Wysokość ulgi ustala się przez obli­
czenie od ceny kupna pojazdu takiego 
procentu, jaki wypada tytułem podatku 
dochodowego i specjalnego od łącznej 
sumy periodycznych oraz jednorazowych 
wynagrodzeń.

Nu. płatnik nabył samochód za cenę
zł. 10.000 uiszczoną gotówką (ewent.
częściowo wekslami).

Wynagrodzenie jego wynosiło
przez 6 mies. po 1.000 i
przez 6 mies. po 1.500.—; 
ogółem za r o k ....................  15.000.—

Od tych wynagrodzeń potrą­
cono:

a) podatku dochodow. 12,44% 1.866.—
b) podatku specjalnego 10% . 1.500.—
Ulga w wysokości tejże stopy

procentowej od ceny kupna 
samochodu wynosi:

a) 12,44% od 10.000 zł. . . . 1.244.—
b) 10% od 10.000 zł.. 1.000.—

razem zł. 2.244.—

Wspomniane ulgi obowiązują w wy­
padku nabycia pojazdu w okresie od
1.IV.1936 do 1.1.1938 r.

Osoby, ubiegające się o ulgę w podat­
ku dochodowym z działu II ustawy o po­
datku dochodowym (dochody z uposa­
żeń) lub w specjalnym podatku od wy­
nagrodzeń, wypłacanych z funduszów pu­
blicznych, winny złożyć podanie do u- 
rzędu skarbowego, w którego okręgu 
mają miejsce zamieszkania w czasie wno­
szenia podania o ulgę. Podanie to należy 
wnieść w terminie do dnia 1 kwietnia 
roku następującego bezpośrednio po ro­
ku, w którym należność za nabyty po­
jazd mechaniczny została całkowicie ui­
szczona.

Do podania dołączyć należy zaświad­
czenie sprzedawcy, zawierające następu­
jące dane;

1) imię i nazwisko nabywcy,
2) rodzaj, typ i numer motoru, sprze­

danego pojazdu,
3) datę zawarcia umowy o sprzedaż,
4) wysokość ceny sprzedażnej i datę 

całkowitego jej uiszczenia,
5) oświadczenie sprzedawcy, że sprze­

dany pojazd jest nowy,
6) zaznaczenie, iż zaświadczenie wy­

dane zostało celem uzvskania ulg podat­
kowych.

Osoby, ubiegające się o ulgi w podat­
ku dochodowym, oraz w specjalnym po­
datku, winny nadto dołączyć do podania 
zestawienie wynagrodzeń, otrzymanych 
w ciągu roku, w którym pojazd nabyto, 
oraz potrąconego od tych wynagrodzeń 
podatku dochodowego i specjalnego.

Zwrot podatku dochodowego oraz 
specjalnego, nastąpić może, na życzenie 
osoby ubiegającej się o ulgę, jeszcze 
przed upływem roku, w którym pojazd 
nabyto, a mianowicie wtedy, gdy wyna­
grodzenia, otrzymane w danym roku, o- 
siągną już wysokość równą cenie naby­
cia pojazdu, a potrącony od tych wyna­
grodzeń podatek — kwocie, podlegają­
cej zwrotowi.

Podanie oraz załączniki są wolne od 
opłat stemplowych.

Szczegółowe zasady postępowania 
przy przyznawaniu ulg, zawarte są w 
rozporządzeniu wykonawczym z 18.VIII. 
1936 r., ogłoszonym w Dzienniku Ustaw 
R. P. Nr. 58, poz. 430.

POŻYCZKI

Jak  wiadomo, reszta funduszu, która 
pozostanie po przeprowadzeniu oddłuże­
nia, przeznaczona zostanie na pożyczki 
motoryzacyjne. Pożyczki te wydawane 
będą na okres 5 lat, w wyjątkowych wy­
padkach na lat 6. Oprocentowanie wy­
niesie 2% rocznie. Prawo do uzyskania 
pożyczki na zakup pojazdu mechanicz­
nego ma w zasadzie każdy pracownik z 
zastrzeżeniem jednak, że pożyczka me 
może przekroczyć 5-0 ewent. wyjątkowo 
6-o miesięcznych poborów brutto.

Udzielenie pożyczki motoryzacyjnej bę­
dzie uzależnione od:

a) zadeklarowania sumy, w zasadzie 
nie mniejszej od 25% ceny pojazdu, któ­
rą to sumę pożyczkobiorca wpłaci z wła­
snych funduszów;

b) ubezpieczenia na życie na sumę, nie 
mniejszą od sumy pożyczki oraz zawiń - 
kulowania tego ubezpieczenia na rzecz 
P. Z. U. W.;

c) ubezpieczenia nabytego pojazdu me­
chanicznego w P. Z. U. W. od odpowie­
dzialności cywilnej oraz auto-casco oraz 
scedowania tego ubezpieczenia na rzecz 
P. Z. U. W.;

d) złożenie upoważnienia do potrąca­
nia rat pożyczki z poborów, ewent. ca­
łości z odprawy lub zaopatrzenia eme­
rytalnego; upoważnienie to winna rów­
nież podpisać żona pracownika żonate­
go;

e) upoważnienia do potrącania z pen­
sji ewent. zaopatrzenia emerytalnego 
składek za ubezpieczenie na życie oraz 
od o. c. i a. c.;

f) zadeklarowania wysokości sumy, u- 
zyskanej tytułem zwrotu podatku, na po­
krycie części ceny kupna.

Zakład zastrzeże sobie prawo własno­
ści na pojeździe do czasu spłacenia po­
życzki. Zastrzeżenie to w przyszłości bę­
dzie zastąpione formą, którą ustali pro­
jektowana ustawa o rejestrze zastawo- 
wym.

Zamawiać można pojazdy dowolnie 
wybranej marki i firmy, mającej przed­
stawicielstwo w Polsce.

Na zakończenie należy omówić kwe­
stię uboczną, lecz o zasadniczym znacze­
niu, mianowicie sprawę diet i kilometro­
wego przy przejazdach własnymi, me­
chanicznymi środkami lokomocji. Gdyby 
diety wg. nowej pragmatyki i stawki ki­
lometrowe miały pozostać bez zmiany, 
postawiłoby to, naszym zdaniem, całą 
akcję motoryzacyjną pod znakiem zapy­
tania, a w każdym razie pozbawiłoby 
Zakład korzyści ze zmotoryzowania pla­
cówek powiatowych. Pracownikowi nie 
opłacałoby się bowiem niszczyć wozu na 
podłych, wiejskich drogach, mając w 
perspektywie mniejsze wpływy z diet, 
niż przy wyjazdach końmi i stawki kilo­
metrowego, nie wystarczające na utrzy­
manie i amortyzację samochodu iub 
motocykla. Dlatego też Zarząd Główny 
Związku będzie w tej sprawie interwe­
niował u Władz Zakładu. Sądzimy, że 
jeszcze przed przystąpieniem do rozpa­
trywania podań o pożyczki motoryzacyj­
ne Zakład zajmie w tej sprawie, zapew­
ne pozytywne, stanowisko.

W związku z zapowiedzią Pana Naczelnego Dyrektora przeprowadzenia uzasad­

nionych zmian w w ym iarze „kilometrowego1', Zarząd  Gtówny Związku zw raca się do za ­

interesowanych kolegów z prośbą o nadesłanie pod adresem Zarządu Głównego umoty­

wowanych dezyderatów.
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